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M Y  P I Ł S U D C Z Y C Y ! . . .
Gdy na szeroką arenę działalności wystąpił 

Marszałek Piłsudski w sierpniu 1914 roku, nieliczna 
tylko była garstka nas, P i ł s u d c z y k ó w ,  którzy 
szli za nim.

Różne przyczyny składały się na to. Leżały one 
przedewszystkiem w charakterze samego programu, 
wysuniętego przez Piłsudskiego, a polegającego 
na czemś, zupełnie obcem psychice tak zbiorowej, 
jak i indywidualnej: w s z y s t k o  — n a w e t  ż y c i e  
p o ś w i ę c i ć  d l a  P o l s k i  — a w z a m i a n  z a  to  
n i c z e g o  ni e  ż ą d a ć  d l a  s i e b i e !

Jakżeż mógł taki program pociągać masy, wy­
chowywane w kierunku wręcz odwrotnym? Prze­
cież podstawę, na której opierało się życie publi­
czne ery przedwojennej, stanowiło wpajanie w świa­
domość społeczeństwa przeświadczenia, że każdy 
obywatel ma prawo żądać od państwa dla siebie 
jak największych korzyści kosztem jak najmniej­
szych wysiłków i ofiar ze swej strony. Ten mate- 
rjalistyczny punkt widzenia, przyczajony zresztą 
na dnie natury ludzkiej, znajdował urodzajną glebę 
w ówczesnych stosunkach politycznych, zwłaszcza 
pod zaborem austryjackim. Stronnictwa i jednostki, 
pragnące — z idealnych lub egoistycznych moty­
wów — stać na świeczniku, były zmuszone zje­
dnywać dla siebie jak największą liczbę zwolen­
ników. Które stronnictwo zdołało pozyskać dla 
siebie większą ilość głosów, aniżeli inne, który 
kandydat na posła, lub innego dygnitarza umiał 
zdobyć większą liczbę zwolenników, aniżeli jego 
konkurent, ten miał większe widoki osiągnięcia 
odpowiednich wpływów dla zrealizowania swych 
celów. Prześcigano się w kaptowaniu zwolenników 
i żadnemi metodami nie gardzono, jeśli tylko obie­
cywały one powodzenie. Licząc się z materjalisty- 
cznem podłożem natury ludzkiej, obiecywał taki 
kandydat na posła masom, że tylko wówczas, gdy 
jego wybiorą, będą mieli wszystkiego w bród — i do­

chody i koncesje i wszelkie ułatwienia i protekcje’ 
a nie będą potrzebowali ponosić takich ofiar i cię­
żarów, jak dotychczas.

W ten sposób wychowywano obywateli na użyt­
kowników Państwa i rozbudzano najniższe instynkty, 
zamiast starać się uszlachetniać naturę ludzką.

Czyż można więc dziwić się, że gdy wystąpił 
przed narodem człowiek, żądający bezwzględnego 
poświęcenia i bezinteresownego wysiłku, w dodatku 
dla czegoś, co jeszcze nie istniało — dla własnego 
Państwa w przyszłości — i co trzeba było dopiero 
wywalczać, tylko mała nas garstka stanęła za nim, 
a ogół pozostał głuchy na takie wezwanie?...

Drugą ważną przyczyną, dla której znaleźliśmy 
się w tak małej liczbie przy Piłsudskim, był system  
pracy przygotowawczej Marszałka. W naturze za­
dania, jakie postawił sobie Piłsudski, leżała ko­
nieczność mniej lub więcej konspiracyjnego prowa­
dzenia przygotowań. Pociągało to za sobą ten 
skutek, że rezygnować musiano z szeroko zakro­
jonej agitacji, która potrafiłaby pociągnąć za sobą 
masy, a dopuszczano do nich tylko wypróbowane 
jednostki.

Tak było w pierwszych chwilach. I chociaż 
później zmieniały się warunki, chociaż z jednej 
strony powodzenia, jakie osiągał żołnierz polski, 
zdobywając swą dzielnością i poświęceniem uzna­
nie nawet u wrogów, z drugiej zaś rozwój wyda­
rzeń na teatrze wojennym, uprawdopodobniający 
coraz bardziej możliwość osiągnięcia celu, wysu­
niętego przez Piłsudskiego, za który my, Piłsud- 
czycy, walczyliśmy, to jest zdobycia niepodległości, 
powinny były zmienić nastroje społeczeństwa, 
to jednak w okresie wielkiej wojny szeregi nasze 
powiększały się tylko nieznacznie.

Podobny stan trwał także wówczas, gdy ustały 
wojny i wskrzeszona do niepodległego bytu Polska 
rozpoczęła budowę fundamentów swej państwowo­
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ści. Wprawdzie czyny wojenne Piłsudskiego sce- 
mentowały tych, którzy później przyłączyli się do 
nas i w obronie Rzeczypospolitej przed nawałą 
bolszewicką stanęli pod jego rozkazami, lecz sze­
roki ogół pozostał dalej tern, czem był dawniej, 
to jest objektem dla przelicytowywania się stron­
nictw i demagogów. Tak, jak dawniej, grano na 
najniższych instynktach, i wpajano przeświadczenie

swych ambicji, czyto politycznych, czy materjalnych. 
Stosowali też te same metody na swej drodze 
i deprawowali dorastające pokolenie, rozbudzając 
w niem pożądania, nie mogące pogodzić się z in­
teresem Państwa.

Widział ten stan Marszałek Piłsudski i starał 
się mu przeciwdziałać w granicach, jakie dawał 
mu obowiązujący ustrój. Zdawaliśmy sobie sprawę

B. Prem jer PR Y ST O R  w ygłosił w d n iu  7 m aja 1934 r. znam ienne przem ów ienie z okazji o tw arcia  kursu  dla kierow ników  
pracy społecznej i gospodarczej w sekcjach w ojew ódzkich B. B. W . R.

że Państwo, nawet własne, jest na to, by dawało 
obywatelowi maximum korzyści przy minimum 
wysiłku.

A Piłsudski?...
Jak  dawniej żądał od każdego obywatela po­

święcenia całego siebie dla w y w a l c z e n i a  nie­
podległości, tak teraz stał na stanowisku, że na­
czelnym obowiązkiem każdego jest ponosić wszelkie 
ofiary, jakich tylko Państwo dla b u d o w a n i a  
i u t r w a l a n i a  swego bytu wymaga, dla siebie 
żądając jedynie tego, co mu się słusznie należy, 
dzięki wytężonej pracy.

Tak niepopularne stawianie kwestji nie mogło 
zjednywać zwolenników w społeczeństwie, które 
trwało nadal w materjalistycznych, a tak nieda­
wnych tradycjach przedwojennych tembardziej, że 
dawniejsi użytkownicy obcych państw widzieć chcieli 
we własnem Państwie to samo źródło zaspakajania

z groźnych skutków wzrastającej prywaty my Pił- 
Sudczycy — ci, którzy na pierwsze zawołanie po­
szli z nim i ci, którzy nie zatraciwszy szlachetnych 
instynktów, z biegiem lat dopiero przekonywali się, 
że tylko jego wskazania budować potrafią podwa­
liny mocnej Polski i stawali w jednym z nami sze­
regu do pracy państwowej. Ból przeszywał nasze 
serca na widok panoszącej się anarchji moralnej, 
grożącej osłabieniem wszelkich walorów, stano­
wiących podstawę niepodległego bytu i normal­
nego rozwoju Państwa. I wtedy to — w godzinie 
największego rozpasania złych instynktów, Mar­
szałek Piłsudski zdecydował się na krok radykalny: 
przed ośmiu laty ruszył na czele oddanych sobie 
Piłsudczyków na Warszawę, złamał tych, którzy 
prowadzili Polskę do upadku i chwycił w silną 
swą dłoń ster władzy.

Ośmioletni okres rządów Marszałka Piłsud­

2



skiego — to okres stopniowej realizacji jego za­
sadniczych dążeń: umacniania fundamentów Pań­
stwa i przekształcania duszy narodu w myśl hasła 
z 1914 roku: wszystko dla państwa — nic dla siebie.

O ile pierwsza część programu dawała się 
względnie łatwo realizować dzięki posiadanej pełni

władzy i środków stojących do dyspozycji, o tyle 
druga była znacznie trudniejszą, jako zależna od 
woli poszczególnych indywiduów. Mimoto także 
w tej dziedzinie stwierdzić już dzisiaj można ol­
brzymi sukces. Szerokie warstwy coraz bardziej 
zdają sobie sprawę z tego, że tylko wielki wysi­
łek każdego obywatela jest w stanie wytworzyć 
możliwie pomyślne warunki bytu dla ogółu. Co­
raz liczniejsze są też szeregi, grupujące się wo­
kół ludzi, spełniających z ramienia Marszałka Pił­
sudskiego powierzone im zadania. Jedni stali się 
Piłsudczykami w szczerem przeświadczeniu, że

tylko Marszałek Piłsudski jest tym czynnikiem, 
który potrafi z Polski zrobić to, czem ona być po­
winna. Inni znów przekonali się, że władza Piłsud­
skiego jest zbyt silnie ugruntowaną, by mogła 
kiedyś nastąpić zmiana. Dlatego rzucili bezpłodną 
opozycję i woleli jąć się współpracy, aniżeli sie­

dzieć na uboczu ze szkodą dla ogółu i... dla siebie. 
Wreszcie inni uważali, że praktyczniej i korzyst­
niej jest być po stronie silniejszego i dzierżącego 
władzę. Dlatego — chociaż może w głębi duszy 
chętniej widzieliby u steru takich, z którymi można 
było robić mniej lub więcej śliskie interesiki — 
z utylitarnych względów przystąpili do obozu Mar­
szałka Piłsudskiego.

Dzisiaj po ośmiu latach nie ulega wątpliwości, 
że większość społeczeństwa ma Marszałek Piłsud­
ski za sobą. Z nielicznej naszej garstki, która 
w dniu ruszenia Kadrówki z Oleandrów stała przy



Piłsudskim, urosła olbrzymia masa, posłuszna na 
skinienie swego wodza.

Objaw to dodatni, świadczący dobitnie, że nie 
demagogja, nie przelicytowywanie się nieziszczal- 
nemi hasłami, lecz systematyczna praca nad uszla­
chetnianiem duszy osiąga rzetelne wyniki.

W tern tak licznem zbiorowisku ludzi, grupu­
jących się w obozie Marszałka Piłsudskiego, są 
z natury rzeczy nietylko żywioły, przejęte najszla- 
chetniejszemi instynktami. Nie są to już sami tylko 
wybrańcy, których Piłsudski na wylot badał, zanim

!BSP i ł  ,€£1 £ fet?) U €ZS)te I 'Klfet VTKO K>f.M3IHU 
i prmmsht u

zAsłirtWiamu porto * teksuz«**t>y m f

„Piłsudczyk". Żonglują niem bezustannie i starają 
się wywołać wrażenie, że oni są tymi właśnie, 
którzy najwierniej reprezentują ideały Marszałka.

W każdem większem zbiorowisku ludzkiem zna- 
leść się mogą jednostki, wypaczające najszlachet­
niejsze nawet poczynania. Jak długo są to spora­
dyczne wypadki, można uchronić łatwo społeczność 
przed ujemnymi skutkami ich działalności. Gdy 
jednak nie zwraca się na to bacznej uwagi i nie 
wyeliminuje ich dość wcześnie, wówczas mogą za­
truć atmosferę i sprowadzić nieobliczalne szkody.

Pismo nasze od samego początku postawiło 
sobie za jedno z głównych zadań, wskazywanie na 
ten zasadniczy problem w rozwoju Polski, miano­
wicie na konieczność przeorania duszy narodu 
w tym kierunku, by z niej wykorzenić dawniejsze 
cechy, a stworzyć z obywatela jednostkę, zdolną 
do poświęcenia własnej korzyści dla dobra Pań­
stwa. Widząc tu i ówdzie objawy, sprzeczne z temi 
zasadami i nadużywanie zdobytych — przeważnie 
niezasłużenie — wpływów dla osobistych celów, 
staraliśmy się wskazywać na nie i przestrzegać 
przed zgubnymi ich skutkami. Pod tym wzglę­
dem nie uznajemy kompromisów! Wczesna diagnoza 
i radykalna terapja są najlepszymi sposobami u- 
sunięcia złego.

Przed niedawnym czasem rozległ się silny 
głos, piętnujący szerzący się protekcjonizm, mar­
notrawienie grosza publicznego, pogoń za popu­
larnością i własnemi korzyściami — a to wszystko 
pod pokrywką Marszałka Piłsudskiego. Były prem- 
jer — Prystor — jeden z tych, którzy życiem swem 
udowodnili bezwzględne oddanie się Marszałkowi 
Piłsudskiemu i jego dążeniom, jasno i bez obsło- 
nek wskazał na te objawy.

Jeśli z takich ust wyszedł ten głos, to widocz­
nie choroba zaczęła przybierać groźne formy. Tem- 
więcej zatem współdziałać muszą w odczyszczeniu 
atmosfery wszyscy ci Piłsudczycy, których w e w- 
n ę t r z n e  p r z e k o n a n i a ,  a n i e  u b o c z n e  
w z g l ę d y  postawiły w naszych szeregach.

Nie na to w trudzie serdecznym całego swego 
życia dokonał Marszałek Piłsudski wiekopomnego 
dzieła wskrzeszenia Polski — nie dlatego, zamiast 
spocząć na zasłużonych laurach, w nieustającej 
pracy, z zaparciem się zupełnem swego „ja“ ste­
ruje dalej nawą Państwową i kieruje wychowaniem 
narodu, by garść użytkowników deprawować miała 
uzdrawiający się organizm społeczeństwa.

Nie dopuścimy, by jednostki, podszywające się 
pod miano Piłsudczyków, lub żerujące na Państwie, 
niszczyły owoce, zdobyte z tak nadludzkim trudem.

Bo tępić bezwzględnie chwasty — jest obo­
wiązkiem każdego prawdziwego P i ł s u d c z y k a !

dopuścił do współpracy. Znajdują się w niem także 
tacy, którzy mniej z przekonania, a więcej dla oso­
bistych korzyści znaleźli się w naszym obozie. Oni to, 
poczuwszy się w siodle, powrócić pragną do daw­
nych narowów i wprowadzać z powrotem metody, 
które Marszałek Piłsudski chce ze społeczeń­
stwa wykorzenić. Wślizgnąwszy się w mniej lub 
więcej solidny sposób w zaufanie czynników czo­
łowych, starają się je wyzyskać najbrutalniej dla 
własnej korzyści. Z ust ich nie schodzi słowo
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T radycyjne, niew zruszone węzły przyjaźni, łączące Francję z Polską, znalazły dob itny  wyraz podczas bytności M inistra 
spraw  zagranicznych Francji, p. B arthou. — M arszałek P iłsudski odbył z p. B arthou  dłuższą konferencję, podczas której 
obecni byli am basador Laroche, m inister spraw  zagranicznych Beck, oraz w icem inister spraw  zagranicznych Szembek.

DR. STEFAN SCHMIDT 
Docent, Uniwer. Jagiell.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI JAKO RZECZNIK POKOJU
Id ea ł pokoju, w łożony do k olebk i chrześcijań sk iej c y w i­

lizacji tem i dobrze znanem i s łow y: „pokój zostaw uję w am “, 
od zarania naszej ery przyśw ieca ł sta le  narodom! i ich  p rzy ­
wódcom . A le  w iem y dobrze, jak  trudną ok azyw ała  się  rea li­
zacja tego  ideału .

Pokój na ziem i uw ażany był zaw sze za w ie lk ą  ła sk ę  
N ieba. N ie  trudno byłoby w ym ienić  w ładców  i przyw ódców  
ludów, k tórzy  darem nie trudzili się  o utrzym anie pokoju. 
Mimo, że n ie zbyw ało  im  n ieraz na w ie lk im  rozum ie, nie było  
tym  m ężom  danem , iżby pokój zostaw ić m ogli sw oim  narodom. 
B rakło im  tej isk ry  Bożej, k tóra ty lk o  w ybranym  stern ikom  
p ozw alała  spraw nie żeg low ać m iędzy tem i niezliczonem i n ie ­
bezp ieczeństw am i, na które sta le  narażonem  było dzieło po­
koju m iędzy ludźm i.

T akiego w łaśn ie  stern ik a , którego nie opuszczała  n igdy  
trafna in tu icja , k tóry  w  przew idyw aniu  i zapobieganiu  
okazał się  m istrzem , zes ła ła  nam  O patrzność w M arszałku  
Józefie  P iłsu dsk im , Szczęście, jak ie  Jem u sp rzyjało , sta ło  
się  udziałem  ca łeg o  narodu polsk iego.

H istorycy  lubią p osłu giw ać się  przykładem  Cyncynata. 
Z ajętego c ich ą  pracą przy p ługu  odnajdują lik torzy , aby mu 
w ręczyć  in sygn ia  d yk ta torsk iej w ładzy . O yncynat odbiera je, 
a po sp ełn ien iu  w łożonego nań zadania, w raca do pokojowej 
pracy oracza.

M arszałek  P iłsu d sk i z C yncynatów  nie jest! Pow ażną  
część  sw ego  życia  stra w ił na w alce i (walka była  jego ambicją. 
„Jak  to ja, który  ca łe  życie  w alczyłem , i łam ałem  pra)wo“

stw ierd za  otw arcie, k iedy  U n iw ersy tet Jag ie llo ń sk i w r. 
1921 nadaje Mu ty tu ł doktora praw, honoris causa.

Może napozór isto tn ie  w yd aw ać się  parodoksem , że tem u  
w łaśn ie  m ężowi, a nie którem uś z tych  ideow ych  m arzy­
c ieli, sk ład am y dziś hołd jako p acyfikatorow i i organizatorowi) 
pokoju. A  jednak! a przecież! Bo czyż m iarą zasłu g i nie po­
w inien  .być słu szn ie  w y s iłek , w łożony  w  opanow anie n iety le  
w rodzonych sk łon ności, co w łaśn ie  potrzeb, k tóre przeszły  
w  zw yczaj ?

I tu  darem nem  byłoby dowodzić, że wojna nigdy nie by ła  
żyw io łem  Józefa  P iłsu dsk iego , bo na dnie Jego  duszy leża ła  
przecież sło w ia ń sk a  pokojow a natura. W ojna je st  w  sw oim  
rodzaju potrzebą, je st  sz lach etn ą  am bicją wodza. W ódz, który  
zy sk a ł s ła w ę  na polach bitew , m usi zdobyć się  na hairt i  s iłę  
woli, je śli z ko lei p rzek szta łc ić  się  m a w  szarego  oracza  
i  siew cę.

O woce siejby Józefa  P iłsu d sk ieg o  nie dadzą się  m ierzyć  
jedną m iarą odnośnie do pokoju na zewipątrz i p a  w ew n ątrz.

R ealizacja dzieła  pokoju zew n ętrznego  postęp ow ała  ko- 
lejnem i krokam i, w  k tórych  ugruntow anie n iepod leg łości s iłą  
oręża stan ow iło  kam ień  fundam entalny. N ie  zabór był celem  
tej w a lk i! N ie w  im ię uzurpow ania sob ie korzyści chw ycono  
za oręż! W ojna leża ła  na drodze ty ch  w ypadków , które sk ła ­
dały się  na budow ę państw a. Bez w a lk i n iepod leg łość  P o l­
sk i zosta łaby  zapew ne teo retyczn ą  fikcją, ta k  jak  nią zo­
sta ło  ty le  p ięknych  tez, sform ułow anych  w  tra k ta c ie  w er ­
salsk im .
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Czyn zbrojny roku 1920 by ł logicznem  zakończeniom  
tego okresu w alk i i n ieodzow nym  cem entem , który  zespolił 
o sta teczn ie  luźne b lok i trzech  dzielnic, um ożliw iając dalszą  
na ,nich budowę. Że cud nad W isłą  m iał pozatem , w brew  
pozorom, także znaczenie zabezp ieczen ia  pokojow ej odbudowy1 
pozostałej Europy i obrony cyw ilizacji, z tem  św ia t pogodzi 
się  k ied yś i uzna jeszcze  jego don iosłość tak , jak  uzuai h i­
storyczną  rolę odsieczy w iedeńsk iej.

P rzew rót m ajow y przez w prow adzenie silnej w ładzy, 
sta n o w ił dalszy  k o n sek w en tn y  krok, k ierow any przew id y­
w aniem  i dążeniem  do utrw alenia , w y s iłk iem  ca łego  narodu  
zdobytej n iepod leg łości. P ow szechn ie  wiadom o, że M arszałek , 
w racając do rządów, za strzeg ł sob i • decydujący w p ły w  na 
p o lityk ę  zagraniczną, jednocząc w  sw ojem  ręku agendy Mi­
nistra W ojny z fak tyczn ą  in icja tyw ą  w polityce zagranicznej.

D w a lata później robi z praw a tej in icjatyw y w całej 
pełn i u żytek  w  G enew ie. Tam radzą. Radzą nad organizacją  
pokoju. Radzą i nad P olską  oraz jej stosun k iem  do L itw y,

k tó ry  w on czas w  oczach dyplom atów  stan ow i ognisko za ­
palne tuż, tuż, m ającego w ybuchnąć ogólno-europejsk iego k o n ­
flik tu . W tem  zjaw ia się  ten  cz ło w iek  z iskrą  Bożą i żołnier- 
sk iem  postaw ien iem  k w estji:  „W ojna, czy  pokój"? rozprasza  
ołow ianą chm urę, w iszącą  na firm am encie.

A le  raz w raz podnoszona k w estja  rew izji granic, w y t ­
k n ięty ch  trak ta tem  w ersa lsk im , nie przesta je  w dalszym  ciągu  
ją trzyć  atm osfery  pokojow ej. Locarno n iety lk o  nie gasi t l e ­
jącej c ią g le  żagw i, ale chw ilow o w yg ląda  tak , jakby roz­
dm uchać m iało ogień . U trw ala  bow iem  w  opinji Europy 
i .w  opinji w iększej częśc i św ia ta  przekonanie, że odtąd ni(e- 
bezp irczeństw a zak łócen ia  pokoju należy  szuk ać prz. dew szy-  
stk iem , o ile  nie w y łączn ie , w granicach  polsk o-n iem ieck ich . 
Stąd upow szechnia  się  coraz bardziej pogląd, że rew izja tych  
granic stanow i nieodzow ny w arunek utrzym ania  pokoju e u ­
ropejskiego.

R ów nocześn ie Licznych zw olenników , przed ew szystk iem  
w sferach  gospodarczych, zysku je  teza . że P o lsk a  jest czernś, 
w  rodzaju barjery m iędzy R osją Sow iecką, a zachodnią i c en ­
tralną Europą. Barjera ta  rzekom o uniem ożliw ia  odżycie w y ­
m iany handlow ej m iędzy W schodem  i Zachodem , z którem  
to odżyciem  wiąż^ się  nadzieje na osta teczn ą  odbudowę  
Europy po w ojnie.

Z tem i uprzedzen iam i darem nie stara  się  P olska roz­

prawić, , m anifestując k ilk ak rotn ie  na teren ie  G enew y sw ą
pokojow ość, bądź w ów czas, k iedy  sta w ia  w n iosek  o rozbroje­
nie m oralne, bądź też, k iedy  proponuje kroki rozjem cze  
w dziedzinie gospodarczej. W prawdzie w  m ięd zyczasie  w ie le  
fa łszy w y ch  w yobrażeń pada s iłą  faktów . W szczególn ości 
okazuje się, że handel m iędzynarodow y doznaje załam ania  
w  rozm iarach, które nie sto ją  w  żadnej proporcji do drob­
nego udziału, jakim  w  nim  u czestn iczy  P olska.

A le  w  N iem czech  dochodzi tym czasem  do w ład zy  A dolf 
H itler, k tóry  przecież g łosi, że granice m iędzy P olską, 
a N iem cam i są  rezu lta tem  jednostronnego dyk ta tu  i że N iem ­
cy użyją w sze lk ich  środków , aby je zm ienić. W szystk o  
zdaje się  teraz napozór przem aw iać za tem , że w ybuch w ojny  
polsko-n iem ieck iej je st  n ieuniknionym . Groźba zak łócen ia  po­
koju Europy dochodzi do zenitu.

L ecz genjusz przew idyw ania  nie śpi. B ły sk a w ica  po 
b ły sk a w icy  przedziera h o ry zo n t!

Ku sw em u zdziw ieniu  św ia t zostaje  najsam przód za sk o ­

czony fak tem  paktu  n ieagresji m iędzy P olską  i  Rosją, św iad ­
czącym , że P olska  n iety lk o  nie je st  żadną zaporą w  odżyciu  
m iędzynarodow ych stosu n k ów  handlow ych, lecz, że ona w ła ­
śn ie asp iruje do roli tego  upragnionego łączn ika  m iędzy  
św iatem  Europy zachodniej, a św iatem  sow ieckim .

Lecz i teraz nie brak n iew iernych  T om aszów ! „P olska  
rzuca się  w objęcia B olszew ji"! — oto g ło sy , jak ie  zaczynają  
rozbrzm iew ać. P sychoza  je s t  tak  silną, że jeden z n a jp oczyt­
n iejszych  polsk ich  dzienników  uw aża za stosow ne uderzyć  
na alarm , zam ieszczając czo ło w y  a rtyk u ł, w  którym  grom i 
m łodych ekonom istów  i dzia łaczy  gospodarczych za zam iar 
odw iedzenia Rosji.

Lecz oto w tej sam ej niem al ch w ili rozlega się  doniosły  
grzm ot. Europa budzi się  — przeciera oczy i  — nie śm ie 
w ierzyć. To, czego  nie m ogły  dokonać w szy stk ie  w y siłk i 
radzących w  G enew ie dyplom atów , lub m arzycie lsk ich  pro­
pagatorów  pokoju, zostan ie w cielone w życie dzięk i żo łn ier­
sk iem u przecięciu dylem atu.

N ieu g ięta  w ola w  służb ie  u trw alen ia  zdobytego pokoju  
spraw ia, że co jeszcze  wczoraj ty lu  ludziom  w ydaw ało  
się  senn em  m arzeniem  — przeistacza  s ię  w  czyn : P olska  
i N iem cy uk ładem  o n ieagresji rezygnują na lat 10 w razie 
w yn ik n ięcia  m iędzy nim i sporu z apelow ania do przem ocy.

Przez ogrom ną część  cy w ilizow an ych  sp o łeczeń stw , k tó-
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re w ierzyły, że stabilizacja stosunków w Europie nastąpić 
może dopiero po rozstrzygnięciu orężnem między Polską  
i Niemcami, układ polsko-niem iecki przyjęty został nietylko  
jako zażegnanie wojny między dwoma państwami, uważanej 
za nieuniknioną, ltcz  jako zagaszenie ogniska konfiktu ogólno­
europejskiego, ó ile nie światowego. Jednom yślnie też układo­
wi polsko-niemieckiem u przypisano doniosłość, wykraczającą 
daleko poza ramy zwyczajnego paktu o nieagresji.

Byłoby oczywistym  nonsensem, gdybyśm y dobrą wolę przy 
dojściu do skutku układu chcieli widzieć wyłącznie po stronie 
polskiej. Nie sądzę, aby przyznanie dobrej woli Niemiec u- 
m niejszało w czemś znaczeniu dzieła pacyfikacji. Bo tylko 
dzięki równoczesnemu podpisaniu obu paktów t. j. polsko- 
niem ieckiego i polsko-rosyjskiego, Genewa i ca ła  dyplomacja 
europejska, uzyskały cel swoich dążeń na polu organizacji

pokoju, to tak upragnione przez w szystkich Locarno wschod­
nie.

Opinja społeczeństwa polskiego rzadko była równie tak 
zgodną, jak w uznaniu tego dzieła pacyfikacji. W oczach 
wielu wyrasta ono do znaczenia cudu, godnego stanąć w jednej 
linji z Cudem nad W isłą. Czy ktoś samo porównanie uzna, 
czy nie, faktem  jest, że cud dzieła pacyfikacji trzeba było 
wyczarować.

Bod wrażeniem faktu rodzi się wśród grona profesorów  
Uniwersytetu Jagiellońskiego spontanicznie m yśl ukoronowa­
nia wobec całego św iata dzieła pacyfikacji stwierdzeniem, 
że akcja Wodza ma za sobą całe społeczeństwo polskie. 
Myśl przyobleka się w konkretny wniosek, o przyznanie 
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiem u nagrody pokojowej Nobla 
za rok 1934, wniosek w intencji stawiających go równoznaczny 
z m anifestacyjnem  zgłoszeniem  w osobie Wodza postulatu o 
uznanie pokojowej roli całego narodu.

Zaledwie cztery dni dzieliły nas od chwili ogłoszenia  
układu z Niemcami do ostatecznego terminu stawiania kan­
dydatów do nagrody pokojowej na rok bieżący. Sceptykom  
rzecz wydałaby się niewykonalną. Lecz wiara w słuszną, 
sprawę pozwala przezwyciężyć trudności. W niosek podpi­
sany przez uprawnionych do stawiania go profesorów, a 
w tem  przez gremium członków W ydziału prawniczego z jego 
dziekanem na czele, zostaje przesłany we właściwej formie 
i w przepisanym czasie. Potwierdzenie tego nadeszło n ie­
dawno z Oslo na ręce Dziekana prof. Fryderyka Zella.

Sam fakt wysunięcia kandydatury człow ieka w mundurze 
wojskowym do nagrody pokojowej, nietylko, że nie notowany 
dotychczas w dziejach instytucji nagrody Nobla, ale kto wie, 
czy mogący się w dziejach jej kiedykolw iek powtórzyć i to 
fakt wysunięcia przez ludzi raczej skłonnych do sceptyzmu, 
niż do łatwego entuzjazmu, jest znamienny i sytmboliozny 1

Przez przyznanie nagrody pokojowej jej Wodzowi otrzy­
ma Polska po tylu insynuacjach, rzucanych pod adresem jej 
pokojowości, słuszną satysfakcję i moralne uznanie przez nie- 
zainteresowany Areopag. W ydaje się to tem prarwdopodob- 
niejszem, że istnieje procedens, uprawniający założenie, ja-

Chluba Polski — Gdynia.
Widoki na:

Okręty w porcie w Gdyni 
Składy z towarem drobnicowym  
Olbrzymie nowoczesne dźwigi.



Widok z portu w Gdyni.

Idem się kierowali wnioskodawcy. Wszak z,a Locarno zachodnie 
otrzymali w swoim czasie nagrodę pokojową twórcy jego 
Briand i ptrelętaiann. Locarno wschodnie z pewnością nie jest 
dziełem mniejszem. Jest w każdym razie konsekwentnem

uzupełnieniem pierwszego, nadającem dopiero istotną wartość 
temu, do czego doprowadzili Briand i Stresemann. Mierzone 
zaś miarą ognisk zapalnych, jakie dla świata stanowiła dys­
kusja, zarówno nad naszemi wscliodniemi, jak zachodniemi 
granicami, oraz miarą tego, że dzieła dokonał nie zawodowy 
dyplomata, lecz żołnierz-wódz, z którego misji historycznej 
wypływała walka, urasta Locarno wschodnie do dzieła, które 
zasługuje, aby być okr. ślonem słowami: Jó^ef Piłsudski dobrze 
zasłużył się sprawie pokoju.

Ale M arszałek Piłsudski i pod tym  względem z Cyncyna- 
tów nie jest, aby doprowadziwszy do utworzenia pokoju 
zewnętrznego, powrócić miał tam, skąd wyszedł. Baz zrzu­
ciwszy szyszak wojownika, nie cofnie się przed szarą pracą 
oracza także na niwie wewnętrznej. Przeciwnie, teraz dopie­
ro, kiedy sprawa utrwalenia pokoju na zewnątrz została po­
myślnie załatwioną, uchwyci własnoręcznie ster pługa, aby 
nim z kolei na niwie wewnętrznej przeorać zaugorzoną rolę 
serc i charakterów.

Wszyscy jesteśmy powołani, by poczuć w sobie odzew 
szlachetnej krwi i okazać ją, ciągnąc pługi na niwie ojczy­
stej 1 Teraz kiedy gospodarz po utrwaleniu pokoju zewnętrz­
nego powraca, aby orać wewnętrzne zagony, powinien zna­
leźć nas podatnymi do tej pracy. Gdy na froncie zewnętrz­
nym polegać mógł na kilku wypróbowanych pomocnikach, 
na froncie pokoju wewnętrznego każdy z nas powinien 
spełnić misję współpracownika.

Nie pozwólmy, by posłannictwo pokojowe na froncie w ew ­
nętrznym rozbiło się o luki w szeregach polskiego społeczeń­
stwa! Nie dajmy kupczyć tern posłannictwem, — lecz uchwy­
ciwszy mocno w ręce jego sztandar, rozwińmy go ponad 
Polską całą! Niech między godłem sw astyki z jednej strony, 
a miota z sierpem z drugiej strony, płynie sztandar z hasłem, 
które równie silnie nas powinno jednoczyć: Na ziemiach Pol­
skich pokój wszystkim  ludziom dobrej woli.

Niecli potomność, odnosząc się do naszych czynów i w y­
dając o nich sąd - udzieli kiedyś naszemu pokoleniu tej 
najbardziej pożądanej nagrody pokojowej, zamykając ją w sło ­
wach : ”

Józef Piłsudski zastał naród w niewoli skłuconym, 
Zostawił go w wolności pojednanym.

JAN GAWLIKOWSKI inżynier-rolnik. 
Profesor Szkoły rołnicze|j i b. poseł na Sejm.

Likwidacja bezrobocia, drogą osiedlania spółdzielczego bezrobotnych na roli
Już piąty rok przechodzi Polska, podobnie zresztą jak 

cały świat, ciężkie przesilenie gospodarcze. Największą ofiarą 
tego przesilenia są setk i tysięcy bezrobotnych, rekrutują­
cych się z dawnych pracowników przemysłowych. Nadzieja 
zatrudnienia w przyszłości tycli bezrobotnych z powrotem, 
w przemyśle jest zupełnie zawodną i nie mającą żadnych szans 
powodzenia, albowiem przemysł polski, podobnie jak przemysł 
środkowoeuropejski, zmuszony jest ograniczyć swoją pro­
dukcję, z powodu straty licznych zamorskich rynków zbytu.

Do niedawna przemysł europejski, do którego zalicza się 
również przemysł polski, obsługiwał swoją produkcją całą  
Azję, Afrykę, Południową Amerykę, Kanadę, oraz Rosję, 
a więc zgórą półtora miljarda konsumentów. W czasie wojny 
i po wojnie w krajach wyżej wymienionych rozbudowano 
własne przemysły i w ten sposób wyparto wytwory prze­

Łodzie rybackie 
na polskiem mo­
rzu o zachodzie 

słońca.

mysłu europejskiego z tamtejszych rynków. Fakt ten wywo­
ła ł wielkie bezrobocie, które jest zjawiskiem stałem , a nie 
przemijającem, tak jak stałym  jest fakt uprzemysłowienia 
krajów zamorskich i Rosji Sowieckiej.

To też jedynym warsztatem pracy, gdzie można bez­
robotnych jeszcze zatrudnić — jest rola. Może jednak ktoś 
powiedzieć, że przecież i wieś jest przeluidnifonląS i z powodu 
tego przeludnienia cierpi nędzę, a więc — czy wobec tego 
byłoby słuszną rzeczą jeszcze bardziej ją przeludniać przez 
osadzanie bezrobotnych i w ten sposób powiększać biedę 
i nędzę wśród rolników?

Przyczyny nędzy na wsi.

Otóż twierdzenie, że wieś znajduje się w nędzy z powodu 
przeludnienia, jest zupełnie niesłuszne, albowiem ziemia poL- 
ska przy znanych dzisiaj sposobach nawożenia i uprawy roli 
może zupełnie dobrze wyżywić i zatrudnić 130 miljonów 
ludzi, pod warulnkiem, że będzie się na niej gospodarować 
w inny sposób, aniżeli dzisiejszy, a mianowicie: jeżeli się  
przejdzie z indywidualnej gospodarki na roli na gospodarkę 
spółdzielczą.

Dla zilustrowania tego faktu podam przykład: Jeżeli w eź­
miemy 330 gospodarstw po 3 ha każde, to do obrobienia pola
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w tych gospodarstwach potrzeba będzie około 300 koni. Je ­
żeli natomiast utworzylibyśmy z tych gospodarstw spółdziel­
nię rolniczą, w której udziały . stanowiłyby poszczególne 
gospodarstwa, to wówczas, dzięki skróceniu dojazdów i lep­
szemu wyzyskaniu sprzężaju oraz możliwości użycia maszyn 
takich, jak traktory, młocarnie parowe i t. p. wystarczy do 
obrobienia tylko 80 koni. Zaoszczędzi się przeto 220 koni. 
Ponieważ jeden koń zjada tyle paszy, co 1V2 krdwy, przeto 
w gospodarstwie powyższem możemy utrzymać 330 więcej 
krów, które dadzą duży dochód w postaci mleka i mięsa, 
podczas kiedy konie poza pracą w rolnictwie, nie dają żadnego 
innego pożytku.

Pozatem spółdzielnia taka daje nam jeszcze wiele in ­
nych korzyści, jak możność racjonalizacji pracy w gospodar­
stw ie, a przez to lepsze jej wykonanie, następnie umożliwia 
walkę ze szkodnikami, oraz daje możność zatrudnienia sil 
fachowych, jak agronoma, ogrodnika i buchaltera, którzy przez 
wprowadzenie wiedzy fachowej do gospodarstwa rolnego, 
znakomicie to gospodarstwo dźwigną. To też likwidację .kry­
zysu na wsi przeprowadzi się tylko przez zmianę ustroju 
obecnego na ustrój spółdzielczy.

Przyczyną kryzysu na wsi jest zły ustrój gospodarczy, 
a nie przeludnienie. Dlatego też zupełnie śmiało .możemy je­
szcze osadzać ludzi z ośrodków przemysłowych na roli. Dzisiaj 
można bardzo łatwo znałeś® potrzebną ziemię na osadzanie' 
bezrobotnych. Ziemi tej jest dużo i może ona być zaraz 
do dyspozycji. W całej Polsce mamy obecnie około 3 ty ­
siące większych majątków ziemskich, które w każdej chwili, 
może Państwo Polskie przejąć za nie zapłacone podatki, 
względnie długi zaciągnięte przez m ajątki w Banku Gospo­
darstwa Krajowego i w Państwowym Banku Rolnym. Na 
samych kresach wschodnich, jest takich majątków około 
1200. Jeżeli przeciętnie obszar jednego majątku przyjmiemy

na 500 ha, to będziemy mieli do dyspozycji około 000 
tysięcy 'ha ziemi. Licząc przeciętnie 5 ha na jedną rodzinę, 
moglibyśmy osadzić w ciągu krótkiego czasu 120 tysięcy  
rodzin bezrobotnych na samych kresach wschodnich.

Spółdzielnie rolne.

Osadnictwo to uda się, ale tylko wtedy, jeżeli całe ma­
jątki będziemy oddawać bezrobotnym, tworząc z nich spół­
dzielnie wytwórcze, prowadzone przez bezrobotnych fachow­
ców: agronomów, ogrodników i buchalterów, którzy także 
byliby członkami spółdzielni. Członkowie spółdzielni, pracu­
jąc i 'gospodarując wzorowo, ż osiąganych czystych dochodów 
spłaciliby dług ciążący na majątku państwu polskiemu i w ten 
sposób dochodziliby do własności w postaci udziałów. Jeżeli 
dla przykładu weźmiemy 500 ha folwark, składający się 
w 80% z ziemi ornej, a w 2O°/0 z łąk i pastwisk, to majątek 
taki razem z budynkami, oraz inwentarzem żywym i mart­
wym, można dzisiaj nabyć z licytacji po 400, zł. za 1 ha. 
Jeżeli na jedną rodzinę bezrobotnych przeznaczy się 5 ha, to 
dług, jaki przypadnie na tę rodzinę, będzie wynosił 2.000, 
złotych. Sumę taką razem z procentami będzie mogła spłacić 
rodzina bezrobotnych, pracując w spółdzielni, w ciągu 10 —15 
lat. W ten sposób bezrobotni znajdą, pracę i utrzymanie, a Skarb 
Państwa odbierze swoją należność, kiedy przy dzisiejszym  
stanie rzeczy bezrobotny ginie z głodu, a skarb państwa traci 
swoje pieniądze.

Na jedną rodzinę bezrobotną, składającą się przeciętnie 
z 4 osób dorosłych, przyczem dwoje dzieci, liczy się za jedną 
osobę dorosłą, wystarczy do życia i zarobkowania 5 ha ziemi 
w zupełności. Dla wyżywienia takiej rodziny, złożonej z 4 
osób dorosłych, potrzeba rocznie 12 q ziarna t. j. żyta, psze- 
inicy 1 fjęfczmiienia, 20 q ziemniaków oraz warzyw z przestrzeni 
300 m2. Ziemniaki zajmą 1500 m2 a zboże 7000 m2. Do tego 
trzeba dodać jeden litr mleka na osobę dziennie, czyli 1500 
litrów rocznie, Do wyprodukowania tej ilości mleka potrzeba 
0,62 ha, czyli razem około 1,5 ha potrzeba na wyżywienie jed­
nej rodziny 4 osobowej. Z pozostałej przestrzeni, to jest 3,5 
ba ziemi będzie można produkty sprzedać, uzyskując dochód, 
który pójdzie na dokupno potrzebnych rzeczy do gospodarstwa 
i wykupno udziału. Przy kalkulacji powyższej przyjęto 3 
klasę ziemi, oczywiście przy gorszej wzgl. lepszej ziemi kalku­
lacja będzie nieco inna.

Z powyższego widać, że kolonizacja bezrobotnych na roli 
jest łatwą do przeprowadzenia, ale tylko system em  spółdziel­
czym. Przejmując cały  obszar ziemi razem z budynkami na 
kolonizację, mamy odrazu wszystko, co jest potrzebne do 
prowadzenia gospodarstwa, a więc budynki gospodarcze, na­
rzędzia rolnicze, inwentarz żywy i t. p. Brakować będzie ty 1 -
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ko budynków  m ieszkalnych , k tóre m ożem y pobudować tanio  
z drzew a przy pom ocy p ożyczek  z Funduszu P racy . M ożemy  
zatem  odrazu ruszyć z gospodarstw em , podczas gdy osadza­
jąc bezrobotnych pojedynczo na roli, ruszen ie  odrazu z gosp o­
darstw em  je s t  n iem ożliw e z pow odu braku budynków  i po­
trzebn ych  narzędzi.

P rzy sp ółd zie lczem  osied len iu  bezrobotnych na roli, po­
w inni nim i zaw sze k ierow ać fachow cy, co je st  n iesłych an ie  
w ażną rzeczą, z uw ag i na to, że w ie lu  w śród bezrobotnych  
nie będzie fachow ym i roln ikam i. P rzy indyw idualnem  gosp o­
darstw ie, zatrudnienie fachow ców  je s t  niem ożliw e.

B ezrobotn i pracując w spółd zieln i będą m ogli posługiw ać  
się  m aszynam i roln iczem i, oraz potrafią  sobie pracę zracjona­
lizow ać i rozłożyć, dzięk i czem u ich osob ista  praca będzie 
m niejsza  i  lżejsza , będzie poprostu ich  k on ieczn ością  życio ­
w ą  i przyjem nością, a nie m ozołem  i trudem . Będą przeto  
m ogli dużo czasu  p ośw ięcać rozryw kom  um ysłow ym  i k u ltu ­
ralnym , k iedy  przy indyw idualnem  gospodarow aniu dla tych  
rzeczy nie m oże być m iejsca. P rzy sp ółd zie lczej gospodarce  
nastąp i też  w śród sp ó łd zie lców  duża sp ecja lizacja  i  akurat- 
ność w  pracy w  p oszczególnych  g a łęz iach  gosp odarstw a ro l­
nego, jak ogrodnictw o, p szczeln ictw o, sadow nictw o, hodowla  
zw ierząt, upraw a roli i t. p. co  bardzo dodatnio w p łyn ie  na 
w ydajność gospodarstw a. T akże zbyw anie ziem iopłodów! i  n a ­
byw anie potrzebnych produktów  przy sp ółd zie ln i będzie  
ła tw iejsze , aniżeli przy ind yw idualnych  gospodarstw ach.

Pobudow anie dom ków m ieszk aln ych  je st  jedyną in w e sty ­
cją  kon ieczną dla osadzenia  bezrobotnych na roli system em  
spółdzielczym . N atom iast przy osiedlaniu  indyw idualnem , in ­
w esty c ji .gospod arczych  je st  conajm niej 10 razy  w ięcej, a  re ­
zu ltat conajm niej 10 razy m niejszy.

Osadnictwo spółdzielcze, jako czynnik wychowawczy.
N ajw ięk szą  trudnością  w  osad nictw ie  sp ó łd zie lczem  na  

roli w ydaje się  spraw a doboru ludzi. S ły szy  się  tw ierdzenia, 
że P olacy  nie są  zdolni do tak  uczciw ej i idealnej w spółpra­
cy, jaka  m usi być w  osad n ictw ie  sp ółdzie lczem , że w olą

K ośció ł N ajśw . M arji P anny w  G dańsku.
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raczej nędzę i biedę c ierp ieć  na w łasn ym  k aw ałk u  roli, 
aniżeli żyć dobrze i dodatnio, k u ltu raln ie  i w spó łcześn ie  
w kooperatyw ie.

T en pogląd uw ażam  za przestarza ły . Może on być c zęśc io ­
wo słu szn y  w odniesieniu  do ludzi starszych . J eże li natom iast  
użyjem y do osadnictw a ludzi m łodych, zdolnych do zrozum ie­
nia w y ższośc i gospodarki sp ó łd zie lczej nad indyw idualną, 
ludzi ideow ych , w ierzących  w  lep szą  przysz łość  gospodarczą  
i sp o łeczn ą  P o lsk i przy pom ocy zreform ow ania najw ażn iej­
szego w arszta tu  pracy, jakim  je st  roln ictw o, to w ów czas nie  
m ożna m ieć żadnych  obaw, że roln icze koop eratyw y  o sad n i­
cze, zdadzą św ie tn ie  swój egzam in. M łodzież ta k ą  P olska  po­
siada zrzeszoną w  stow arzyszen iach  ideow ych, jak  Z w iązek  
S trzeleck i, M łodzież Ludowa, M łodzież W iejska  itd.

O sadnictw o sp ółd zie lcze  na leży  przeto prow adzić przy  
pom ocy bezrobotnej m łodzieży robotniczej i  w ie jsk ie j, w  sp o ­
sób nie przym usow y, ale zupełn ie  dobrow olny i ochotniczy. 
O sadnictwo sp ółd zie lcze  na leża łoby  rozpocząć od kresów  
w schodnich, gdyż tam  znajduje się  najw ięcej objektów , n a ­
dających się  na tak ie  osadnictw o, a ponadto przez osadnic­
tw o roln icze na k resach  w schodnich m oglibyśm y je gęściej 
za lu dn ić  i w  ten  sposób przez p rzen iesien ie  nadm iaru ludno­
śc i z zachodnich dzieln ic na W schód, w yrów nać g ęsto ść  za ­
ludnienia P olsk i.

O sadnictw o sp ółd zie lcze  dla m iejscow ej ludności na k r e ­
sach  n ie ty lk o  nie będzie n iesym patyczne , jak  to zazw yczaj 
byw a z osadnictw em  indyw idualnem , a le  przeciw nie będzie  
c iek a w y m  i  zajm ującym  przykładem , w skazującym  tej ludno­
śc i drogę popraw y bytu przez naśladow anie gospodarki sp ó ł­
dzielczej osadników .

L udności m iejscow ej nie będzie drażnić fak t, że osadnicy  
z Zachodu posiadają w ięk sze  d z ia łk i w  sp ó łd zie ln i o sad n i­
czej, aniżeli oni. dzia łk i indyw idualne, gdyż rzecz będzie się  
niejednokrotn ie p rzed staw ia ła  odw rotnie. N atom iast będzie 
m ogła czerp ać w zór gospodarstw  sp ółd zie lczych  dla prze­
k szta łcen ia  u sieb ie  fa ta ln ych  stosu n k ów  agrarnych.

R olnicze k oop eratyw y osadnicze stw orzą  te ż  duże pole  
pracy dla bezrobotnych agronom ów, n au czycie li, buchalterów , 
ogrodnikowi i jmiajstrów różnego rodzaju. B ędą oni m ogli oddać 
sw oją pracę w  sp ółd zie ln iach  tanio, bo tan io  i  dobrze będą 
m ogli w n ich  żyć. D zięk i fachow com  gospodarka w  sp ó łd zie l­
niach osadniczych będzie nie ty lk o  dobrą, a le  w zorow ą. N ie  
będzie w  nich złego  przechow yw ania obornika, n ie  będzie  
w ielk ich  szkód z pow odu szkodników  roślinnych, ani m arnie 
żyw ionego i p ie lęgnow anego  bydła, n ie będzie zaniedbanych  
sadów  oraz źle upraw ionych i zachw aszczonych  pól, gdyż  
spółdzieln ia  osadnicza, m ając ludzi dużo i  um iejętn ie  pracu­
jących, dzięk i k ierow nictw u  fachow em u zrobi w szy stk o  w  po­
trę i  'dobrze. A  niem a chyba w arsztatu  pracy ludzkiej, k tó ry ­
by w  w ięk szej m ierze był za leżn y  od osob istej um iejętnej pra­
cy  człow iek a , jak w a rsz ta t roln iczy.

S tra ty  z pow odu n iedb a lstw a  i n ieum iejętności pracy są  
w ro ln ictw ie  polsk iem  olbrzym ie. D la przykładu  podam  ich  
kilka. Otóż M in isterstw o R oln ictw a ob liczyło  przy pom ocy  
K om isji fachow ców , a ob liczen ia  te  og łosiło  w  broszurze p. t. 
„Jak urabiać, przechow yw ać i stosow ać obornik", w ydanej 
w 1931 r., że z pow odu w ad liw ego  obchodzenia się  roln ików  
z  tym że obornikiem , s tra ty  w  ziem iopłodach w  P olsce  w ynoszą  
rocznie 700 m iljonów  z łotych . Stacje ochrony roślin  ob liczy ły  
znowu, że z powodu szkod n ików  zw ierzęcych , bakterjjii l s z k o ­
dników  grzybkow ych , s tra ty  w naszych  ogrodach i sadach  
oraz na polach w yn oszą  rocznie około 1 m iljarda z łotych . 
A ileż  stra t m am y w sk u tek  złego, nieracjonalnego żyw ien ia  
bydła, w ad liw ego  naw ożenia roli itp. P rzecież  w  sadach n a ­
szych  503/ 0 ow oców  ginie, z pow odu braku p ielęgnacji tychże  
sadów . G dybyśm y te  s tr a ty  policzy li dokładnie, to z pew n o­
ścią  dadzą one w ięk szą  sum ę, jak  w szy stk ie  budżetow e w y d a t­
k i P ań stw a  P olsk iego. A  przecież w iem y, jak  z tem i stra tam i 
w alczyć należy , M amy przecież  dużo sp ecja lis tó w  w  ocliro-



tom iast na tym  obszarze u tw orzy li 100 osad po 5 ha każde, 
to w ów czas na sam e budynki gospodarcze m usielib yśm y w y­
dać około 300 ty s ię c y  z ło tych , licząc po 3 ty sią ce  na jedną  
osadę. W  dzisiejszych  czasach  zdobycie ta k  pow ażnych środ­
ków  finansow ych  je st  rzeczą w yk luczoną.

A  zresztą  dla n ikogo, znającego sto su n k i agrarne na w si 
polsk iej, na której 80 / 0 m am y gosp cd arstw  k arłow ych , poniżej 
5 ha ziem i, nie u lega  najm niejszej w ątp liw ości, że g łów nem i 
przyczynam i k ry zy su  roln iczego na w si są : zbytn ie  rozdrob­
nien ie gruntów  i ich  zadłużen ie. Drobne w arsz ta ty  rolne, c zy li 
tak  zw ane gosp odarstw a k a rłow ate , są  na w skroś ujem nem  
zjaw isk iem  gospodarczem , albow iem  ich w ła śc ic ie le  prze­
w ażnie sam i w szy stk o  skonsum ują co w yprodukują, n ic praw ie  
na rynek  nie m ogą sp rzedać i n iczego  te ż  przew ażnie nie są  
w  stan ie  z rynku kupić, sk u tk iem  czego  w ychodzą poza obręb 
życia  gospodarczego. N ie  m a z ty ch  gospodarstw  korzyści 
ani kupiec, ani rzem ieśln ik , an i robotnik, gdyż nie w ie le  mo‘gąi 
tak im  gospodarstw om  karłow atym  sprzedać sw oich  wyrobów , 
a jeszcze  m niej m ogą od nich  kupić  p łodów  rolnych. N ie ma 
toż w ie lk ie j korzyśc i z gosp odarstw  k ar ło w a ty ch  państw o, 
albow iem  stan ow ią  one bardzo m ałą  s iłę  podatkow ą tak  w za ­
kresie  podatków  bezpośrednich, ja k o też  i pośrednich. Ponadto  
z pow odu biedy i n ęd zy  w ła śc ic ie le  ich fa ta ln ie  się  odżywiiają 
i n ie są  w  stan ie  w ychow ać sw oich  dzieci na św ia tły ch  i f i ­
zyczn ie  siln ych  obyw ateli, co d la obrony kraju  je s t  rzeczą  
bardzo szkod liw ą. D ług i zaś, k tóre pow ażnie obciążają  g osp o­
darstw a k a rłow ate , są  ich  praw dziw ą ku lą  u nogi, albow iem  
uniem ożliw iają  w sze lk ie  k o rzystn e  in w esty cje  w  gospodar­
stw ie , po legające czy  to na nabyciu  lep szych  narzędzi ro l­
niczych, czy  naw ozów  sztu czn ych , czy  urządzeniu w zorow ej 
stajn i, gnojow ni, czy  też  zdobycia zawodow ej o św ia ty  ro l­
n iczej i t. p.

D ług i te , un iem ożliw iające rozwój ku ltu ra ln y  i  ekonom icz­
ny gospodarstw a, p o w sta ły  nie z pow odu jak ich ś u lepszeń  
czy  in w esty cji, a le  z pow odu sp ła t rodzinnych, k tó re  są  n ie ­
w spółm ierne z fa k tyczn ą  dochodow ością gruntu. S p ła ty  ro­
dzinne przy indyw idualnem  w ładan iu  ziem ią są  rzeczą  n ie ­
uniknioną, bo k ied y  sta le  ludzi na w si. przybyw a, i skoro  
ludność ta  nie m oże em igrow ać ani do m iast, ani do ośrod­
ków  przem ysłow ych , ani zagranicę, to zrozum iałą je st  rzeczą, 
że m usi na ziem i pozostać, a przecen iając tę  ziem ię przy  
su kcesjach , obciąża ją ta k  w ie lk iem i sp łatam i, że posiadacz  
gospodarstw a karłow atego  n igdy go z d ługów  oczyścić  nie- 
m oże.

Otóż przy osad n ictw ie  sp ółd zielczem  unikam y tych  dwóch  
kardyn alnych  wad. A lbow iem  nie tw orzym y gospodarstw  
karłow atych , a ponadto un iem ożliw iam y ich za 11aż n ie z powodu  
sp ła t rodzinnych, gdyż sp adk ob iercy  będą się  dzielić  ty lko  
udziałam i, albo zaoszczędzoną gotów ką. W ten  sposób w y zw o ­
lony w a rsz ta t rolny od n ieprodukcyjnego obciążania go d łu ­
giem , będzie m ógł pracow ać dobrze i tanio, a w ięc  zgodnie

11

nie roślin , m am y dobrze wj^szkolonych p rak tyczn ie  i te o re ­
ty czn ie  ogrodników  i roln ików . A le  cóż z teg o  — k ied y  oni 
nie m ają pola do pracy. W szy stk ie  te  b łędy  nie będą m iały  
m iejsca  przy gospodarce sp ó łd zie lczej, gdzie fachow e k iero w ­
nictw o, m ając do dyspozycji d osta teczn ą  ilo ść  ludzi do pracy, 
zaw czasu  i sk u te cz n ie  usun ie  błędy i poprow adzi gospodar­
stw o  wzorowo.

Pod w zględem  zatem  gospodarczym , osadnictw o sp ó ł­
dzielcze, m ocno góruje nad osad nictw em  indyw idualnem , a 
ponadto je st  ono w  d zisiejszych  czasach  jedynie  m ożliw e do 
przeprow adzenia. W szystk o  je st  gotow e. Chodzi ty lk o  o ze ­
branie bezrobotnej m łodzieży  i o uśw iadom ien ie jej o w y ż ­
szośc i sp ó łd zielczej gospodarki rolnej nad indyw idualną, co 
je st  rzeczą  u m łodzieży  zupełn ie  prostą  i ła tw ą . Osadzając, 
bezrobotną m łodzież w  w y tw órczych  sp ółd zie ln iach  ro ln i­
czych , rozbudujem y ta k że  w  ty ch  sp ó łd zie ln iach  bardzo 
m ocno życie  to w a r z y s k ie  i ku ltu ra ln e, gdyż dzięk i skupieniu  
ludzi w  jednem  m iejscu , ła tw o  będzie urządzić dla nich św ie ­
tlicę , b ib ljotekę, za łożyć chór, ork iestrę  a n a w et kino. W tem  
sposób cz ło n k o w ie  koop eratyw y , korzysta jąc  z dóbr c y w ili­
zacji. stw orzą  sobie p iękn e życie  i będą b łogosław ić  chw ilę, 
w  której dobrow olnie zdecydow ali się  na p rzystąp ien ie  do 
sp ółd zie ln i osadniczej.

Finansowa strona zagadnieniu.
Z punktu  zaś w idzenia  naszych  dzisiejszych  m ożliw ości 

finansow ych , osadzanie bezrobotnych na roli, o czem  po­
w szechnie  m arzą ustaw odaw cy, m oże s ię  odbyw ać ty lk o  drogą' 
zbiorow ego osad n ictw a sp ółd zie lczego . B iorąc 500 ha obszar  
i osadzając na nim bezrobotnych grom adnie, n ie będziem y  
budow ać żadnych budynków  gospodarsk ich. A  gdyb yśm y na-

W nętrze domu p atrycju szow sk iego  z 17 w ieku  w G dańsku.



z dz isiejszym i w ym ogam i czasu i konjunktury. M ylą się  bowiem  
ci, k tórzy  tw ierdzą, że przez droższą produkcję roln iczą opa­
nuje się  k ryzys na w si.

O sadnictw o indyw idualne bezrobotnych na roli przysparza  
ty lk o  k arło w a ty ch  gospodarstw  w ie jsk ich  i je szcze  bardziej 
pogłęb ia  k ryzys roln iczy, p rzeistaczając w ieś p o lsk ą  na kraj, 
podobny Chinom, gdzie, sk arłow acen ie  gospodarstw  w iejsk ich  
doprow adziło w ie lk ie  i  ongiś ku ltu ra ln e  państw o do gospodar- 
pzej i (politycznej n iem ocy. O byśm y w ta k i stan  nie p o p a d li!

Z am iast parcelacji indyw idualnej w łaśc iw szą  rzeczą z pun­
k tu  w idzenia  gospodarczego byłoby tw orzenie  spó łd zieln i po 
w siach  z już istn iejących  gospodarstw , k tóre p ow ięk sza łyb y  
się  parcelow anym  obszarem , a  każde tak ie  p ow iększon e g osp o­
darstw o oszacow ane, stan ow iłob y  udział w  kooperatyw ie.

O sadnictw o sp ółd zie lcze  bezrobotnych na roli je st  now ą  
form ę produkcji i w ym iany, albow iem  sp ółd zie ln ie  roln icze  
będą m ogły  dokonyw ać obrotu tow aram i przy pom ocy rozra-

który  z dwu ścierających się  od 80 la t prądów społeczno- 
p olitycznych  t. j. k a p ita listyczn ego  i socja listycznego , bierze  
to, co je st  dobre, a  w ięc  z k a p ita listy czn eg o  m ożność u czci­
w ego  w zbogacen ia  się  i posiadania pryw atnej w łasn ośc i, a  z 
socja listyczn ego  now e form y produkcji i w ym iany. Poniew aż  
sy stem  gospodarczy sp ó łd zie lczy  je s t  sy stem em  pośrednim , 
przeto je st  życiow o dobrym  i realnym .

Sto czterd zieśc i la t tem u w idzieliśm y w alk ę  dwu prądów  
sp ołeczn o-p o lityczn ych , a m ianow icie prądu rew olucji fran ­
cu sk iej, n iosącego w olność, rów ność, i braterstw o, oraz prądu  
zach ow aw czego, przeciw nego pierw szem u, k tóry  pragnął za­
trzym ać św ia t na starem  m iejscu stan ow ości, n iew oli i przy­
w ilejów  rodow ych. D ziś z p ersp ek ty w y  dziejów  patrząc na 
te  w ypadk i w ydzim y, że praw da sp ołeczn o-polityczn a , znaj­
dow ała się  pośrodku. Tak w yk aza ło  życie. I  zaw sze ta k  byw a, 
że prawda znajduje się  pośrodku. T ak te ż  je st  dzisiajj.,

To też  koop eratyw y  bezrobotnych n iety lk o  um ożliw ią

chunków  c lair ingow ycli, co w dzisiejszych  czasach ciasnoty  
pieniężnej ma olbrzym ie znaczenie gospodarcze. P rz ek sz ta ł­
cając zaś przy pom ocy spółdzieln i roln iczych w ytw órczych  
tak  produkcję, ja k oteż  i  w ym ianę, usuw am y przyczyny d z isiej­
szego k ryzysu  i je steśm y  zgodni w naszem  działan iu  z tym i, 
którzy  w daw niejszych  czasach  likw idow ali k ry zy sy  gospodar­
cze, daleko c ięższe , aniżeli k ryzys dzisiejszy . Z liistorji w iem y, 
że początkow o na naszej ziem i ludzie gospodarow ali s y s te ­
mem  łow ieck im , który p o lega ł na polow aniu na dzik ie zw ie ­
rzęta  i zbieraniu ow oców  leśnych , K iedy jednak ludność się  
rozm nożyła, w ów czas sy stem  gospodarczy ło w ieck i nie w y ­
sta rczy ł, gdyż brakło środków  do życia  potrzebnych. B y ł to 
pierw szy znany nam  k ryzys gospodarczy. Ówcześni ludzie  
z likw id ow ali go w ten  sposób, że udom owili dzik ie zw ierzęta  
i tak  pow iększy li ich  ilość, a co zatem  idzie zw ięk szy li ilość  
żyw ności i z likw id ow ali głód  i kryzys.

K iedy znów  ludzi przybyło, w ów czas system  pastersk i 
nie w y starczy! i znowu zapanow ał kryzys, k tó ry  z lik w id o­
wano przez zaprow adzenie system u  gospodarczego rolniczego, 
najp ierw  rodowego, potem  pań szczyźn ianego, a później n iew o l­
n iczego. Ten z k o le i u stąp ił m iejsca  system ow i k a p ita lis ty cz ­
nem u. System  k a p ita listy czn y  zaś przeży ł się , gdyż w szędzie  
gdzie się  nim  gospodarzy, w idzim y kryzys. I tym  system em  
gospodarczym , który  go zastąpi, je st  sy s tem  sp ółd zielczy , po­
legający  na rzetelnym  kom prom isie pracy z kap ita łem , system .

trw ałą  likw idację  bezrobocia, ale sta n ą  się  bardzo pożyteczną  
d źw ignią  ku ltu ry  roln iczej, życia  sp o łeczn ego  i o św ia ty , Po- 
zatem  będą w zorem  dla przeobrażenia fa ta ln y ch  stosun ków  
na dzisiejszej wsi po lsk iej, którą  m oże s ię  uratow ać od k r y z y ­
su i idącej za nim  nędzy i ruiny ty lk o  na drodze szeroko rozbu­
dow anej sp ó łd zie lczości. Z chw ilą  zaś opanow ania kryzysu  
roln iczego, zn ikn ie także  k ryzys ogólno-gospodarczy w  P olsce.
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F R O N T E M  D O  M O R Z A !
N a m odrych falach B a łty k u  pow iew a polska 'bandera. 

P łyn ą  s ta tk i z polslciem i napisam i w  najd alsze  zakątk i 
św iata , m anifestując tęży zn ę  narodu polsk iego, k tóry  pod 
wodzą M arszałka P iłsu d sk iego  w przeciągu  k ilk u n astu  la t  
stw o rzy ł z (niczego to, nad czem  w  c iężk im  trudzie pracow ać  
m usia ły  inne narody przez dziesią tk i, a n a w et se tk i lat 

W yzw ala się  stopniow o z zależności obcej zam orski h a n ­
del polsk i. Skrom ny jeszcze  je st  stan  naszej flo ty . A le  gdy  
w ytrw ale  kroczyś będziem y na rozpoczętej drodze, n iedaleką  
je st  chw ila, gdy dum ne kolosy  z banderą po lsk ą  przem ierzać  
będą oceany, je śli ca ły  naród stan ie  frontem  do m o i®  i  w y ­

tęży  sw e  siły , by w spom óc w y s iłk i rządu ku rozw ojow i 
naszej floty.

Bodźcem  n iech  będzie to, czego  już dokonano. W szak  
z m ałej ubogiej w iosk i rybackiej w y ro sła  w  b łyskaw icznem  
tem pie chluba nasza

Gdynia.
J eśli naród polsk i p otrafił zdobyć się  na ta k i w y siłek  

i stw orzyć  dzieło , budzące n iek łam any zach w yt i podziw  u ob­
cych , to m oże śm iało iść  dalej pb tej drodze z wiarą, że 
potrafi stw orzyć  potężną flotę.

PROF. I>R. STANISŁAW  WEINER.

Gdańsk na nowej drodze
W pierw szych  la tach  po w skrzeszen iu  P o lsk i problem  

m orski nie by ł ujm ow any należyc ie  przez ogół. Poddaw ano  
się  w praw dzie su g estji g łoszonych  h a se ł o „w łasnym  dostęp ie  
do morza" i innych  tego  rodzaju sen ten cji, jednakow oż bez  
tego  w ew n ętrzn ego  przekonania, k tóre m anifestuje  się  n ie ­
ty lk o  w  obchodach i dem onstracjach , lecz w  upartem  dążeniu  
do realizacji danego program u. B rak n a sta w ien ia  p a ń stw o ­
w ego, w yn ik ający  ze stu le tn ieg o  bezpaństw ow ego okresu, był 
przyczyną, dla której nie ujm ow ano należyc ie  ca ło k sz ta łtu  
w arunków , jakim i rozporządzać m usi P aństw o, jeśli ma 
m ieć m ożność rozw ijan ia sw ej potęgi. A  jednym  z tych  
warunków, bodaj najw ażn iejszym  obok silnej armji, je st  prze­
cież m ożność n iekrępow anego k o n tak tu  ze św iatem . A  to  
jest m ożliw e ty lk o  w ów czas, gdy P aństw o posiada sw obodny, 
ubezpieczony dostęp  do m orza, a co za tem  idzie — port, 
jako pu nk t w ypadow y na św iat.

Z biegiem  la t ten  brak isto tn ego  zrozum ienia doniosłości 
problem u m orskiego dla p ań stw a  zaczął ustępow ać m iejsca  
coraz w iększem u za in teresow aniu  i dzisiaj sy tu acja  przed­
staw ia  się  znacznie k orzystn iej. L iczne publikacje, tak  nau ­
kow e, jak i popularne, in tenzyw na propaganda prasow a, z e ­
brania, odczyty  i t. d. dokonały  tego  w  przeciągu stosunkow o  
k rótk iego  czasu. N ajw ięcej jednak przyczynili się  do tej 
zm iany ci, k tórym  najbardziej zależało  na tem , by ogół Pol-) 
sk i odnosił się  obojętnie do zagadnienia m orskiego, m ianow i­
cie  N iem cy! N apozór w yd aje się  to parodoksem , a  jednak od­
pow iada rzeczyw istości. G dyby bow iem  N iem cy w dążeniu  
do odzyskania G dańska w raz z ta k  zw anym  korytarzem , nie

byli n a staw ili p o lity k i W olnego M iasta na stan  cichej wojny  
z P olską, nie byliby nas zm usili do w y tężen ia  w szy stk ich  sil 
celem  un ieza leżn ien ia  się  i do budow y w łasn ego  portu w  
Gdyni, co w ym agało  olbrzym ich ofiar tak  ze strony  P aństw a, 
jak  i sp o łeczeństw a . Ta kon ieczność obudziła dopiero w ła ­
ściw e zrozum ienie, że P olska  bez w łasn ego  dostępu do m orza 
istn ieć  n ie m oże jako m ocarstw o i św iadom ość p rzec iw sta ­
w ienia  się  w sze lk im  dążnościom  do pozbaw ienia P olsk i tej 
bram y na św iat.

J e ś li w ięc  N iem cy spodziew ali się, że v ia  G dańsk zdołają  
osiągnąć sw e cele , to kam panję przegrali. P oszli bow iem  
fa łszy w ą  drogą, używ ając dla sw y ch  politycznych celów  in ­
strum entu tak  w yb itn ie  gospodarczego, jakim  je st  k w estja  
G dańska. G ospodarczy bow iem  pu nk t w idzenia  byl m otyw em  
dla tw órców  trak ta tu  W ersa lsk iego , k tórzy  s łu szn ie  uw ażali, 
że 30 m iljonow e P aństw o, k tórego w  dodatku g łów n a  arterja  
w odna W isła  —  prow adzi do B a łtyk u , m usi m ieć do n iego  
n łekrępow any dostęp , zam knięty  G dańskiem . Z drugiej znów  
strony  w ychodzili z założen ia, że zdecydow anie n iem ieck i ch a ­
rakter obszaru gdańsk iego w ym aga niekręp ow anego  niczem  
jego rozwoju narodow ego i ku ltu ra ln ego . Z połąezn ia ty ch  
dw óch poglądów  zrodziła się  m yśl utw orzen ia  W olnego M ia­
sta , pod w zględem  narodow ym  i ku lturalnym  niezależnego  
od P olsk i, natom iast zw iązanego z nią śc iśle  gospodarczo.

I gdyby G dańsk b y ł szed ł po tej linji, w ów czas stosun k i 
byłyb y  s ię  u ło ży ły  z obopólną korzyścią . Lecz w zg lęd y  p o ­
lityczn e  -  n ie ty le  G dańszczan sam ych, tych  ty p o w y ch  ludzi 
w ie lk ieg o  handlu — ile  rządu n iem ieck iego , sk ło n iły  go do
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użycia Gdańska jako odskoczni dla przeprowadzenia swych  
celów.

Świeże są jeszcze w pamięci dzieje tych walk, najczę­
ściej podjazdowych, które zatruwały atmosferę polsko-gdań- 
ską i powodowały nieustające tarcia. Była to walka, której 
Polska ani nie wywołała, ani sobie jej nie życzyła. Prze-’ 
ciwnie — dążeniem jej było zawsze w ramach obowiązujących 
umów ukształtować stosunki tak, by z lojalnej współpracy 
wynikały jak największe korzyści tak dla niej, jak i dla 
Gdańska. Że rozwój wzajemnych stosunków poszedł w innym  
kierunku, na tern ucierpiały przedewszystkiem interesy Gdań­
ska, który coraz bardziej gospodarczo podupadał. I chociaż 
zdawał sobie sprawę z tego, na jak fałszywą wszedł drogę, 
to jednak zanadto zabrnąt w zależność od rządu niemieckiego, 
by się z niej cofnąć.

A przecież Gdańsk mógł był spełnić doniosłą rolę poli­
tyczną, gdyż na jego terenie stykają się dwa wielkie narody: 
niemiecki i polski. To położenie predestynuje Gdańsk jako 
łącznik pomiędzy nimi, jako czynnik, mogący wpływać na 
łagodzenie przeciwieństw, istniejących wśród sąsiadujących 
z sobą narodów. Zamiast tego stanowił Gdańsk stałe ognisko 
zapalne, zaostrzające coraz bardziej wzajemne stosunki. I by­
łoby może w niedługim czasie doszło do wybuchu naładowanej 
atmosfery, gdyby przewrót w Niemczech zakończony zwycię­
stwem Hitlera, nie był zahamował polityki, prowadzącej w cze­
śniej czy później do katastrofy.

Obecnie sytuacja uległa zmianie. Chociaż Gdańsk nie 
zmienił swej fizjonomji w odniesieniu do Niemiec, przeciwnie — 
siła atrakcyjna ruchu narodowo-socjalistycznego (wywarła ol­
brzymi wpływ na wewnętrzne stosunki Gdańska i pod w zglę­
dem narodowym zespoliła go jeszcze silniej z Rzeszą, to jed­
nak to zespolenie ujawniło się tym razem w dodatnim kie-f 
runku. Gdańsk stał się tem, czem być powinien, to jest łącz­
nikiem pomiędzy Polską, a Niemcami. Porozumienie polsko- 
gdańskie, podpisane 18 września 1933 r. w Warszawie, a sta ­
nowiące punkt zwrotny w kształtowaniu wzajemnych sto ­
sunków, było wstępem do nawiązania rokowań polsko-nie­
mieckich, zakończonych zawarciem na 10 lat paktu o n ie­
agresji.

Stosunki gdańsko-polskie dalekie są jeszcze od tego, 
by nazwać je można normalnymi. Zbyt wiele nagromadzono 
materjału palnego, by miożna atmosferę oczyścić w ciągu 
krótkiego czasu. Przypuszczać jednak należy, że przy dobrej 
woli, której nie brak ze strony polskiej, uda się znaleść /we 
wszystkich spornych punktach zadowalniające rozwiązanie.

Optymizm ten znajduje uzasadnienie w enuncjacjach 
obecnego sternika polityki gdańskiej, dra Rauschninga, który 
w wielkiej mowie programowej, wygłoszonej 7 kwietnia b. r. 
wyraźnie przyznał, że „stosunki polsko-gdańskie były nie­

znośne i nowemu rządowi udało się  z nich wydobyć, a wkro­
czyć na jedynie możliwą drogę wyrównania i generalnego 
wygładzenia kw estji spornych z Polską1'.

A dalej twierdzi dr. Rauschning:
„.Jeśli szukaliśmy porozumienia z państwem polskiem, ściśle  

z nami złączonem na mocy traktatów, to stało się to nietylko  
z taktycznych względów, lecz dlatego, że politykę taką uwa­
żamy, patrząc szerzej, tak dla Niemiec jak i Gdańska za nie­
odzowną przesłankę przyszłości obydwóch narodów, polskiego 
i niemieckiego. Ta polityka zainaugurowała zwrot o decydu- 
jącem znaczeniu w historji Gdańska. W kroczyliśmy i to 
z pomyślnym skutkiem  na drogę jedynie możliwą, ale także  
konieczną... Jesteśm y przeświadczeni, że spełniamy rolę łącz­
nika i przekonani, że także w tak bolesnej sytuacji, do 
jakiej nas los powołał, kryją się uzdrawiające siły  odbudowy".

Nie ulega wątpliwości, że enuncjacje tego rodzaju, cho­
ciaż tchną szczerością i zrozumieniem konieczności, do których 
własny interes nakazuje zastosować się bezwzględnie, mogą 
mieć wartość, o 'tyle, o ile czyny idą z niemi w parze. Wyda­
rzenia ostatnich tygodni na terenie Gdańska, skierowane prze­
ciwko Polakom tamtejszym, zdają się mówić co innego. Zro­
zumiałem jest wprawdzie, że „duchy, które zostały w yw o­
łane" — w dodatku nie bez żywego udziału dzisiejszych 
sterników Gdańska, nie tak łatwo jest poskromić i tych sa ­
mych ludzi, których uczono nienawiści do Polaków, zmusić 
do przyjacielskiego ich traktowania. Siła organizacyjna ruchu 
narodowo-socjalistycznego każe się jednak spodziewać, że —, 
jak to w temże przemówieniu podkreślił dr. Rauschning — 
„jest aktem konieczności politycznej, by w ślad za gospodar- 
czo-politycznem wyrównaniem różnic, nastąpiło duchowe zbli­
żenie". ’ ' ' . ' M M ' !  !!'!!

Te poglądy leżą na linji polityki, prowadzonej przez Mar­
szałka Piłsudskiego. Dlatego można być pewnym, że doprowa­
dzi ona do korzystnego dla obu stron wyniku i przyczyni się  
do ugruntowania pokoju.

J . B.

Problem polsko-gdański stanowi punkt centralny w  no­
wym układzie stosunków powojennych na Wschodzie. Powo­
łane do życia młode państwo polskie z  30-to miljonową lud­
nością i znacznym obszarem, stało się  częścią składową ogól- 
no-światowego system u gospodarczego o wybitnem znaczeniu, 
przedewszystkiem jako konsument światowej produkcji, a na­
stępnie jako wytwórca, mogący na wielu odcinkach gospo­
darczych swą nadprodukcję lokować na rynkach zagranicz- 
nych.

Ten charakter Polski zmuszał ją do szukania dróg ko­
munikacji ze światem. Geograficzna struktura kraju, z wielką 
rzeką, przebiegającą z południowych jego granic ku morzu 
Bałtyckiemu, nadaje drogom tym  naturalny kierunek, który

Olbrzymi kran do ładowania towarów 
na okręty w Gdańsku.



Na specjalnym dworcu w Gdańsku:
U ujścia W isły czekają szeregi wagonów 

z węglem Górnośląskim.
Nowoczesne krany ładują węgiel Górno­

śląski.

już od najdawniejszych czasów stanowił podstawę środkowo­
europejskiego ruchu handlowego. Wszakżeż przez Polskę 
i szlakiem W isły ciągnęły od wieków karawany kupców, by 
u wrót Polski i W isły, Gdańska, utrzymywać kontakt ze 
światem.

Przez okres, gdy nie istniało państwo polskie, naturalna 
droga handlowa została przez zaborców prawie całkowicie 
unieruchomioną, bądź to z przyczyn politycznych, bądź ego­
izmu gospodarczego. W skutek tego także Gdańsk stracił 
swe znaczenie i stał się małym portem, zajmującym w r. 
1913 trzynaste miejsce pośród 20-tu portów Bałtyckich.

Nie tu miejsce na szczegółowe rozpatrywanie przyczyn, 
które z biegiem lat zepchnęły Gdańsk na szary koniec, w y­
sunęły natomiast na czoło porty iniemieckie. Literatura 
ostatnich czasów obfituje w ca ły  szereg prac. rozpatrujących 
wyczerpująco to zagadnienie. Ograniczamy więc się tylko do 
stwierdzenia faktu. Natomiast pragniemy oświetlić obecne 
stosunki, jakie wytworzył powojenny układ na wschodzie 
i jego konsekwencje.

Traktat wersalski uwzględnił do .pewnego tylko stopnia 
konieczne do rozwoju państwa polskiego warunki, stwarzając 
Wolne Miasto Gdańsk i włączając go w po'ską sferę gospo­
darczego działania. Z tą chwilą naturalny kierunek gospodar­

czej ekspansji został wytknięty. Gdańsk, jako punkt końco­
wy linji, łączącej Polskę z morzem, zmienił odrazu swą roLę 
kopciuszka i sta ł się jednym z najważniejszych portów Bał­
tyku, zdobywając w  ciągu bardzo krótkiego czasu trzecie 
miejsce po Sztokholmie i Kopenhadze. Podczas gdy obrót 
towarowy Gdańska wynosił w 1912 roku 2,4 milj. ton, osiąga 
on w 1928 roku 8,6 milj. ton.

Rozwój ten byłby niewątpliwie postępował dalej. Natu­
ralne położenie stanowi bowiem filar dla znaczenia Gdańska 
w nowem ukształtowaniu stosunków. Do jego gospodarczego 
zaplecza należy przecież Polska ze swemi bogatemi możliwo­
ściami współuczestnictwa w handlu międzynarodowym, 
W zasięgu Gdańska leżą w skutek jego geograficzno-gospo- 
darczego położenia przyległe obszary niemieckie po obydwóch 
stronach W isły, zachodnie połacie Rosji, oraz części Czecho­
słowacji, a nawet Austrji. Warunki świetnego rozwoju Gdań­
ska istnieją zatem temfwięcej, że kierunek polityki pol­
skiej szedł tej przyszłości znakomicie na rękę przez inten­
sywne protegowanie handlu zamorskiego głównie na odcinku 
Ulgowych taryf kolejowych.

Tymczasem przyszły wydarzenia, paraliżujące ten roz­
wój. Względy natury politycznej wzdęły górę nad jasno rzuca­
jącym się w oczy własnym  interesem Gdańska. Rząd W olne­
go miasta wszedł na drogę utrudniania kolaboracji z Polską  
i zmusił ją do szukania innych możliwości niekrępowanego 
rozwoju swej polityki gospodarczej. Zaczęła się forsowna budo­
wa portu w  Gdyni, który w rekordowo krótkim czasie stw o­
rzył nowoczesne urządzenia i odrazu stanął w pierwszym- 
szeregu wśród portów bałtyckich, snychając temsamejn 
Gdańsk, z jego przestarzałemi urządzeniami, na drugi plan,

I byłby staczał się Gdańsk dalej po równi pochyłej, 
na którą pchnęła go, jak w X IX  wieku, polityka niemiecka, 
gdyby nie był przyszedł do steru rządów kierunek narodo- 
wo-socjalistyczny, który oparł swój stosunek zasadniczy do 
Polski na wręcz odwrotnych aniżeli dotychczasowe rządy 
podstawach, a specjalnie — o ile chodzi o Gdańsk — stanął 
na' platformie czvsto gospodarczych konieczności.

Wynikiem tej zmiany frontu były próby zbliżenia polsko- 
gdańskiego, usunięcia nagromadzonych sztucznie przeciwieństw  
i  znalezienia takich podstaw, na których mogłoby nastąpić 
zaspokojenie wspólnych, a także sprzecznych nieraz inte­
resów.

W dniu 18. września 193.3 r. doszła do skutku umowa, 
zakreślająca ramy dla nowego ukształtowania stosunków. 
Rzecz fasn a , że po tak długim okresie ostrej walki nie 
mogły wszystkie sporne kw estje znaleść odrazu pomyślnego 
rozwiązania. Umowa ta  ogranicza się zatem do kilku nap  
aktualniejszych kwestji. jak snrawy kosztów przeładunku, 
skierowywania pewnej kategorii i ilości towarów do portu 
gdańskiego, równego traktowania pod wze-lędem stawek ce l­
nych i ulg taryfowych z portem w Gdyni. Wyłoniono też stałą  
komisję gdańsko-polską, którei zadaniem jest badanie obrotu 
morskiego oraz wygotowywania wniosków, obejmujących ca­
łokształt zagadnień i mających stanowić podstawę do dal­
szych rokowań.

Nad temi sprawami toczą się rokowania, które — o ile 
można wnosić z zaczerpniętych przez nas informacji. — ro­
kują widoki uzgodnienia sprzecznych poglądów. Jedną z waż­
niejszych kwestji. w  których osiągnięto porozumienie, jest 
sprawa rad załogowych na kolei. Oparte na niemieckiej usta­
wie z [okresu powojennej rewolucji, wpłynęły one niekorzyst­
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Jedna z najstarszych części 
G dańska z kramem z 1443 r. 
służącym  dawniej do ła­
dow ania towarów na okręty.

nie na sto su n k i s łu żb ow e na kolei i u trud n ia ły  dzia ła lność  
w ład z kolejow ych , zm uszonych do liczen ia  się  z  prądam i, za ­
zw yczaj nie idącym i po linji in teresów  spraw nego fun kcjono­
w an ia  i rozw oju tego  najw ażn iejszego  czy n n ik a  życia  g osp o­
darczego, zw łaszcza  na tak  w ażnym  odcinku, jak im  są  porty. 
Socja listyczn ie  n astaw iona  m enta lność  n iek tórych  partji, m a­
jących  w  dotychczasow ym  Senacie G dańskim  pow ażny w p ływ , 
nic dopuściłaby n igdy do zrezygn ow ania  z te j in sty tu cji; 
D opiero złam any ca łk o w ic ie  przez narodow ych socja listów  
duch party jn ictw a  i w yelim inow anie  w p ływ ów  i teorji so c ja ­
listyczn ych , z praktycznego  życia, pozw oliło  zm ienić d o ty ch ­
czasowe' stosu n k i i odebrać rado n załogow ym  ich prawo in ­
gerencji. Pozw oli to w ładzom  kolejow ym  na sw obodne d z ia ła ­
nie, dyktow ane jedynie  w zględam i rzeczow ym i.

R ów nież k ilka  punktów  spornych co do spraw  pod atko­
w ych  zosta ło  pom yśln ie za łatw ion ych , jak  rów nież d oty czą ­
cych  szkoln ictw a polsk iego  na obszarze W olnego M iasta. W y­
nikiem  osiągnięcia  porozum ienia na ty m  punkcie je s t  pow oła ­
nie do życia trzech  nowyich szk ó ł M acierzy P olsk iej <na 
w siach.

7i w ażn iejszych  spraw , w ym agających  jeszcze  m ozolnych  
pertrakcji je st  spraw a k o n ty g en tó w  ze w zg lęd u  na to, że 
in teres po lsk i w ym aga  m ożliw ie w yd atn ego  zaopatryw ania  
W olnego M iasta w  produ kty  rolnicze Pom orza. Rozm owy na 
ten  tem at toczą  się  jeszcze . Spodziew ać się  jednak należy  
pom yślnego ich zakończenia, zbyt w ie le  bow iem  korzyśc i 
odn iesie  G dańsk, gd y  w  zam ian za przyznanie k o n ty g en tó w  
roln iczych , będzie, m ógł w yw ozić  do P o lsk i produkty sw ego  
przem ysłu .

N aiw iek szo  j dnak trudności sp raw ia  za ła tw ien ie  kw estji 
organizacji słu żb y  celn ej na teren ie  G dańska. Chodzi o to, 
że P o lsk a  n ie m oże dopuścić do tego, by G dańsk przez t. zw. 
dziurę celną , n iekontrolow aną przez ce ln e  w ładze polsk ie, 
w p u szcza ł na sw ój teren  tow ary  n iem ieck ie, k tóre potem  
na podstaw ie przyznanych  sob ie k o n tygen tów , m ógłby jako  
sw oje w yroby w prow adzić do P olsk i. Z drugiej znów strony  
Gdańsk sto i na stan ow isk u , że poczucie su w erenn ości i g o d ­
ności nie pozwala na to, by polscy  urzędnicy  celn i ham ow ali 
funkcje urzędników  G dańskich. D latego  też  rokow ania  idą 
bardzo now eli i nastręczają  w ie le  trudności tem w ięcej, że 
Senat -Gdański sta ra  się  stw orzyć  fak ta  dokonane, które  
m ogą paraliżow ać dalsze pertrak tacje . Do ta k ich  fak tów  
należy  tw orzenie ad hoc m onopoli. N aorzyk ład  ostatn io  je st  
w  projekcie u tw orzen ie  m onopolu przyw ozu iarzyn, abv w y ­
elim inow ać z handlu tym i produktam i P olaków , a prze.de- 
w szystk iem  żydów.

W tym  w ielk im  k om p leksie  spraw , ja k i-  czekają  z a ła ­
tw ien ia . m om entem  rokuiacvm  pom yślne w idoki, je st zasad­
n icze s ta ’>0v>-isko narodow ych so e ia listó w , k tó rzy  przez usta  
prezydenta Senatu, dra R auschninga. w yraźn ie zam anifesto­
w ali sw ói pogląd ośw iadczaiac. że G dańsk pod w zględ em  g o ­
spodarczym  pow in ien  bvć ści«l • zw iązan y z -P o lsk ą . P rzyp u sz­
czać też  należy, że ekspone-ret k an clerza  H itlera  na teren ie  G dań­
ska. k ierow nik  stronn ictw a. F o rs tu 1. n ie  będzie, paraliżow ał 
trudnych , lecz  dla przysz łości G dańska n iezw y k le  doniosłych

rokowań przez dopuszczenie do zajść  an typ olsk ich , jak ie  m ają  
m iejsce od czasu  do czasu.

Gdy w  stosun ku  do ludności polsk iej G dańska zapanuje  
nastrój pokojow y tak  ze stron y  w ładz, ja k  ,i ze stron y  G dań­
szczan, gdy w m yśl zapow iedzi drą R auschninga pertrak tacje  
toczyć  się  będą na p latform ie szczerej ch ęci dojścia do poro­
zum ienia, k tórej ze stron y  polsk iej nie zbyw a, w ów czas roz­
pocznie się  now ą era w dziedzinie stosun ków  gdańsko-pol- 
sk ich  — era w ie lk iego  rozwoju gospodarczego.

Ratusz w G dańsku z XV wieku.
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Krótki przegląd rozwoju Stoczni Gdańskiej
O becna firm a „The In ternational Sh ipbuild ing and Engi- 

neering  Co. Ltd. M iędzynarodow e T ow arzystw o Budow y  
O krętów  i  M aszyn Sp. A k c .“, G d a ń s k ,  popularnie nazyw ana  
Stocznią G dańską, p o w sta ła  z daw niejszej rządow ej Stoczni 
w G dańsku w połączen iu  z gdań sk iem i w arsztatam i kolejow em i 
(Z akłady na Troylu). O bydwa w spom niane zak ład y  po zakoń­
czeniu  w ojny p rzeszły  na p od staw ie art. 107 T raktatu  W er­
sa lsk ieg o  na w łasn ość  pań stw  k oalicyjn ych , k tóre  prawo 
k o rzystan ia  z nich  m ia ły  w ed łu g  sw ego  uznania odstąp ić  
G dańskow i lub P olsce.

Ze w zg lęd u  na don iosłe znaczen ie  p o lity czn e  i  gospodar­
cze ty ch  objek tów  oraz ich  w ysok ą  w a rto ść  m aterjalną, 
P o lsk a  i  (Gdańsk roizpoczęły staran ia  o przyznanie im  tych  
terenów , K om isja sk ład ająca  się  z przed staw icie li A nglji, 
F rancji i W łoch , zadecyd ow ała  przyznać ob jek ty  te  R zeczy ­
pospolitej P olsk iej i W olnepiu M iastu G dańskow i jako w ła s ­
ność w spólną, jednak  pod tym  w arunkiem , że om aw iane o b je ­
k ty  zostaną czasow o w yd zierżaw ione m iędzynarodow em u to ­
w arzystw u  o k a p ita ła ch  a n g ie lsk im  i francusk im  po 30 proc. 
oraz polsk im  i gdańsk im  pó 20 proc. U tw orzen ie  m iędzynaro­
dow ego tow a rzy stw a  zosta ło  uzależnione od zapew nien ia  
przez P olskę zatrudnien ia  d la  zakładów . Rząd P o lsk i z ło ży ł 
w ów czas ośw iad czen ie  (dn. 3. m arca 1922 r.), w  którem  zobo­
w iąza ł się  do oddaw ania Stoczni G dańskiej pew nej ilości n a ­
praw taboru kolejow ego  orlaz zam ów ień na budowę now ych  
parowozów. O św iadczen ie to słu ży ło  za  pod staw ę do u tw o­
rzenia to w a rzy stw a  M iędzynarodow ego oraz do przydzielen ia  
połow y p o siad łośc i. Stoczni G dańskiej i W arsztatów  K olejo­
wych (Z akłady na Troylu) R zeczypospolitej Polskiej.

Po d łu g ich  i bardzo sk om plikow an ych  pertrak tacjach  
utw orzone zostało  dn ia  1 m aja 1923 r. tow arzystw o  pod naz­
w ą: „The In ternational Shipbuild ing and I in g in eer in g  Co. Ltd1' 
Statu t tow arzystw a , k tóry  w zorow any je st  na sta tu tach

sp ó łek  angie lsk ich , zosta ł uznany przez Rząd P o lsk i i  przez  
W. M. G dańsk, a jako m iejscow a ustaw a  gdań sk a ogłoszony  
przez P arlam en t i Senat G dański (G dański Dz. U st. Nr. 3 
z dn. 10 I. 23 i'.).

Rząd P o lsk i i Senat W. M. G dańska m ają zam iast czynszu  
dzierżaw nego prawo do Udziału w  zyskach  tow arzystw a.

W okresie  p rzejściow ym  od zakończen ia  w ojny, aż do 
ch w ili u tw orzen ia  obecnego to w arzystw a , Stocznia w yk on a ła  
budow ę szeregu  now ych  sta tk ó w  i przebudow ę starych , a 
zw łaszcza  oprócz sta tk ó w  p asażersk ich  ,i tow arow ych  dla 
N orw egji, Danji i Chile w yb ud ow ała  dla P olsk i 4 m onitory  
rzeczne  i 4 lic litu g i rzeczne. P ozatem  usku teczn ion o  szereg  
napraw  parow ozów  i w agonów  dla P olsk ich  K olei P a ń stw o ­
w ych. Jednocześn ie  w  w arszta tach  Stoczni dokonano znacz­
nych zm ian przez zastąp ien ie  starych  urządzeń now oczesne- 
mi, a także- przez w prow adzen ie now oczesnych  m etod pracy, 
ta k , że w  m om encie p ow ołan ia  do życia  now ego to w a rzy st­
w a  zak ład y  posiad ały  zdolność zadośćuczynien ia  potrzebom , 
g łów n ie  rynku p o lsk iego .

W ów czas stw orzono też  now e oddziały produkcji. M. in. 
pow iększono budynki fabryczne, zajm ujące pow ierzchnię
100.000 m 2, do 130.000 m 2, przyczem  rozbudow ano przede- 
w szy stk iem  h a lę  m aszyn  i kotlarn ię. N astęp n ie  urządzono  
now ą fabrykę m aszyn  e lek tryczn ych , jak  siln ik i e lek tryczn e , 
w en ty la to ry  e lek try czn e , transform atory, k tóry  to oddział 
zajm uje pow ierzchn ię ok. 6000 m 2, a jego urządzenie m aszy­
now e odpow iada n ajw iększym  w ym aganiom . Zabudow ana p o ­
w ierzch nia  n ależących  do Stoczni w a rszta tów  kolejow ych  
(Z ak ład y  na Troylu) w y n o si ok. 50.000 m 2. Obydwa zakłady  
zatru dn ia ły  do 4.000 robotn ików  i  400 pracow ników  tech n icz ­
nych i (adm inistracyjnych. Z am ieszczone obok fotografje d a ­
ją pogląd o ro z leg łośc i urządzeń fabrycznych .

O becny program  fabryczn y  Stoczni i Z akładów  na Tro-
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ylu obejmuje: budowę nowych statków , naprawy okrętowe, 
do czeg-o służą duże pochylnie i doki, szereg doków pływ a­
jących i jeden żóraw pływający.

W w arsztatach budowy maszyn i aparatów  wykonywane 
są: parowe maszyny okrętowe, wysokosprawne zaworowe maszy­
ny parowe i kotły  parowe, bezprężarkowe silniki Diesl'a dwu­
suwowe i czterosuwowe, przyczem te ostatnie o mocy do 1500 
KM., silniki gaziowę, urządzenia ną gaz ssany, pompy, a 
głównie pompy odśrodkowe, sprężarki, wentylatory, urządzenia 
chłodnicze, maszyny dla przemysłu gumowego, osadniki i fil­
try , urządzenia cukrowni, aparaty  dla najrozmaitszych celów, 
rurociągi, i konstrukcje żelazne, mosty, urządzenia przeładun­
kowe, dźwigi, urządzenia transportow e, wagony wąskotorowo 
i sprzęt kolei wąskotorowych.

Zakłady posiadają dużą odlewnię, w której oprócz odlewu 
szarego i stalowego, wykonywane są odlewy także innych 
metali. Odlewnia posiada również urządzenia do odlewu wyso- 
kowartościówyeh dzwonów kościelnych ze spiżu specjalnego.

Oddział budowy maszyn elektrycznych buduje silniki
elektryczne, prądnice, transform atory, przetwornice, tra n s­
formatory do spawania.

Zakłady na Troylu wykonywają naprawę parowozów
i wagonów. Przy zakładach głównych znajduje się szereg
w arsztatów  pomocniczych, jak  ta rtak , modelarnie, stolarnia 
dla urządzeń okrętowych, zakład cynkowania, wytwórnia ace­
tylenu i tlenu. Stocznia Gdańska stanowi niewątpliwie jedno 
z największych przedsiębiorstw prz-myślowych we wschod­
niej Europie.

i.. rv.

Z  cyklu bajek chińskich
Syn nieba i jego mandaryni

Po wymarciu dyiiastji Ming, wojska obwołały cesarzem 
swojego zwycięskiego wodza, milczącego ,-Gżu-Pei-Wu’a. No­
wy władca zanim przyodział bogate szaty cesarskie z żóU 
tego jedwabiu i zanim zasiadł na tronie, wyrzeźbionym z he­
banu w kształcie smoka, wyruszył z arm ią na północną g ra­
nicę, i Itam podyktował zwycięski pokój niesfornym plemie­
niem mandżurskim. Dopiero wówczas dokonał tryumfalnego 
wjazdu do Pekinu i koronował się cesarzem.

Nowy władca zajął się przedewszystkiem uporządkowa­
niem państw a lod wewnątrz. Cesarz Czu-Fei-Wu, chociaż 
prawie nigdy nie opuszczał swojej rezydencji, Pałacu L et­
niego, to jednak wiedział doskonale o wszystkiem, co się 
działo w państwie Niebieslciem.

Dawni wierni podkomendni cesarza z jego najbliższego oto­
czenia — obecnie odkomenderowani do sprawowania mniej lub 
więcej odpowiedzialnych funkcji państwowych, prześcigali się 
w tem, aby być nąjwierniejszem i najtreściwszem  odbiciem 
myśli i życzeń Syna Nieba. Każdy z nich uważał się za 
najbliższego współpracownika cesarza i za najzaufańszego 
powiernika jego m yśli i projektów.

Bywało, że gdy w południe spotkali się w najw ytwor­
niejszej pekińskiej herbaciarni, zwanej z cudzoziemska „Eu- 
Ro-Pą“, rozmowy ich obracały się wyłącznie koło stopnia 
zaufania, którem  darzył icli cesarz Czu-Fei-Wu.

- Wczoraj, gdy byłem w Pałacu Letnim — rozpoczynał 
mandaryn administracji, chłodząc się .wachlarzem  - cesarz 
chwalił mnie bardzo za ubranie pachołków miejskich w no­
we mundury. Powiedział, że życzenie to musiałem wyczytać 
w jego oczach, bo bał się je mnie objawić ze względu na 
pusty skarb. Klepał mnie po ramieniu i zapewniał, iż 
urząd mój będę pełnił dożywotnie.

- To nic — podjął zaraz mandaryn uprawy >pól ryżo­
wych. Gdy dziś przedpołudniem byłem ma wyznaczonej 
audjencji, cesarz rozmawiał ze mną przeszło godzinę o za­
stosowanym przezemnie nowym sposobie nawadniania pól. 
Tak interesow ała go rozmowa ze mną, że wyrzucił za drzwi 
mandarynów, którzy przynieśli dekrety do podpisu.

W ten sposób chwalił się kolejno każdy z -mandarynów, 
jedynie najmłodszy z nich, kierownik urzędu pogody i u ro­
dzaju, nie w trącał się do rozmowy, ponieważ wiedziano, 
ogólnie, iż ostatni raz był u cesarza przed dwoma tygodniami..

Dnia następnego po tej rozmowie w herbaciarni, m anda­
ryn pogody i urodzaju w sta ł wcześniej i udał -,się do świątyni, 
gdzie po modłach z ksiąg  Konfucjusza i Lao-Tse, -złożył 
stosowne ofiary. Następnie poszedł wolno głęboko rozmy­
ślając, do gmachu urzędu, gdzie już astronomowie i  -.astro­
lodzy usiłowali dowiedzieć się z gwiazd o pogodzie -i uro­
dzaju, oczekującym Chiny. W gabinecie mandarynów oświad­
czył sekretarzowi, młodemu początkującemu mandarynowi, 
że cesarz wyznaczył mu audjencję na godzinę 10 rano.

IV urzędzie na wiadomość, że Szef udaje -się na posłu­
chanie do cesarza powstało wielkie zamieszanie. A stro­
nomowie odłożyli lunety, a astrologom wysechł tusz na pen- 
dzelkach. Gońcy biegli z piętra na piętro i z sali .do sali 
szedł uniżony szept: „nasz m andaryn będzie dziś rozmawia! 
z cesarzem 1.“

Przed gmachem urzędu stanęł wyścielony palankin, dźwi­
gany przez ośmiu tragarzy.

W przedsionku zgromadzili się wszyscy urzędnicy i u- 
tworzyli szpaler. Gdy mandaryn, odświętnie odziany — we­
dług ceremoniału dworskiego, schodził do lektyki, mandaryni, 
astronomowie i astrolodzy skrzyżowali ręce na piersiach i głę­
boko pochylili golone głowy. Każdy z nich powtarzał ,w du­
szy życzenie, żeby mandaryn, w rozmowie z Synem Nieba, 
raczył wymienić jego nazwisko i zasługi, położone dla sp ra­
wy przewidywania pogody i urodzaju w. Państwie Nie- 
bieskiem.

Tymczasem m andaryn rozparł się wygodnie na jedwab­
nych poduszkach i rzucił polecenie sekretarzow i: — Do 
Pałacu Letniego! Sekretarz powtórzył rozkaz tragarzom, 
którzy truchtem  ruszyli z miejsca.

W  najbliższem sąsiedztwie cesarskiej rezydencji m an­
daryn wysunął głowę przez, okienko lektyki i zawołał do 
najstarszego tragarza: Nie zanoście mnie przed główną b ra­
mę pałacową. Zatrzymajcie się przed wejściem do ogrodu. 
Do Pałacu Syna Nieba przejdę ogrodami!

W ogrodzie, o tej porze dnia nie było żywej duszyj 
Mandaryn szedł przez jakiś czas w  k ierunku rezydencji, 
cesarskiej, poczem, gdy znikł tragarzom  z oczu, legł w cie­
niu sykomora i zdrzemnął się na pół godziny. Następnie 
Wolnym; i dostojnym krokiem wrócił do czekającego palankinu 
i kazał się zanieść zpowro-tem do gmachu swego urzędu.

W południe, gdy wybitni Czu-Fei-Wuczycy zasiedli zno­
wu wspólnie w wytwornej herbaciarni, m andaryn pogody 
i urodzaju pierwszy otworzył usta : „W najbliższym czasie 
będzie ustanowione Nowe Święto Urodzaju. Poradziłem, żeby 
święto to obchodzić podczas wiosennej kulminacji księżyca; 
byłem bowiem dziś u cesarza, k tóry  rozmawiał ze mną 
przez dobre pół godziny.

Włemy, wiemy, — zakrzyknęli go chórem obecni 
i zawistnie spojrzeli na wyróżnionego kolegę.

O przeszło półgodzinnej audjencji m andaryna pogody 
i urodzaju wiedział już cały Pekin.

A tymczasem milczący cesarz Czu-Fei-Wu nie opuszczał 
swojej rezydencji w Pałacu Letnim, a chociaż nikogo nie 
przyjmował, wiedział doskonale o wszystkiem, co działo 
się w Państwie Niebieskiem.

Nie Wiedział tylko o tem, że codziennie przyjmował 
jednego ze swoich podkomendnych i radził się go w waż­
nych sprawach państwowych...

Silili SPRZEDAŻY WYR1RSW EA6RYK JUTOWYCHS
SKA Z OGR. O D P.,

Warszawa, Królewska 10, m. 6.
T e le fo n y :  54 6 65, — 566-67. A dr. t e le g r .  „ C e n tr o ju ta ” .

Poleca wszelkie wyroby jutowe jak: 
przędzę, tkaniny, wrappery, worki różnego rodzaju, wańtuchy, sienniki, płachty żniwne i inne.
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TADEUSZ SZALIŃSKI. Starosta pow. Świętochłowice, Woj. SI.

Autonomia Śląska, a Konwencja Genewska.
Tytuł ..artykułu brzmi nieściśle. Właściwie autonomja 

śląska nie wiąże się wewnętrznie z Konwencją Genewską, 
albowiem są to dwa różne kompleksy zagadnień, jakgdyby 
dwa koła jednej maszyny, które jedynie się dotykają, nie 
zazębiając się o siebie. Ujęcie ty tu łu  „autonomja a Konwencja 
Genewska" podyktowane jest chęcią sprostowania mylnych 
wyobrażeń, jakie istnieją u wielu łudzi naw et na Śląsku. 
Często .słyszy się zdanie następujące: „W 1937 r. — kończy 
się Konwencja Genewska, a z nią kończy się także auto­
nomja śląska". Im dalej od Śląska, tern mylniejszę ludzie 
mają pojęcie, czem jest w istocie Konwencja Genewska, a 
czem autonomja. Pragnę zatem w najogólniejszych zarysach 
wyświetlić nie związek Konwencji Genewskiej z autonomją, 
lecz wykazać, czem jest autonomja. śląska, w przeciwieństwie 
do Konwencji Genewskiej.

Najłatw iej zrozumie się różnicę, jeśli rozpatrzy się gene­
zę autonomji, genezę Konwencji oraz ich treść.

Jak  wiadomo, tra k ta t wersalski w art. 88 ustanowił 
plebiscyt na terenie Górnego śląska. Po odbyciu głosowania 
w dniu 20 m arca 1921 r. Konferencja Ambasadorów podzieliła 
Górny Śląsk decyzją z dnia 20 października 1921 r., a równo­
cześnie uznała, żc tak  wynik głosowania jak  i położenie 
geograficzne podzielonego obszaru i jego w arunki ekono­
miczne stw arzają potrzebę uregulowania różnych zagadnień. 
Z tego powodu Konferencja Ambasadorów zaleciła zgodnie 
z. art. 92. trak ta tu  wersalskiego zawarcie Konwencji w sp ra­
wach, oznaczonych w decyzji o podziale Górnego Śląska. 
Pod przewodnictwem delegata Bady Ligi Narodów p. Calon- 
dera, odbyły się pertrak tac je  polsko-niemieckie w Genewie., 
Tamże dnia 15 maja 1921 r. podpisała Polska i Niemcy Kon­
wencję, dotyczącą Górnego Śląska, krótko nazwaną Kon­
wencją Genewską. Ratyfikacja Konwencji nastąpiła 1 czerw­
ca 1922 r.

Konwencja Genewska ma dwa zadania zasadnicze, a mia­
nowicie: 1) ma zapewnić ciągłość życia gospodarczego na 
Górnym Śląsku i 2) ma stworzyć ochronę mniejszości nie­
mieckiej i 'polskiej po obu stronach granicy. Z biegiem lat 
większa część postanowień Konwencji, zwłaszcza natury  go­
spodarczej, została wykonana lub strac iła  znaczenie. Życie 
ekonomiczne ułożyło się tak, że coraz słabszy nań ma wpływ 
Konwencja Genewska. Wymienię tylko kilka spraw tego 
typu: np. sprawa waluty markowej, wiele spraw kolejowych, 
celnych, przemysłowych, wodnych, dot. elektryczności, poczt, 
telefonów, telegrafów itp. Poza sprawam i gospodarczemi na j­
większe znaczenie Konwencja Genewska zyskała jako instru­
ment, chroniący mniejszość. Ochrona mniejszości jest osią 
wszystkich postanowień, jest jądrem, które mimo upływu 
przeszło 10-ciu lat obowiązywania Konwencji, nie Straciło 
nic na sile. Koło postanowień mniejszościowych toczyła się 
zacięta walka, rozbrzmiewająca już nietylko po całej Polsce, 
ale po całym świecie, wszędzie tam, dokąd potrafi dotrzeć 
niesłabnąca propaganda niemiecka. Jeśli Konwencja Genew­
ska sta ła  się nietylko w kołach politycznych, ale i wśród 
publiczności .w k raju  i zagranicą popularna, to właśnie dla 
swych przepisów chroniących mniejszość. W zakresie ochrony 
mniejszości Konwencja Genewska w części III  nie ogra­
nicza się do przejęcia art. 1, 2, 7 i 8—12, t. zw. trak ta tu
0 mniejszościach, ale zawiera osobne dość szczegółowe prze­
pisy o prawach cywilnych, politycznych, religijnych, szkol­
nych mniejszości i o języku urzędowym. W dalszym ciągu 
Konwencja przewiduje dokładnie określone środki prawne
1 odpowiednie instancje, przedewszyistkiem t. zw. Komisję 
mieszaną do rozstrzygania sporów w sprawach mniejszo­
ściowych. i

Wielkie znaczenie części ITI Konwencji Genewskiej, obej­
mującej ochronę mniejszości, wynika z tego, że oddano ją 
pod gwarancję Ligi Narodów. Art. 66, 67 i 1)8 'zostały uznane 
za ustawy zasadnicze w ten sposób, że żadna inna ustawa lub 
rozporządzenie nie może ich uchylić lub zmienić, a sądom 
przyznano wyjątkowe w Europie prawo badania zgodności 
ustaw z tymi przepisami.

Poza sprawami gospodarczemi i mniejszościowemu Kon­
wencja Genewska zawiera jeszcze inne kwestje, jak sprawy 
dotyczące obywatelstwa, ruchu granicznego ( w  szczegól­
ności t, zw. k a r t cyrkulacyjnycli) itp.

Konwencja Genewska została zaw arta w zasadzie na lat 
w \  ?c . obowiązująca wygasa z dniem 15 czerwca 1937 r. 
Wyraźnie to postanowiono np. w stosunku do praw mniej­
szościowych. Wiele jednakże przepisów, np. dotyczących zmia­
ny obywatelstwa nigdy pro praeterito nie straci na znaczeniu.

Reasumując, musimy pamiętać, że:
1) Konwencja Genewska jest trak ta tem  międzynarodowym 

polsko-niemieckim,
2) Konwencja Genewska dotyczy tylko Górnego śląska po 

obu stronach granicy, a nie obejmuje całego województwa 
śląskiego,

3) ma na celu uregulowanie spraw  mniejszościowych i 
gospodarczych,

4) jej wykonanie zostało postawione pod kontrolę czyn­
ników międzynarodowych, zwłaszcza Ligi Narodów i innych 
międzynarodowych instancji,

5) Konwencja Genewska może być zmieniona jedynie za 
obustronną zgodą Polski i Niemiec jako kontrahentów , ft zo­
sta ła  zaw arta w zasadzie na łat 15.

Zupełnie inaczej przedstawia się spraw a z autonomją. 
Konwencja Genewska reguluje, jak  powiedziałem, niektóre 
zagadnienia, które są związane z rozdziałem śląskiego obszaru 
plebiscytowego na dwie części. W ewnętrzne zaś urządzenie

obszaru plebiscytowego, przyznanego Polsce, jest zadaniem 
autonomji śląskiej. Autonomja opiera się na statucie organicz­
nym, który jest konstytucją województwa śląskiego. S ta­
tu t organiczny obejmuje nietylko Śląsk Górny, ale także 
Śląsk Gieszyński. S tatu t organiczny jest ustaw ą wewnętrzno- 
krajową, uchwaloną dobrowolnie przez Sejm Ustawodawczy 
w dniu 15 lipca 1920 r. Jako ustawa sejmowa może być 
zmieniona przez polskie ciała ustawodawcze, bez oglądania się 
na jakiekolwiek czynniki międzynarodowe. Zmiana może n a­
stąpić każdego czasu. S tatu t organiczny obowiązuje w zasa­
dzie bez określonego terminu, w przeciwieństwie do Kon­
wencji Genewskiej, wygasającej w zasadzie 15 lipca 1937. 
Wielki błąd popełniają ci, którzy twierdzą, że z 1937 rokiem 
kończy się także autonomja. Jedno z drugiem niema nic 
wspólnego. Dla plorównania powiem, że między statu tem  
organicznym, a Konwencją Genewską, zachodzi podobny sto ­
sunek, ,co między K onstytucją z 17 marca 1921, a trak ta tem  
wersalskim łub ryskim.

Przyjrzyjm y się teraz, jaką treść ma autonomja Śląska, 
a poznamy różnice na konkretnych przepisach.

Ja k  ^uprzednio powiedziałem, autonomję ustala ustaw a 
konstytucyjna vz 15 lipca 1920, zawierająca s ta tu t organiczny 
województwa ..śląskiego. (Dz. U. R. P. nr. 73. poz. 497), wraz 
z późniejszemi zmianami.

Z .daty uchwalenia sta tu tu  widać, że s ta tu t pochodzi 
z czasu przedplebiscytowego. Jak ie  były przyczyny uchwa­
lenia s ta tu tu?

Kiedy ,w 1919 i 1920 roku rozgorzała walka polityczna 
o Górny Śląsk, wówczas rząd pruski ustaw ą z 14 paździer­
nika ; 1919 utworzył osobną prowincję z Górnego 'Śląska 
(dawnej ..rejencji opolskiej, należącej do prowincji wrocław­
skiej) ,i nadał jej uprawnienia samorządu prowincjonalnego. 
S tatu t .organiczny jest odpowiedzią na pruską ustawę, dając 
jednakże znacznie więcej, aniżeli praw a pruskiego samo­
rządu .prowincjonalnego. Dla ścisłości warto zaznaczyć, że 
jako yodpowiedź na polski s ta tu t organiczny Niemcy ustawą 
z 27 listopada 1920 uzupełniły konstytucję wejm arską w ten
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sposób, że przewidziano referendum  ludowe w części Gór­
n e g o , Śląska, przyznanej Niemcom, które m iało rozstrzygnąć, 
czy , Górny Śląsk ma stw orzyć osobny kraj Z w iązkow y w ra­
mach R zeszy N iem ieckiej czy  nie.

N ietylko w zględy plebiscytow e odgryw ały rolę przy 
uchw aleniu statu tu  organicznego, Jako sprawozdawca sejm o­
w y , p. prof. Buzek zaznaczył, że sejm  „liczył się  z tem, iż 
Ś lą sk ,b y ł przeszło 6 w ieków  oderwany od pnia m acierzystego  
Polski, że w tym  czasie pow stały  pewne odrębności prawno­
polityczne ,i ekonom iczne i  te  odrębności wym agają posza­
nowania". ,

Trzecim w zględem  przy uchw aleniu sta tu tu  autonom icz­
nego, by ły  dążności sam ego ludu śląsk iego, pragnącego sze ­
rokiego .samorządu.

Prof. , Buzek pow iedział: „W  ten  sposób przedstaw ia się  
ustaw a nasza jako votum  ufności, .którą naród polski 
w yraża ludności Górnego Śląska. Jesteśm y pewni, że na ten  
głos zaufania ludność śląska także zaufaniem  odpowie".

A  w icem inister W róblew ski w im ieniu rządu ośw iadczył 
w dyskusji, że trzeba, żeby Sląziacy w iedzieli, że m yśm y tu 
w naszym  domu przygotow ali dla nich pom ieszczenie w y ­
godne i  odpowiadające uzasadnionym  potrzebom  i słusznym  
pragnieniom, żeby ludność obu Śląsków m ogła znaleść w P ol­
sce najlepsze warunki rozwoju, żeby m ogła najlepiej w ykazać  
tę  zdum iewającą zdolność twardej pracy, jaka jest jej udzia­
łem , żeby w  ten  sposób m ogła jak najobfitsze p lony_ sw oich  
trudów oddać na rzecz w ielk iej Ojczyzny. Strzegąc jedności 
i nierozerwalności w ęzłów  państw ow ych, sk łada się w  ręce lu­
dności śląskiej moc rozporządzania się. w tych dziedzinach, 
w których pew ien szczególny układ gospodarczych stosu n ­
ków  pociąga za sobą niejaką odrębność potrzeb i środków  
ich zaspokojenia".

Takie były intencje twórców statu tu  organicznego. W ja ­
kiej m ierze ziściły  się, om ówienie tego przekraczałoby  
ram y niniejszego artykułu. Pragnę jedynie zaznaczyć, że 
w w ykonaniu statutu  organicznego, podobnie zresztą jak przy 
K onwencji G enew skiej, z biegiem  lat w zięły  górę m om enty  
polityczne nad gospodarczemji i w łaściw ego wyrazu autonomj i 
należy szukać w p łaszczyźnie politycznej, mniej w ■ p ła­

szczyźnie gospodarczej i to przyznać m usim y - nieraz z dużą 
szkodą dla interesów  ogólno-polskich.

Najw ażniejszem  prawem autonom icznem  statutu  organicz­
nego jest w łasny sejm  o kom petencjach ustaw odaw czych z 
nietykalnością poselską, z w łasnem i prawam i na wzór sejmu 
centralnego. Trudno na tem  m iejscu w ytaczać spór, czy  
prawa śląsk ie objąć nazwą praw autonom icznych czy, jak  
brzmi art. 1 statutu, nazwą praw sam orządnych. Intencją  
autorów na Śląsku było stw orzenie czegoś pośredniego m ię­
dzy samorządem, a pełną autonom ją krajów. W granicach  
statu tem  organicznym  ustalonych Sejm Śląski uchwala u- 
staw y, a ogłasza się  je we w łasnym  Dzienniku Ustaw Ślą­
skich. W prowadzenie ustaw odaw stw a ogólno-państw ow ego na 
tery tor jum w ojew ództw a śląskiego jest w w ielu wypadkach  
uzależnione od wyrażenia zgody przez sejm  śląski. U staw o­
daw stwu śląskiem u są  zastrzeżone, względnie zgody sejmu 
śląsk iego w ym agają m. i. spraw y ustroju adm inistracyj­
nego i sam orządowego, spraw y policyjne, sanitarne, szkolne, 
wyznaniowe, przem ysłowe, górnicze, skarbowe, językow e. W y­
jęte  zaś z pod kom petencji sejm u śląskiego są  spraw y za­
graniczne, w ojskowe, kolejowe, sądowe, poczt i telegrafów . 
Poza dziedziną ustaw odaw czą sta tu t organiczny zawiera po­
stanowienia. io w ładzach śląskich , t. j. o wojewodzie i ra­
dzie wojewódzkiej, o sądach pow szechnych i adm inistracyj­
nych. i

Art. 44 sta tu tu  postanawia, że zmiana statu tu  orga­
nicznego w ym agać będzie zgody Sejmu Śląskiego.

Powyżej (przedstaw iliśm y ce l sta tu tu  organicznego czyli 
autonom ji śląskiej i jej treść. Pam iętając o tem, co zawiera; 
K onwencja G enewska, zrozum iałem  jest w pełni, że auto- 
nomjla a Konwencja są to dwa różne problemy. Dotyczą one 
Górnego śląska, jeden jednakże problem istn ieje obok drugie­
go, a w ygaśnięcie K onwencji G enew skiej nie ma żadnego 
w pływ u na sta tu t organiczny.

Nie należy zatem  m ieszać Konwencji G enew skiej z auto­
nomją śląską i należy pam iętać, że K onwencję G enew ską  
narzucono nam, a autonom ja jest naszem  w łasnem  dobrowol- 
nem dziełem  wewnętrzno-krajowem .

Tam —  gdzie dominowała niemczyzna
8Przeorzemy duszę społeczęństwa i nastawimy 

ją  na toi służby Państwu...*
D ew izę tę, wypow iedzianą przed kilku laty  przez posła  

M ikołaja Dolanow skiego, ów czesnego sekretarza generalne­
go B.B..W.R., powinni wziąć sobie do serca w szyscy, którzy  
są zaangażowani w  pracy państw ow o-tw órczej, czy to z racji 
zajm owanych stanow isk  urzędowych, czy  też  — pracy spo­
łecznej. Sięga ona bowiem  w głąb zagadnienia tej pracy, doty­
kając najistotniejszego jej celu.

Już od k ilku  lat trw a orka, trw a ciężka praca nad duszą 
społeczeństw a na w szystk ich  odcinkach i we w szystkich  
m iejscowościach. W łaśnie jedna z takich  m iejscowości jest t e ­
m atem  niniejszego artykułu.

Niebardzo odległe od K rakowa m iasto: Bielsko na Ślą­
sku — to sw oisty  i  n iezw ykle ciekaw y teren. Doniedawna 
jeszcze dom inowała tu niem czyzna. Polak, czy  naw et obcy 
nie m ógł w yjść z podziwu, stykając się  z tą  suprem acją 
niem czyzny. A  widoczna była ona poprostu na każdym  kroku.

Bo choćby ta k i - naprzyldad — tram waj, przedsiębior­
stw o użyteczności publicznej. Każdy, a przedew szystkiem  
przyjezdny, m usi z niego korzystać. I oto ten  tramwaj jesz ­
cze przed kilku la ty  posługiw ał się  językiem  niem ieckim . 
Służbę tram w ajową obow iązywał ten  język  w wew nętrznem  
urzędowaniu tak  dalece, że na każdym  przystanku kondu­
ktorzy, bez żenady w oła li głośno na ca łą  ulicę: „Abfahrt". 
B ilety  były dwujęzyczne, przyczem  niem ieckie nazw y ulic na 
nich podane b y ły  tak, jak się  te  ulice nazyw ały w czasach  
zaborczych. Tablice, oznaczające przystanki, również były  
dwujęzyczne.

Te dwujęzyczne napisy spotykało się  w szędzie, przyczem  
napisy niem ieckie by ły  na pierw szem  miejscu. Czasami oby­
wało się  bez napisów... polskich.

Niem cy, kiedy im na ten  nienorm alny stan zwracano 
uwagę, tłum aczyli sw e postępowanie tein, iż są w w iększości, 
że języka polskiego nie rozumieją, że go nie potrzebują itp.

K opciuszek polski z trudem  torow ał sobie drogę, bo 
był słaby: i  liLościowoj, i ekonom icznie, A w ładze... W ładze, -  
na czele  których sta ł człow iek , m ający b. dziwne zapatry­
wania, jeżeli chodziło o w ykazanie energji narodowej, — nie 
robiły praw ie nic. W szystko było pozostaw ione samemu

sobie - „naturalnem u biegowi", jak się  to mówiło. To też  
ugruntow yw anie polskości w tym  grodzie P iastow skim , a tak  
mocno opanowanym przez niem czyznę, która za czasów  
austrjackich w sposób potworny była wojująca, za czasów  
zaś polskich bojowości sw ej się  nie w yrzekła, — szło „jak 
z kamienia".

W prawdzie, nie m ogły na to w szystko patrzeć sp o­
kojnie -  te  jednostki wśród Polaków, które rw ały się  do 
pracy nad zmianą tego potwornego stanu rzeczy. Lecz zapał 
ich napotykał na silne przeszkody; m iały one przeciw  sobie 
zorganizowany front niem czyzny, oraz brak zrozumienia wśród 
swoich rodaków, w reszcie brak poparcia władz...

Teatr miejski w Bielsku, ilum inowany podczas uroczystego 
przedstawienia w dniu 19 marca 1934.
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zwaAt̂ oMv/TAW.,oî ’WYia£rut auwamm 
/w.-w iYSOR.oofWft mm m^tw ■:
C‘iĄ POTĘGĄ m i  wou DO HAPRaWY KDH/TY7VOt. •’ 
JEGO CEHTOZ POZWOUł HAfiOOOWl P0UKIEMV D 0 ' \  

IU,U:UUU
w w c  jemy dok- . r. porthkami ■

TA BLICA  PA M IĄ T K O W A  
k u  czci M arszalka Piłsudskiego, u fundow ana  przez uczniów  
i radę rodzicielską Państw , g im nazjum  z jęz. w ykładow ym  nie­

m ieckim  w Bielsku i odsłon ięta  w dn iu  19,111 1934

A ż nareszcie n a stą p iły  pew ne zbaw ienne zm iany. Ci, 
którzy  nie byli zdolni zrozum ieć sw ej m isji, m usieli odejść^ 
Na ich m iejsce  pow ołano tak ich , k tórzy  w idocznie - rozu­
m ieli. że bez przeorania duszy sp o łeczeń stw a  nie da. się  n a ­
sta w ić  jej na tor s łu żb y  dla państw a. A  że teren  bielsk i jest  
terenem , na którym  zam ieszkują dw a sp o łeczeń stw a : po l­
sk ie  i n iem ieck ie  — zabrali się  do pracy nad jednem  i 'drą­
giem .

N ie je s t  celem  nin iejszego  arty k u łu  - w y k azyw an ie  r e ­
zu ltatów  pracy w śród sp o łeczeń stw a  polsk iego. M im ocho­
dem  ty lk o  zauw ażyć należy, iż  je st ona bardzo pokaźna.

.leżeli zaś chodzi o społeczeństwo niemieckie, które 
w Bielsku nie jest poślednim czynnikiem społecznym, jak 
to już zaznaczyliśmy na wstępie, to obecnie dokonały się 
w niem daleko idące przeobrażenia.

Jak  do tych  przeobrażeń doszło?
Stan, jaki opisaliśmy wyżej, trudny był do zmienienia. 

Tradycje antypolskie głęboko są zakorzenione w niemieckiem 
społeczeństwie bielskiem. Pismo codzienne, dla nich tutaj, 
jak fama niesie, przy pomocy Berlina wydawane, tradycje 
te nie tylko, że pielęgnowało, lecz nawet - starało się jo 
potęgować, podejmując każdą najbardziej błahą okazję do 
walki z 'polskością, ba wytwarzając sobie nawet sztucznie 
takie okazje. Pismem tem bowiem kierował zajadły haka- 
tysta.

Należało tedy postarać się o usunięcie tego szkodnika. 
Kosztowało to trochę czasu, bo trzeba było przeprowadzić 
szereg rozmów i komferencyj, lecz cel został osiągnięty. Dzien­
nik niemiecki przestał judzić.

Zwrócono również uwagę wybitnym członkom społeczeń­
stwa niemieckiego, że czas najwyższy do pacyfikacji; że czas 
juz, aby nie tylko zniknął pokost niemiecki, nad usunię­
ciem którego z dobrymi rezultatami (za poparciem władzy) 
pracują wybitne jednostki społeczeństwa polskiego, lecz -  
a iĄ i społeczeństwo niemieckie zrewidowało swój stosunek 
uo państwowości polskiej.

Pozbawieni oparcia Żydów, którzy poprzednio stale szli 
z Niemcami, lecz dzięki umiejętnej polityce władz opuścili' 
ich, (Niemcy jakby przejrzeli...

D ziś już inaczej w ygląda B ielsko. J e s t  to m iasto polsk ie  
z dużym  odsetk iem  n ie-P olaków , m ów iących po niem iecku. 
L ecz polsk ość jego w idoczna jest już i nazew nątrz. O pra­
k ty k a ch  tram w aju z la t poprzednich niem a m owy. Coraz 
w ięcej je st  napisów  polsk ich . One już dom inująI W teatrze  
zn ik ły  nap isy  dw ujęzyczne. P ań stw ow e G im nazjum  z ję z y ­
kiem  w yk ład ow ym  niem ieck im , przed k ilku  la ty  będące te r e ­
nem  n ieprzebierającej w  środkach w a lk i sp o łeczeń stw a  
niem ieck iego  z dyrektorem  P olak iem , obecnie je st  placów ką  
ob yw atelsk iego  w ychow ania  państw ow ego, a rodzice, czy  też  
sp o łeczeń stw o  n iem ieck ie, k tórego oczk iem  w  g łow ie  je st  to 
gim nazjum , zupełn ie się  n ie sprzeciw iają  tak iem u stanowi, 
rzeczy i nie rozpaczają już, jak  daw niej, że w p ły w  na w y ­
chow anie  n iem ieck iej m łodzieży m ają polsk ie  czy n n ik i .pań­
stw ow e.

Dużo rezu lta tów  pracy, um iejętnej pracy nad duszą sp o­
łeczeń stw a  n iem ieck iego  m ożnaby było przytoczyć. O grani­
czym y się  do przytoczen ia  dw óch ch a ra k tery sty czn y ch  faktów ;

Oto dzień 19 m arca 1934 r. obchodziło w  B ielsk u  nie ty lk o  
sp o łeczeń stw o  polsk ie, lecz i n iem ieck ie.

Obok P aństw ow ej Szkoły  P rzem ysłow ej, której uczniow ie  
ufundow ali tab licę  pam iątkow ą ku czc i M arszałka, stan ęło  
P ań stw ow e Gim nazjum  z język iem  w yk ład ow ym  niem ieckim , 
które rów nież ufundow ało ta k ą  tab licę . Fundatorem  jej, 
śc iśle  biorąc, n ie było gim nazjum , lecz  uczniow ie i rada ro­
d zicielska.

O dsłonięcie tej tab licy  odbyło się  n iezw y k łe  uroczyście  
w obecności przed staw icie li w ładz cy w iln ych  i w ojskow ych. 
Po odsłon ięciu  odezw ały  się  fanfary, . poczem  odśpiew ano: 
„My, p ierw sza brygada". Jeden  z uczniów  w y g ło sił polsk i 
w iersz, zaś drugi pełen  zapału  refera t o M arszałku. U w agę  
zw róciła  dek lam acja  w iersza , napisanego przez profesora  
tego  gim nazjum , p. t. „N asz Pan M arszałek". U roczystość  za­
kończono odśpiew aniem : „Jedzie, jedzie n a  K asztance" oraz 
hym nem  państw ow ym .

D ruga u roczystość  n iem ieck a  odbyła się  w  tea trze  m iej­
skim , w ybudow anym  jeszcze  przed w ojną przez obyw ateli 
B ielsk a  i - tuż, za w ąziu tką  rzeczką  leżącego. — sąsiedn iego  
m iasta  B iałej. T eatr ten  pow stał w intencji, iż nie padnie  
tam  nigdy: bodaj jedno słow o polskie:

A oto w  dniu 19 m arca b. r. odbyła się  tam  akadem ja n ie ­
m iecka ku  czc i W odza Narodu P olskiego.

TA B LIC A  PA M IĄ TK O W A  
ku czci M arszałka P isudskiego, — u fundow ana przez m łodzież 
szkolną Państw ow ej Szkoły Przem ysłow ej w Bielsku, odsłonięta 

19/111 1934 r.
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Podajemy za prasą miejscową opis tej uroczystości.
„AV teatrze miejskim, iluminowanym — po raz pierwszy 

od istnienia Polski niezwykle pięknie i gustownie, od­
było się uroczyste przedstawienie, urządzone przez te a tr  
niemiecki, ku czci Marszałka. Przedstawienie to poprzedziło 
przemówienie dyrektora tea tru  p. Zieglera, na cześć M arszał­
ka, przy otwartej scenie -  przed pięknie udekorowanym 
Jego portretem , kładąc nacisk na pokojową politykę za­
graniczną Marszałka. Przed tem przemówieniem orkiestra 
odegrała pieśń legjonową: „My, pierwsza brygada", po prze­
mówieniu zaś, hymn państwowy. Grzmot oklasków rozległ 
się na widowni, szczelnie zapełnionej niemiecką publiczno­

ścią, — po odegraniu hymnu polskiego. Je st to wypadek, k tó ­
ry nie miał jeszcze precedensu. Bielskie bowiem społeczeń­
stwo niemieckie nigdy dotychczas nie interesowało się pol- 
skiemi uroczystościami narodowemi i nigdy w nich żadnego 
udziału nie brało".

Słowa powyższe są bardzo wymowne.' Widzimy z nich, 
że dusza społeczeństwa niemieckiego została gruntownie prze­
orana. Ponieważ nastąpiło to w ciągu niecałych trzech la tt 
przeto nie wątpimy, że nastawienie jej na tor służby P ań­
stwu pójdzie p. Staroście Bocheńskiemu już trochę łatwiej 
i prędzej.

Życzymy mu w tem powodzenia!

N ad  g ra n ic ą  c z u w a  naród .
Trudne, a dla i państw a polskiego doniosłe zadanie 

mają do spełnienia tereny, stanowiące granicę zachodnią 
Polski. Wobec systematycznego kołonizo-wania i germanizo- 
wania etapam i ziem Wielkopolski, które w ostatniem  ćwierć­
wieczu przed wojną postąpiło znacznie dalej na wschód, 
te  właśnie powiaty padły już dawniej ofiarą silniejszego 
nacisku i ‘wykazywały poważny wzrost niemczyzny. Z chwi­
lą przyłączenia do Polski musiały powiaty te  starać się 
zrzucić narzuconą (skorupę i stać się tem, czem były dawniej, 
to jest czysto Polską ziemią.

Zadanie tc nie jest łatw e i wymaga wielkich wysiłków, 
zwłaszcza, że usiłowania w tym  kierunku utrudnia, a często 
paraliżuje bliskość granicy, wpływy przenikające stam tąd, 
łatwość komunikacji. Ale wysiłki nawet największe ze s tro ­
ny jednostek, owianych najgorętszym patrjotyzmem, nie są 
w stanie osiągnąć pełnego sukcesu. Podołać temu zadaniu 
mogą jedynie organizacje, których celem jest praca nad 
uświadomieniem ludności, wyrabianiem tężyzny duchowej, a 
przedewszystkiem fizycznej, przygotowywania zastępów, które 
każdej chwili piersią w łasną — z własnej woli — bronićby 
były gotowe polskiej ziemi przed wszelkiem niebezpieczeń­
stwem. Bo wszelkie trak ta ty , choćby nawet dyktowane były 
najgorętszą chęcią ich dotrzymania, mają walor dopiero 
wówczas, gdy jeden kontrahent ma szacunek przed siłą 
drugiego.

Taką organizacją jest Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i ,  któ 
ry rozwija na tych terenach intensywną działalność.

Jednym z odcinków tych terenów nadgranicznych, wy­
magającym wielkiej pieczołowitości, jest powiat C h o d z i e ż .  
Jeszcze dzisiaj wykazuje on obok powiatu Nowotomyskiego, 
największy odsetek ludności niemieckiej, bo 28,1%, pod­
czas gdy w innych powiatach nadgranicznych stanowi lud­
ność niemiecka znacznie mniejszy odsetek, dochodzący prze­
ciętnie do 10%- W ielką też jest zasługą starosty  powiatu 
Chodzieskiego, p. S i e k i e r  z y ń s k i e g  o, że niesłychanie 
energicznie d|ąży do rozbudowy tych lorganizacyj, których 
celem jest wychowanie państwowe obywateli, w których 
ideały społeczno-obywatelskie postawione są jako naczelne 
zagadnienie. Na czoło tych organizacyj wysuwa się Z w i ą- 
z e k  S t r z e l e c k i ,  pielęgnujący w równej mierze nie­
skażone duchem partyjnictw a ideały obywatelskie, oraz tę ­
żyznę fizyczną młodzieży. Rozwój Związku Strzeleckiego wy­
kazuje też na terenie powiatu Chodzieskiego w ciągu kilku

ostatnich miesięcy poważne sukcesy, zorganizował bowiem 
w poszczególnych wsiach 35 oddziałów męskich, a dzięki nie­
zmordowanej pracy p. Starościny Siekierzyńskiej 6 oddziałów 
żeńskich, nie licząc wielu kół Przyjaciół Związku Strzelec­
kiego, do których chętnie garną się sta rsi obywatele.

Imponującą rewją rezultatów  tej pracy był tego roku 
obchód imienin M arszałka Piłsudskiego, który zgromadził 
w Chodzieży niespotykaną dotąd liczbę uczestników i przy­
brał niezwykłe rozmiary szczerej manifestacji na cześć Wo­
dza i niewzruszonej wierności dla Rzeczypospolitej. Długie 
szeregi oddziałów strzeleckich, defilujące dziarsko przed s ta ­
rostą Siekierzyńskim i prezesem Związku Józefem Kubia­
kiem napawały nawet najzagorzalszych sceptyków radością, 
że tak  wyszkolona młodzież, gdy przyjdzie na nią wiek 
poborowy .stanowić będzie pierwszorzędny m aterjał żoł­
nierski.

Wielkie też wrażenie wywarło udekorowanie krzyżami 
zasługi przez starostę Siekierzyńskiego imieniem Rządu nie­
zmordowanych pracowników dla narodu i Państw a mec. 
Płachcińskiego i Józefa Kubioka, jako dowód, że władze 
państwowe oceniają poświęcenie i bezinteresowną pracę oby­
wateli dla potęgi Państwa.

Bardzo interesującym , a pożytecznym fragmentem uro­
czystości poza nabożeństwem, pochodem i Akademją, było 
otwarcie Wystawy Przemysłu Polskiego, zorganizowanej przez 
Związek Strzelecki dla rozbudzenia zainteresowania dla ro­
dzimej twórczości i dla przeciwdziałania pozostałym jeszcze 
z la t dawniejszych skłonnościom do posługiwania się wy­
twórczością zagraniczną. Pięknie udekorowane stoiska obej­
mowały wszystkie niemal dziedziny, wytwórczości. Z m iej­
scowych zaś wystawców wysuwały się na pierwszy plan wy­
roby f a b r y k i  P o r c e l a n y  i F a j a n s u ,  C e n t r a l i  
E l e k t r y c z n e j ,  F a b r y k i  m e b l i  p. M a l c h a ,  H u t y  
S z k ł a  w U j ś c i u .  Licznie też były reprezentowane i bu­
dziły żywe zainteresowanie prace Związku P r a c y  O b y w a ­
t e l s k i e j  K o b i e t .

Wyniki działalności Związku Strzeleckiego napawać m u­
szą przedświadczeniem, że ten kierunek pracy — której 
dewizą je s t: „ponadpartyjność — wszystko dla Ojczyzny" 

- znalazł odźwięk w społeczeństwie. Na tej drodze też nie­
wątpliwie osiągnięte aostaną takie wyniki, że w krótkimi 
czasie powiad Chodzieski będzie tem czem być powinien, to 
jest powiatem czysto polskim.

-  ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE -

PIWA OKOCIMSKIEGO
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JANUSZ IGNASZF/WSKI Naczelnik Wydziału Syndykatu Hut Żelaznych.

R o z w ó j  k a r te l i z a c j i  w  e u r o p e js k ie m  h u tn ic tw ie  że laza .
i.

W os tanich trzech latach, a zatem w okresie największego 
nasilenia kryzysu gospodarczego pojawiły się we wszystkich 
niemal państwach europejskich prądy, zmierzające do unor­
mowania, względnie skrępowania gospodarki kartelowej, k tó ­
re przybrały konkretną formę rygorystycznego ustawodaw­
stw a kartelowego.

Wydawałoby się zatem, że posunięcia te  zahamują a 
w każdym razie osłabią tendencję do zawierania porozu­
mień kartelowych, k tóra od dziesiątków lat szczególnie silnie 
ujawnia się w przemyśle hutniczym poszczególnych państwo 
Sam jedtiak charak ter niektórych ustaw  kartelowych oraz 
zarządzenia władz wskazują, iż zagadnienie to nie przedstawia 
się tak  prosto. W szeregu bowiem państw  europejskich, jak 
w Anglji, Niemczech, Polsce, Rumunji, Węgrzech i Włoszech 
wydane zostały ustawy, względnie zarządzenia w przedmiocie 
khrtelizacji przymusowej, dokonywanej niejednokrotnie wbrew 
woli zainteresowanych.

W P o l s c e ,  w związku z wprowadzeniem w życie u sta ­
wy kartelow ej oraz ustawy o regulowaniu stosunków w h u t­
nictwie Żelaznem, które dają Rządowi szerokie prerogatywy 
i przewidują przymus kartelizacji. Zjednoczenie Główne Syn­
dykatu Polskich Hut Żelaznych zajęło się 27 października 
1933 r. wysuniętem przez Rząd żądaniem w kierunku prze­
kształcenia istniejącej organizacji na t. zw. pełny syndykat) 
przez włączenie doń eksportu. Specjalnym komisjom powie­
rzono opracowanie tej sprawy.

IV ęiągu roku 1933 toczyły się pomiędzy krajowemi ocyn- 
kowniami pertraktacje, mające na celu utworzenie wspólnej, 
organizacji zbytu. Dzięki wysiłkom b. min. B. Grodzieckiego 
doprowadziły one w dniu U  lutego 1934 r. do utworzenia 
w Katowicach „Biura Sprzedaży W ytwórni Blachy Cynko­
wanej'". ,

W listopadzie 1932 r., a  zatem w czasie gdy hutnictwo 
światowe przeżywało najcięższe chwile, a M i ę d z y n a r o ­
d o w y  K a r t e l  S t a l o w y  istniał właściwie tylko formalnie 
dałem wyraz zapatrywaniu, ż s :

„Jedynej drogi ra tunku  dopatruje się hutnictwo europej­
skie w zaprzestaniu rujnującej walki konkurencyjnej i doj­
ściu do międzynarodowego porozumienia, mającego na celu:

a) ustalenie światowych cen eksportowych na poziomie, 
zapewniającym hutnictwu rentowność,

b) wprowadzenie jednolitych dopłat w międzynarodowych 
obrotach żelazem,

c) gospodarczo uzasadniony podział kwot produkcji i ryn ­
ków zbytu pomiędzy poszczególne państwa, w ytw arza­
jące żelazo.

Zrealizowaniem powyższych zadań ma się zająć, znajdu­
jący się obecnie w przededniu gruntownej rekonstrukcji 
Międzynarodowy K artel Stalowy. W razie dojścia do porozu­
mienia, w skład karte lu  wejść mają wszyscy poważniejsi: 
producenci europejscy łącznie z Anglją. Wszelkie posunięcia 
w tym względzie winniśmy bacznie śledzić i w odpowiednijej 
chwili zdecydować się na stanowcze kroki, gdyż dla przy­
szłego rozwoju hutnictw a polskiego mogą mieć one znaczenie 
zasadnicze".

n .
Jakkolw iek ustawodawstwo ostatnich lat zmierzało w sze­

regu państw europejskich bądźto do ujawniania wszelkich 
umów i porozumień o charakterze kartelowym, bądźto ogra­
niczało w znacznym stopniu zawieranie porozumień karteloy 
wych, bądź wreszcie przejawiało tendencję wybitnie anty-1 
kartelowe, to jednak w r. 1.933 proces kartelizacji, w Curopej- 
skiem hutnictwie żelaza wykazał poważny rozwój. Fakt, że ilość

karteli w łonie poszczególnych państw, jak i porozumień 
o charakterze międzynarodowym w europejskiem hutnictwie 
żelaza w ciągu r. 1933 zhacznie wzrosła, przyczem czas 
trw ania odnośnych umów ustalono w wielu wypadkach na 
dłuższe okresy, wskazuje, iż opisany proces posiada głębsze 
podłoże natury gospodarczej i politycznej, zwłaszcza, że dzięki 
nadawaniu niektórym kartelom  charakteru przymusowego 
zyskały one na powadze i znaczeniu.

Czuwający bezpośrednio nad krajową gospodarką hutniczą 
dyrektor Departam entu Górniczo-Hutniczego w Ministerstwie 
Przemysłu i  Handlu, Czesław Peclie, zobrazował swe poglądy 
na rolę i znaczenie karte li przymusowych jeszcze w okresie, 
gdy Rząd złożył Sejmowi projekt ustawy o kartelach, w na­
stępujących słowach:

„Zrzeszenia gospodarcze przymusowe, jakkolwiek pożą­
dane w interesie danej dziedziny przemysłowej, kładą z n a ­
tury rzeczy w swem założeniu programowem pierwszoplanowy 
nacisk na realizowanie zadań organizacyjnych w imię in te ­
resu przedewszystkiem ogólnej gospodarki państwowej"-, 
nadmieniając pozatem, fee z odnośnych uprawnień ustawowych 
korzystać Rząd będzie tylko w wypadkach nieodpartej ko­
nieczności.

W  dniu i  stycznia 1934 r. opublikował dyr. Czesław 
Pechc na łamach „K urjera Porannego" artykuł p. t. „Przed 
reorganizacją przemysłu górniczo-hutniczego", w którym  na­
kreślił wyraźnie najbliższe plany Rządu, dotyczące rozwią­
zania problemu hutniczego w Polsce:

„Organizacja sprzedaży, wytworów hutniczych na rynku 
krajowym koncertuje się w Syndykacie Polskich Hut Żelaz­
nych. Natomiast nie obejmuje ona sprzedaży eksportowej 
żelaza i Sprzedaż ta  odbywa się indywidualnie przez poszcze­
gólne towarzystwa hutnicze.

Sprawa więc reorganizacji aparatu handlowego hut żelaz­
nych jest w dalszym ciągu ak tualna w tym  kierunku, aby 
aparat ten objął zarówno sprzedaż krajową, jąk  i eksportowa, 
we wszystkich produktach hutniczych, co pozwoliłoby na 
znaczne obniżenie kosztów handlowych, a przy odpowiedniej 
reorganizacji całego w arsztatu hutniczego umożliwiłoby zmniej­
szenie dystansu pomiędzy cenami krajowemi i eksportpwemi 

tak  z korzyścią dla- konsumenta krajowego, jak i dla 
wzmożenia perspektyw  eksportowych.

Problem hutniczy w Polsce jest tego rodzaju, że musi 
on być rozważany w drodze zcentralizowania tak  aparatu' 
sprzedażnego, jak  i 'zakupu tworzyw dla produkcji, a  to z lcoj 
nieczuości zmniejszenia kosztów handlowych".
; Przytoczone powyżej enuncjacje czynników miarodajnych 
wskazują, iż wobec rozwoju kartelizacji hutnictw a w po­
szczególnych państwach i porozumień o charakterze między­
narodowym, w których Polska tylko częściowo uczestniczy, 
dążeniem Rządu je st dostosowanie aparatu  handlowego h u t­
nictwa do obecnych warunków na rynku wewnętrznym oraz 
ułatwienie polskim przedsiębiorstwom hutniczym stworzenia 
jednolitego frontu wobec zagranicy.

Z tego, co powyżej powiedziałem, nasuwają się następu­
jące wnioski:

1) Kartelizacja dobrowolna w europejskiem hutnictwie żelaza 
w ykazała w ciągu roku 1933, mimo wprowadzonych ogra­
niczeń prawnych, poważny rozwój.

2) Znaczna czę^ć umów kartelowych obowiązywać będzie 
w ciągu najbliższych kilku lat, co świadczy, iż kartelizacja

w europejskiem hutnictwie żelaza nosi cechy trwałości.
3) Rządy poszczególnych państw, bez względu na swe zasa­

dnicze ustosunkowanie do problemu kartelizacji, popie­
rają tworzenie karte li w hutnictwie żelaza, a naw et
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tworzą je przyprfusowo, co znajduje uzasadnienie we 
względach natury ogólno-gospodarczej.

4) Kartelizacja w polskiem hutnictwie żelaza rozwija się 
podobnie jak w innych państwach europejskich. W pew­

nych kartelach międzynarodowych bierze Polska udział, 
konkurencyjna zaś działalność karte li pozostałych para­
liżowana jest drogą ochrony wewnętrznego rynku zbytu 
oraz układami międzypaństwowemu

R o z w ó j  te c h n ik i  w  p r z e m y ś le  w ę g lo w y m  a b e z ro b o c ie .
Kwestj.a bezrobocia stano(wi problem, zaprzątający umy­

sły tak  czynników rządowych, jaki i ekonomistów — a w n ie -  
mniejszej mierze przedsiębiorców, przedewszystkiem zaś w 
ciężkim przemyśle. Wszak ciężary, jakie z tego ty tu łu  
wynikają, musi ponosić w tej czy innej formie, nie mogąc bez­
robotnych skazywać na śmierć głodową, zarobkująca część 
społeczeństwa. Wszyscy zatem mają interes w zmniejszeniu 
bezrobocia i w  obmyślaniu sposobów na zapobieganie jego 
wzrostowi.

Różne też recepty są wysuwane, czy to w postaci robót 
publicznych, czy skracania czasu pracy w fabrykach, aby 
móc choć częściowo zatrudnić większą liczbę pracowników. 
W szystko zaś dzieje się. pod tym  kątem  widzenia, by prze­
trw ać czas kryzysu, bo potem nastąpią normalne warunki 
produkcji i (zniknie bezrobocie, gdyż każdy stanie do dawnego 
swego w arsztatu  pracy.

Ton pogląd, dość rozpowszechniony, nie we wszystkich 
gałęziach wytwórczości zdaje się być uzasadnionym. Bliższe 
bowiem wglądnięcie w obecny stan  wytwórczości nasuwa po­
ważne co do tego wątpliwości.

Przy sposobności naszej wędrówki po Zagłębiu Węglo- 
wem zawadziliśmy o k o p a l n i ę  L i b i ą ż  koło Chrzanowa 
Odległe o kilka kilometrów od stacji kolejowej zabudowa­
nia robią wrażenie schludnego miasteczka. Przed każdym 
domem spory ogródek, starannie utrzymany, co robi w ra­
żenie dobrobytu jego mieszkańców. Ponad szeregiem muro­
wanych domków unoszą się kłęby dymu, nieomylny i po­
cieszający znak, że kopalnia pracuje i to pełną parą.

Ten obraz, tak  inny, aniżeli na Śląsku lub w Zagłębiu 
Dąbrów,skiern, gdzie spora ilość kominów nie dymi, a fabryki 
robią wrażenie cm entarzyska, nie przestawia się tak  różowo, 
jakby można sądzić na pierwszy rzu t oka. Okazuje się przy 
bliższem wejrzeniu, że na wielką skalę rozbudowane u rzą­
dzenia, w dodatku bardzo poważnym kosztem w ostatnich 
latach zmodernizowane, czynne są ty lko  w połowie. Druga 
połowa stoi nieruchomo i czeka nadejścia lepszej koniun­
ktury.

Ozy i Jkiedy ta  konjunktura nadejdzie? oto pytanie, 
zaprzątające umysły tak  kierownictwa kopalni, zaintereso­
wanego w .jak. najintensjywniejszem wyzyskaniu urządzeń, 
jak  i pracowników, którzy w skutek zmniejszonej produkcji 
pozbawieni zostali, zarobków.

Niestety widoki pod tym  względem nie są pomyślne. 
Przedewszystkiem skomplikowane stosunki wewnątrz orga­
nizacji producentów węgla zmuszają do ograniczania produkcji

niektórych kopalń na rzecz innych, które muszą być u trzy ­
mane w ruchu ze względów specyficznych, jak  1 ogólno-pań- 
stwowych. Drugą przyczyną je st ciągły postęp w technice, 
wydobywania, czyszczenia i sortowania węgla. Taka naprzykład 
kopalnia w Libiążu zatrudniała dawniej około 3.000 robot- 
ków. W miarę w zrastania kryzysu zmniejszyła liczbę robot­
ników do połowy, a obecnie zatrudnia około 700 robotników. 
Natomiast produkcja węgla nie zmniejszyła się w tym  sa­
mym stosunku, a to dlatego, że wprowadzono nowoczesne 
urządzenia, które prawie w trójnasób zwiększają prokukcję 
przy użyciu te j samej liczby robotników.

Rozwój techniki postępuje dalej i to w bardzo szybkiem 
tempie. Dlatego bardzo poważnie liczyć się trzeba z tem, że 
kopalnia, nastawiotua na pewną iLość produkcji będzie mogła 
obejść się w przyszłości nawet przy pełnej eksploatacji 
znacznie mniejszą liczbą pracowników.

N aturalną konsekwencją tego rozwoju techniki, z k tó ­
rą  poważnie liczyć się należy, będzie niemożność zatrudniania 
w przyszłości tych, którzy pracę utracili, pomijając już oko­
liczności, że człowiek, k tóry  dłuższe la ta  nie był w swoim 
fachu zatrudniony, u tracił część swych walorów, a będąc 
starszym i psychicznie w skutek  dłuższej bezczynności i 
trosk stargany, mniej produktywny. i

Wydaje się przeto błędnem wyczekiwanie lepszej konjun- 
k tu ry  w nadziei, że zmniejszy się wówczas bezrobociem 
Przeciwnie — liczyć się należy z tem, że ci, k tórzy bezrobo­
ciem zostali dotknięci, bezrobotnymi nadal zostaną. Nie należy 
też zapomnieć, że w razie silniejszego zapotrzebowania rąk 
dorastającym i pracownikami, aniżeli starszymi. 
roboczvcli. przemysł chętniej posługiwać się będzie młodszymi,

Dlatego odnośne czynniki powinny te  momenty wziąść 
pod uwagę, i zamiast traktow ać problem bezrobocia jako 
przejściowe i (w skutek tego stosować środki dorywcze, ob- 
myśleć sposoby skierowania bezrobotnych na inne pole pracy 
i stworzyć im nową egzystencję.

Zarząd kopalni „Libiąż" licząc się z tymi warunkami, 
przydzielił z rozległych swoich terenów tym stałym  pracow­
nikom, których zmuszony był zwolnić, działki ziemi do 
uprawy jarzyn etc. Ten środek okazał się bardzo skutecznym, 
gdyż dał bezrobotnym możność wyhodowania sobie najpo­
trzebniejszych do życia produktów, a  zarazem chroni ich przed 
bardzo szkodliwą depresją, jaką wywołuje bezczynność.

Rzecz prosta, że nie wszędzie te metody dadzą się zasto­
sować. Ale w każdym razie należy głęboko zastanowić się 
nart tym problemem i jak najrychlej obmyśleć odpowiednie 
sposoby jego rozwiązania.

F a b ry k a  „ P R O D M E T A L “  w  B y d g o s z c z y .
„Metalowa Fabryka Masowej Produkcji „Prodmetal" Inż. 

A leksander Krzywiec", powstała na terenie m. Bydgoszczy w r.
1921., wykupiona przez ś. p. inż. A leksadra Krzywca z rąk 
niemieckich.

Założyciel fabryki ś. p. inż. A leksander Krzywiec, w swo- 
im czasie bojowiec Polskiej P artji Socjalistycznej na terenie 
byłego zaboru rosyjskiego, osądzony za swoją działalność 
patrjotyczną na. zesłanie do Syberji, kaw aler Krzyża Nie­
podległości, założoną przez siebie placówkę w przeciągu 
9-ciu lat swojej pracy rozwinął i powiększył wielokrotnie, 
obsługując M. S. W., oraz inne instytucje państwowe, komu­
nalne, jakoteż i różne placówki przemysłowe, wykonując 
przeważnie artykuły  niewyrabiane w kraju, a  tem samem, 
wyrugowując wyroby zagraniczne.

Po śmierci ś. p. inż. A. Krzywca placówkę tą  na własność 
objęła wdowa po nim, p. Helena Krzywcowa.

Nie zważając na duże trudności, powstałe po śmierci 
ś. p. inż. A. Krzywca, założona przez niego placówka, rozwija 
się stale, idąc drogą przez niego w ytkniętą i dzięki swojej 
wytężonej pracy.

Fabryka „Prodmetal" zatrudnia obecnie około 120 robot­
ników, przystosowana jest do bardzo różnorodnej produkcji 
masowej i seryjnej, zorganizowana i prowadzona jest według 
metod, odpowiadających obecnym warunkom, wymagającym

konieczności dążenia do minimalnych kosztów adm inistra­
cyjnych, co po,zwala jej zwycięsko konkurować, w szczegól­
ności z fabrykam i zagranicznemi.

Od samego powstania fabryki „Prodm etal11 znajduje się 
ona w rękach polskich, zatrudnia tylko pracowników Pola­
ków, surowce i półfabrykaty, oraz narzędzia sprowadza 
tylko z hu t i fabryk polskich.

Fabryka „Prodm etal11 produkuje artykuły  najbardziej róż­
norodne np., części do silników i urządzeń samolotowych i sa ­
mochodowych, części uposażenia kolei (wagonów i parowo­
zów), sieci tramwajowej i elektrycznej, cukrowni, tartaków , 
gorzelni, fabryk różnego rodzaju mechanicznych i chemicz­
nych. Pilniki ślusarskie, tartaczne i specjalne. Odlewy z bron- 
zu, mosiądzu, tombaku, aluminjum i ze stopów specjalnych. 
Części do oświetlenia gazowego, oraz aparaty  gazowe dla 
przemysłu i Idła użytku domowego. Ponadto wyrabia pierw ­
szorzędnej jakości białe metale łożyskowe marki „Ślizg", 
oraz specjalny biały metal „A duto-Platino" do samochodów, 
który eksportow ała nawet zagranicę.

Tej, powstałej prawie z niczego, czysto polskiej pla­
cówce, życzymy szczerze dalszego pomyślnego rozwoju i owoc­
nej pracy na potrzebę Państw a i Narodu Polskiego, w myśl 
wzniosłych zasad jej założyciela ś.p. inżyniera Aleksandra 
Krzywca.
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Urok wiosenny na równinie Wielkopolskiej
Pierwsze prom ienie wschodzącego słońca wdarły 

się przez szyby w agonu, noszące na sobie wyraźne 
ślady przebytej codopiero drogi w obwodzie przem y­
słowym , G órnego Śląska. Szara warstwa pyłu w ęglo­
wego i wyziewów wysokich kominów fabrycznych, zni­
kała zwolna, jakby zawstydzona, pod działaniem -wio­
sennego tchu, przepełniającego przestwór. Senne, znu­
żone długą nocną jazdą i monotonnym rytm em  w ago­
nów oczy, zaczęły spoglądać coraz żywiej na budzącą się

JU LJUSZ W O L FA H R T  
Starosla pow. G ostyńskiego W lkp.

ze snu zimowego naturę  i na wiosenną krasę łąk i pól 
równiny W ielkopolskiej...

Ileż uroku w tym krajobrazie!...
Nie ma on wprawdzie tej groźnej potęgi, jaką rozta­

czają skały Tatrzańskie, nie ma niezmierzonej dali, jaka 
cechuje wybrzeże m orskie, nie m a tajem niczego szumu, 
idącego z puszczy Niepołomickiej lub Białowieży. Ma 
jednak w sobie coś swojskiego, coś, co każdym atomem 
zda. się mówić: „W staję do nowego życia, by W am, — 
ludziom — dać wszystkie moje skarby i nacieszyć mem 
pięknem W asze oczy!...“

U rok budzącej się natury był tak potężny, że nie m o­
głem oprzeć się pokusie i wysiadłem na ^najbliższej 
stacji. Było to miasto Gostyń, znane mi ju!ż z poprzedniej 
wędrówki po ziemiach W ielkopolski. Czyste, schludne, 
pełne zieleni i kwieciem obsypanych drzew owocowych, 
m iasto robi o tej porze roku rzeczywiście niezwykle 
miłe wrażenie. Po dłuższej włóczędze po mieście, po 
oglądnięciu kościoła farnego, będącego jednym z na j­
piękniejszych zabytków W ielkopolski z X V III wieku, 
zwróciłem tne kroki do Starostwa.

— Bardzo mi miło zobaczyć pana znów u siebie -  
Powitał mnie S tarosta p. Juljusz W olfahrt, gdy po krót- 
kiem czekaniu wszedłem do jego gabinetu.

-— Widzę, że jednak nasz zakątek pozostawił sil­
niejsze wrażenie, aniżeli można było przypuszczać, cho­

ciaż nie posiada takich atrakcji, jak niektóre miejscowości 
turystyczne.

- Istotnie — odparłem  — jakaś nieprzeparta siła 
wyciągnęła mnie właśnie tutaj z wagonu, gdy wpatrywa­
łem się w wiosenny krajobraz.

-  W iosna... — odrzekł pan S tarosta i jego głębo­
kie rozumne oczy skierowały się w stronę okna, skąd 
roztaczał się piękny widok na ogrody i gmachy miasta.
— Niech pazi spojrzy na ten malowniczy krajobraz. Czyż 
nie ma w nim równie wiele piękna, jak tam, dokąd 
ludzie uciekają dla w ytchnienia lub rozrywki? Przyznam 
się panu, że gdy patrzę na nasze pola, na których p ra ­
cowita ręka wytrwałych i pod względem kultury wysoko 
stojących rolników wydobywa z ziemi jej skarby, na 
nasze bujne łąki, to czuję się najszczęśliwszym, gdy 
mogę tu żyć i pracować.

— Tak silnie czuje się pan S tarosta związany z tym 
powiatem ? — zapytałem.

— O, tak — odparł pan W olfahrt z zapałem 
kocham  moją pracę — kocham  ten powiat, powierzony 
mej pieczy — mam  gorące uczucie dla jego ludności 
i p ragnę przyczyniać się do jej powodzenia.

— Słyszałem tak podczas poprzedniej naszej bytno­
ści w Gostyniu, jak i teraz — wtrąciłem  — wiele pochwał 
i uznania dla poświęcenia, z jakiem pan S tarosta pracuje  
dla powiatu.

— Spełniam  tylko mój obowiązek, o ile chodzi o czy­
sto form alne funkcje urzędnika adm inistracyjnego. Ale 
przyznaję, że w każdą sprawę, jaka przechodzi przez 
moje ręce wkładam  także duszę...

— I serce — dodałem.
— T ak jest — odparł p. W olfahrt i zadumał się...

— Niestety dzisiejsze czasy, trudności, z jakiem i wal czy6 
musi Państwo i każdy obywatel, ham ują rozmach, z ja ­
kim pragnąłbym  działać na moim odcinku. Proszę mi 
wierzyć, że niejednokrotnie ręce opadają, gdy widzę niei- 
możność przyjścia z pom ocą tym wszystkim, którzy po­
mocy potrzebują i na nią zasługują. Lecz muszę stwier-

Siedziba S tarostw a i W ydziału pow iatow ego w G ostyn iu  W ielk.

dzić, — i to dodaje mi wiele otuchy, że widzę coraz wię­
cej zrozumienia wśród obywateli dla m ych wysiłków 
i dla tych konieczności, jakie dzisiejsza sytuacja na­
kłada na wszystkich. To zrozumienie stanowi pierwszy — 
i powiedziałbym, podstawowy m om ent zwycięskiego wyj­
ścia z kryzysu.

— Czy spostrzega pan S tarosta objawy — zapytałem, 
które wskazywałyby na polepszenie ogólnej sBvtuacji ?

Trudno dać na to cyfrową odpowiedź — odrzekł 
pan W olfahrt — tak daleko jeszcze 'nie doszliśmy.
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Dzięki jednak styczności, jaką mam ze wszystkiemi w ar­
stwami na terenie powiatu, mam możność wyczucia na­
strojów. A te wskazują na zmianę na lepsze.

— Jak ieg o ż  to rodzaju styczność, k tó ra  pozwala 
panu Staroście tak głęboko wniknąć w duszę ludności? 
Nie wyobrażam sobie, by można tego dokonać w go­
dzinach urzędowych przyjęć.

— Rzeczywiście te  godziny nie n a d a ją  się bardzo  
do studjów  psycho log icznych  — uśm iechnął się pan  
S tarosta . — W y m ag a ją  one skoncen trow an ia  uw agi na 
fo rm a ln ą  s tro n ę  spraw y, z k tó rą  zg łasza ją  się do m nie 
in te resan ci. A le także w ów czas m ożna poczynić p ew ne 
spostrzeżenia , k tó re  d a ją  cenny m a te r ja ł do oceny n a ­
stro ju . P rzedew szystk iem  sp o strzeg am  coraz bardz ie j rozi 
pow szechniające się p rześw iadczenie, że w ładza n ie jest 
w rog iem  ludności, czyhającyrc  n a  jej zgubę, lecz szcze­
rym  przy jacie lem , s ta ra ją cy m  się sharm onizow ać p o ­
trzeby P aństw a , jako  w yrazicie la  ogółu , z po trzebam i 
jednostk i. P ozatem  je d n ak  w iele sposobności daje  mi 
pozasłużbow y k o n tak t, jak i u trzym uję  ze społeczeństw em  
za pośredn ic tw em  o rg an izac ji spo łecznych, k tó re  s ta ­
ram  się bardzo  siłn ie  rozw ijać.

— O tej s tro n ie  działa lności p an a  S ta ro s ty  słyszałem, 
bardzo  dużo, zw łaszcza o ile  chodzi o Zw iązek S trzelecki, 
L. O. P. P ., św ietlice, sport. W ie lk ą  też pom ocą jest 
— jak  słyszałeim — pan i S taro śc in a , k tó ra  b ierze żywy 
udział w życiu społocznem .

— T a k  jest — o d p arł p an  W o lfa h rt — Żona m oja 
bardzo  in tensyw nie  p ro p ag u je  ru ch  o rgan izacy jny  w śród  
kob ie t. Zw iązek P racy  O byw atelskiej K ob iet m a w niej 
en e rg iczn ą  p ro p ag a to rk ę . Jest przew odniczącą żeńskiego 
Z w iązku S trzeleck iego . G łów ny w ysiłek  skierow uje w dzie­
dzinie p rak tycznej, aby  tam , gdzie b ieda  najdotk liw iej 
d a je  się odczuw ać, p rzychodzić z pom ocą. Z o rgan izow ała  
więc K o n ite t  d la  K uchn i przy F unduszu  P racy , P o w ia­
towy K om ite t K o lon ji le tn ich  d la Dzieci, P om ocy dla 
B ezrobotnych . A  przy tak ich  okazjach , jak  G w iazdka, 
nie usta je  w  zab iegach , by tym , k tó rym  los najbardzie j 
dokuczył, zgotow ać chociażby  n a jsk ro m n ie jszą  n iespo ­
dziankę.

— O tych  s ta ra n ia c h  pan i S tarośc iny  w iele słysza­
łem  i m uszę stw ierdzić, że z k im  ty lko m iałem  sposobność 
rozm aw iać, zawsze spo tka łem  się z n iek łam anem  uzna­
niem , tem w ięcej, że p rac a  pani S tarośc iny  u jaw nia się 
w fo rm ie niezw ykłe sz lachetnej i zdradza serdeczne o d ­
dan ie  się spraw ie. — W spom nia ł pan S ta ro s ta  o tern, że 
w cy frach  tru d n o  jest uchw ycić stop ień  n as ilen ia  o b ec­
nego  kryzysu. Są je d n ak  k ry te rja , w ed łu g  k tó ry ch  mo- 
żnaby pozytywnie zdać sob ie  z teg o  spraw ę. M am  tu 
n a  m yśli pow iatow e in sty tucje  finasow e.

— M a pan  zupełną słuszność, zw racając uw agę na 
ten  b a ro m e tr  życia g o spodarczego , jak im  są u nas K asy 
K om unalne. S tan  i rozwój K asy O szczędności P ow iatu  
G ostyńsk iego  jest też tym  m om entem , k tó ry  pozw ala 
m i n a  optym izm  w ok reślen iu  sy tuacji P ow iatu . K asa 
nasza rozw ija się bow iem  pom yśln ie , pom im o jn a ło  
sp rzy ja jących  w arunków , w jak ich  znajdow aliśm y się 
w roku  1933. P oczą tek  ro k u  teg o  postaw ił nas m ian o ­
wicie w tru d n ej sy tuacji. O to K asa O szczędności m iasta  
G ostyn ia  znalazła się w pow ażnych tru d n o śc iach , po>- 
s ia d a jąc  m ało  w kładów  i zbyt n ik łe środki obrotow e. 
W sk u tek  w adliw ej g o sp o d a rk i w ykazała K asa  znaczne 
s tra ty , zam ykające się cy frą  56.000 zł. w obec sum y 
bilansow ej 299J000 zl. M ożna było przew idyw ać, że 
s tra ty  te b ęd ą  się pow iększały z roku  n a  rok , co w resz­
cie sprow adziłoby  n ieun ikn ioną  likw idację K asy, a  te m ­
sam em  poderw an ie  zaufan ia  ludności do in sty tucji osz­
czędnościow ych w ogólności. C hcąc tem u zapobiec, zde­

cydował się Zarząd Powiatowy do przejęcia Kasy m iasta 
Gostynia przez Powiątową Kasę Oszczędności, k tó ra  
przejęła agendy jej i pokryła część długu, w wysokości 
20:000 zł. Resztę 36.000 zł. pokryła gm ina m iasta G o­
stynia przez zaciągnięcie pożyczki w naszej Kasie. Tym 
sposobem ocaliliśmy Kasę m iasta Gostynia przed przy­
musową likwidacją i konsekwencjam i, jakie m usiałoby 
to za sobą pociągnąć, przyjmując jednak na siebie różne 
ciężary, m. i. kwestję waloryzacji dawnych wkładów.

T o  był jed en  pow ód tru d n o śc i, jak ie  m usieliśm y 
zwalczyć. D ru g im  by ła  konieczność, „pogo tow ia go tów ­
kow ego", jak iem  m usieliśm y rozporządzać w okresie , 
w k tó rym  w skutek  w ahań  w alu tow ych  i m om entów  p sy ­
cho log icznych  m usieliśm y się liczyć z m asow em  w yco­
fyw aniem  w kładów . B yliśm y tak  p rzygotow ani, że m o ­
gliśm y każdej chw ili u ruchom ić  do pół m iljona zł., 
a  tem sam em  sp ro stać  zobow iązaniom  i w ypłacać n a  żą­
dan ie  naw et te rm inow e w kłady  bez poprzedn iego  w y­
pow iedzenia. T ym  sposobem  podn iosło  się zaufanie do 
naszej in sty tucji, co w yraziło  się w znacznym  w zroście 
w kładów , k tó re  w ynosiły  w r. 1933 złotych 1.205.118 
w obec 886.458 zł. w ro k u  poprzednim .

Z d ru g ie j je d n ak  stro n y  konieczność u trzym yw a­
n ia p łynności K asy zm usiła nas do ostrożn iejszego  udzie­
lan ia  k redy tów , a tem sam em  zm niejszenia obrotów . M i­
m o to o siągnęliśm y pow ażną cy frę  przeszło 19 m iljonów  
zl. ob ro tu . T a k  więc z wyników  działa lności Pow iatow ej 
K asy O szczędności, k tó ra  bez w strząsów  przeby ła k ry ­
tyczny okres, w nosić m ogę o zwolna popraw iającym  
się s tan ie  gospodarczym  ludności.

Jak iem  zaufaniem  cieszy się nasza K asa i jak i m a 
zasięg, dowodzi w ynik subskrypcji Pożyczki N arodow ej. 
D zięki in tensyw nej a g itac ji z naszej strony , pow iat su b ­
skrybow ał 516.000 zł., z czego w iększość subskryben tów , 
jako  zw iązanych finansow o z naszą in sty tucją , podp isa ło  
pożyczkę u nas na 313.000 zł.

Nie chcąc dłużej zabierać czasu p. Staroście, po­
dziękowałem za tak m iłą pogawędkę. Energicznym  uści­
skiem dłoni i serdecznem zaproszeniem do Gostynia 
przy najbliższej sposobności, pożegnał mnie pan Starosta 
W olfahrt.

Ł Ó D Ź TOWARZYSTWO
Zachodnia 63. 
Tel. 208-19. EKSPEDYCYJNO-TRANSPORTOWE FRAUSTADT

G D Y N I A „R  A P  I D ” L E S Z N O
10 Lutego 19. 

Tel. 17-70.
SP Z ODR. ODP.

Tel. 221.

G D A Ń S K  
Hopfengasse 31.

WARSZAWA, DŁUGA 27.
Telefony: 11-80-61, 12-15-21. LUBLINIEC

Tel. 261-64. Adr. te legr.: TRANSRAPID

Gracze loteryjni zdobywają miljony 
Spróbuj Szczęścia również i T y ...

Przez kupno losu w kolekturze KAFTALA 
której dziesiątki tysięcy osób zawdzięcza 
krociowe majątki i dobrobyt.

Jako posiadacz losu tej szezęśliwej kolektury uczestniczysz w podziale 
przewidz’anej do rozlosowania sumy w wysokości.

p r z e s z ło  21.000.000 z ło ty c b .  
K u p u ją c  lo s  u  KAFTALA

Stajesz w gronie pretendentów do Miljona, lub jednej z wielu wiel­
kich, średnich i mniejszych wygranych od kilkudzięc u do kilku­
set tysięcy złotych.

Termin ciągnienia I klasy 30 Loterji zbliża się.
Nie zwlekaj z kupnem losu — graj wytrwale.

K to gra  u  KAFTALA — zd o b y w a  fortu n ę! 
K afta l to  syn on im  szczęśc ia !  

C en tra la : K a to w ic e .
O ddziały: Ł ód ź — B y d g o sz c z  — G d y n ia  — K ró l.

H u ta  — B ie ls k o  — T a r n o w sk ie  G óry .
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Perspektywy gospodarcze na tle Targów Poznańskich
Zagadnienia gospodarczo stan ow ią  obecnie punkt c ię ż ­

kości ogólnych zain teresow ań. P rzesilen ie  jak ie  przeżyw am y  
i jak ie  dotyk a  w szy stk ie  w arstw y, zm uszą ludzi, dotychczas 
obojętnych na te  spraw y, do zastanaw ian ia  się  nad niem i, 
szuk an ia  ich przyczyn, p ilnego śledzen ia  ich  w szy stk ich  
przejaw ów  życia  gospodarczego, ażeby z nich  w ysnu ć dla  
sieb ie  w skazan ia  lub czerpać chociażby otuchę na przyszłość.

W tych  w arunkach  każdy najdrobniejszy n aw et epizod, 
jako część  sk ład ow a ca ło k sz ta łtu  problem u gospodarczego, 
zasługuje na baczną uw agę. N ic w ięc dziw nego, że odbyte  
niedaw no Targi P ozn ańsk ie  m uszą być brane pod uw agę, 
jako barom etr, w skazujący  stan zachm urzenia życia gospodar­
czego i p ersp ek ty w y  na najb liższą przyszłość.

W  tej m yśli zw róciliśm y się  do dyrektora Targów P oz­
nańskich, dyr. Roppa, k tóry  z ca łą  gotow ością  udzielił nam  
w yczerpujących  w yjaśnień .

Na w stęp ie  zaznaczyć m uszę, że zew n ętrzny  w ygląd  t e ­
gorocznych Targów Poznańskich  uprzytom nił zw iedzającym , 
iż w y sta w cy  oczek iw ali znacznego ożyw ien ia  transakcyj. W y­
n ika to z prawie dw ójnasób w zm ożonego obesłan ia  Targów, 
w ynika, ze znacznie kosztow niejszych  urządzeń sto isk ow ych , 
z w iększej m nogości tow aru przyw iezionego, ze znacznie w y ż ­
szego poziom u jakościow ego  tow aru i z tych  opinij, jak ie  
się  s ły sza ło  przed otw arciem  Tarpgów.

Ozy nadzieje te  zosta ły  sp ełn ion e?  — pytam y.
N ieste ty , n iezu pełn ie  — odparł dyr. Ropp. — T rans­

akcje  targow e nie dorosły do poziom u nadziei, jak ie  pow odo­
wani zbytnim  optym izm em , robili sob ie  w y sta w cy . J ed n a k ­
że w yn ik i te , ocen ione okiem  ekonom isty , dają n iezb ity  dowód  
pow ażnej popraw y sp ożycia  i ch łon n ości rynku.

Jak  p rzed staw ia ły  się, obroty  — brzm i nasze zapy­
tan ie . £

T ransakcje m niejsze w w ielu w ypadkach  zakończono  
już na Targach, — objaśnia dyr. Ropp. — N atom iast w sz y s t­
kie w ięk sze  transak cje  będą finalizow ane po Targach, a cz ­
kolw iek  w ca ły m  szereg u  w ypadków  dokonanie ich już  
obecnie nie przed staw ia  wątpliwości..

A spraw a kredytu?  —  pytam y,
Bardzo w yb itn ie  zazn aczy ła  s ię  n iech ęć do jukiego- 

kolw iekbądź kredytu , często  kosztem  u sku teczn ien ia  pow aż­
nych transak cyj. W yw iad gospodarczy pracow ał usiln ie, by 
w  w ypadkach  udzielenia k redytu  stw ierdzić, c zy  dana jed n o st­
ka zasługuje  na zaufanie. Przytem  daje się  zauw ażyć c iek a w e  
zjaw isko, że badają w ięcej uczciw ość kontrahenta , niż jego  
ch w ilow y  stan  m ajątkow y, albow iem  ta  p ierw sza jedynie  
gw arantu je  w  dostateczn ej m ierze w yw iązanie  się  z p rzyję­
tych zobowiązań, gdy stan  finansow y poszczególnej jed n ost­
ki je st tak  p łynny, że przy k redycie  rocznym , ,jak  np.i 
w  sprzedaży m ebli, nie m ożna w y łączn ie  na nim  budować  
stop nia  zaufania.

- 'hi targach byli też  w y sta w cy  zagraniczni — w trąca­
m y. -  Czy nie dało się  to odczuć ujem nie naszym  w ystaw com ?

K onkurencja zagraniczna okazała  się  n iebezp ieczną  
nie ty le  ze w zględu  na jakość  tow aru  i cen y , ile  na zacie-1 
kaw ien ie  odbiorcy tow arem , od k tórego przez szereg  la t był 
odcięty. Ten czyn n ik  p sych iczny  do tego  stopnia  b y ł szk o ­
d liw y, że kupow ano n iektóre tow ary  zagraniczne po cen ie  
prohibicyjnej jedynie po to, by tę  c iek aw ość  zaspokoić, 
J e s t  to znam ienny i c iek a w y  przyczynek  do panującego  
na ca ły m  św iecia  prądu autarkji.

Jak  przed staw iają  się  obroty w porównaniu z .przesz­
łym  rokiem ? — pytam y,

Obroty ogólne na Targach wzrosły w porównaniu do 
roku uprzedniego średnio o 30% za wyjątkiem fortepianów, 
instalacyi elektrycznych, galanterji ubraniowej oraz ma­
szyn biurowych i instrumentów muzycznych, które nie wy­
kazały zwiększenia. Duże ożywienie panowało w dziale mniej­
szym wyrobów metalowych, rzemiosła meblowego, samo­
chodów, przemysłu spożywczego, niektórych działów prze­
mysłu budowlanego, urządzeń domowych, porcelany, skóry 
i obuwia, niektórych gałęzi przemysłu papierniczego i przemy­
słu gumowego. W rzemiośle wyroby metalowe, meble, spożyw­
cze wyroby, obuwie i wyroby ludowe cieszyły się poważnym 
popytem. Wszystkie transakcje razem wzięte, włączając w to

rozm ow y napoczęte, lecz nie sfinalizow ane, szacuje się  na  
ca. 28l/ s m iljonów , przyczem  p ierw sze k ilk a  dni w ydaw ała  
się , że poziom  będzie w ięk szy , następ nie  jednakże spadek  
cen  zboża, k tóry  przyszed ł w  środku tygodnia, w ca łym  sz e ­
regu branż przerw ał c iąg  transakcyj. W ostatn im  dniu Tar­
gów  zaw arto bardzo znaczną ilość transakcyj, co do pew nego  
stopnia  w yrów nało  stra ty  drugiej połow y tygodnia.

STEFAN R O PP 
D yrektor T argów  Poznańskich

Z jak ich  terenów  P o lsk i rek ru tow ali się  w ysta w cy ?
Podczas, gdy w  latach  u b ieg łych  regjon aln ość Targów  

uw idacznia się  przez zgóra 50%  udział W ielkop olsk i 
obecnie firm y dalszych  w ojew ództw , w zrosły  procentow o do 
61% , w skazując w yraźn ie na ogólno-polsk i charak ter  Tar­
gów. J e ś li się  zw aży, że w  T argach P arysk ich , k tóre są  po 
L ipskich T argach, najw iększem u Targam i na św iecie , procent 
firm  z 'poza D epartam entu  Sekw any i O isy w yn osi 47% , to 
cyfry , dotyczące Targów  P ozn ańsk ich  uw ypu klają  ich ogólno­
krajow y charakter.

- A -frek w en cja?  — pytam y.
W ielkiem  uznaniem  c ie sz y ły  się  honorow e karty  ucze­

stn ictw a , rozsy łan e przez w y sta w có w  klientom . Na pod­
sta w ie  tych  kart, po zarejestrow an iu  się  w  biurze T argów  
w stęp  na T argi był w olny, a rów noczesna zniżka kolejow a  
upow ażniała  do 50%  u lg i kolejow ej. Bardzo znaczna ilość  
osób, zaproszonych przez w ystaw ców , przybyła  z W ołynia, 
W ilen szczyzn y , M ałopolski w schodniej i Pom orza. Naogól
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przybyło na Targi około 30.000 kupców z poza Wielkopolski, 
przyczem ogólna frekwencja wynosiła stokilka tysięcy osób. 
Proporcja kupców wśród publiczności, zwiedzającej Targi, 
wzrosła bardzo wyraźnie, co jest jednym z najbardziej god­
nych uwagi objawów tegorocznych Targów, Komentowano 
bardzo krytycznie nieobecność na Targach całej branży wy-< 
twórnictwa włókienniczego, pochodnych ciężkiego przemysłu 
oraz wytwórni działu elektroitecłiniczego z wyjątkiem  kilku; 
Przemysłu włókienniczego poszukiwali kupcy polscy z F ran­
cji, eksporterzy mający kon tak t z polską emigracją w Pa­
ranie oraz Chinach. Kupiectwo gdańskie wystąpiło oficjal­
nie z (pretensją, że przemysł włókienniczy nie jest odpowiednio 
zastąpiony. Wyjaśniono, że przemysł włókienniczy Bielska, 
Łodzi i Białegostoku był zaproszony do udziału indywidu­
alnie, zarówno przez Zarząd Targów, jak  i Radę In teresen­
tów. To samo dotyczy przemysłu elektrotechnicznego, co 
w obliczu bogatego udziału przemysłu niemieckiego dało zu­
pełnie nieprawdziwy obraz polskiej producji.

Jak  się ustosunkowują władze do Targów? — pytamy, 
-  W roku bieżącym więcej niż kiedykolwiek zainte­

resowania Targami Poznańskiemi wykazały władze centralne 
— odpowiada dyr. Ropp. — Z M inisterstwa Przemysłu i Handlu 
czterokrotni- przyjeżdżały delegacje, badając drobiazgowo 
organizację Targów, obroty, udział poszczególnych przemysłów

Jakkolw iek niesłusznem byłoby zamykać oczy na wiele 
różnorodnych czynników — wpływających na powstawanie 
i rozwój uzdrowisk — to jednak jednym z najważniejszych 
jest bezsprzecznie sieć komunikacyjna. — Odnośnie zaś tej 
ostatniej wypada zauważyć — że o ile w wieku ubiegłym 
kolej stanowiła tę nić - k tóra wiązała poprostu daną 
miejscowość ze światem — to znów wiek dwudziesty nie­
wątpliwie wysunął na plan pierwszy drogę i samochód 
uzależniając od stanu dróg stan i żywotność osiedli uzdro­
wiskowych.

W zajemna ta  zależność szczególnie silnie występuje na 
Śląsku — gdzie na szczupłym stosunkowo obszarze prawie 
tuż obok si >bie, tak  różne panują warunki pracy i odpo­
czynku.

I  tak  gdy na Śląsku Górnym ziemia jest przebogata 
w swem wnętrzu i zdolna niem dostatnio wykarmić gęsto 
osiadłą ludność, natom iast oblicze jej szare i oddech męczący

tak  znów cieszyńska jego połać - -  śląskie Beskidy - 
pełną jest słońca, przepięknych krajobrazów i znakomitego 
leczącego wprost powietrza ale ząto ubogą jest i z trudem 
żywiącą swych mieszkańców.

Połączyć ze sobą ściśle te  dwie tak  bliskie sobie a tak 
różne ziemie -  znaczyło: jednym dać zasłużony i łatw y od­
poczynek i zdrowie - drugim zaś umożliwić otwarcie swych 
chat — gościnnych — choć skromnych i otworzyć dla nich 
nowe horyzonty — wybić nowe i wielkie okna na świat. 
Wreszcie -  co może najważniejsze — znaczyło to jednolity 
w swym pierw iastku lud prastary  polski rozdzielony wie­
kami — wrócić sobie wzajemnie. —

Wielkie to dzieło spełniać mają właśnie lin je  kom unika­
cyjne, w szczególności zaś drogi.

To też dziedzinę tę otoczył Wojewoda Śląski Dr. G ra­
żyński, szczególną swą opieką, pokonując bez wahania nie­
małe trudności, przedewszystkiem finansowe.

Dzisiaj Śląsk. oprócz wielu innych — ciemniejszej
wartości dzieł pracy polskiej szczyci się także zna­
komitą siecią dróg nowoczesnych. Sieć ta  gęstnieje stale 
wydłuża się docierając do najdalszych zakątków — rów­
nocześnie zaś wyboiste jezdnie szutrowe pokrywają się ghul- 
kiemi powłokami twardych nawierzchni.

Praca nie ustaje ale wre — wszak odrobić trzeba 
wiele i dopędzić a  może i prześcignąć Zachód.

Równolegle względnie tuż za rozwojem sieci drogo­
wej — powstają i stosunkowo nader szybko rozwijają się 
też uzdrowiska w Cieszyńskiem jak  Ustroń — W isła — By­
stra  — Jaworze. - które to miejscowości całkowicie już 
zdążono włączyć do nowoczesnej sieci drogowej.

Osiedla te przepięknie położone — a jednak dawniej 
—- jakby niedostępne i mało uczęszczane — obecnie nie 
mogą w pewnych okresach pomieścić fali przyjezdnych, po­
tężniejącej z roku na rok. Nowy duch w nie wstąpił. Roz­
budowują się więc niektóre wprost w oczacli — budują 
baseny kąpielowe, urządzenia sportowe i lecznicze, przy­
ozdabiają się w zieleń i kwiaty, potężniejąc i udoskonalając 
się dla sprostania rosnącym zadaniom.

oraz współpracę resortów z Zarządem Targów i Radą In te ­
resentów.

A udział zagranicy?
Z zagranicy przybyły liczne wycieczki. Najwięcej 

osób przybyło z Niemiec. Prawie wszystkie większe związ­
ki, izby przemysłowo-handlowe centralne i regjońalne, były 
reprezentowane. Oprócz tego przybyło wiele delegacyj miast 
i pojedynczych wpływowych jednostek ze św iata gospodar­
czego i politycznego, przemysłu, handlu i rolnictwa, Poza­
tem przybyli kupcy z Francji, Anglji, Szwecji, Czechosło­
wacji, agenci zakupu z Ameryki i eksporterzy holenderscy, 
eksportujący do Południowej Ameryki, A rgentyny i Brazylji 
oraz do kolonij angieikicli i dominjów. Wreszcie w nawiąza­
niu do zeszłorocznego udziału kolonij francuskich przybyło 
kilku eksporterów  do Indochin M adagaskaru i Afryki Elewa­
tor jalnej.

-  Jakież wnioski wysuwa pan dyrektor z tegorocznych 
targów? — kończymy nasz wywiad,

Tegoroczne Targi — odrzekł dyr. Ropp — owiane 
były duchem pewnego optymizmu. Znać było, że psychika 
kryzysu w społeczeństwie została przełamana, że tam  gdzie 
panowała rozpacz, nastąpiło uspokojenie, tam  gdzie istn iała 
martwota, nastąpiło wyraźne Ożywienie i że jesteśmy świa­
dkami wyczerpywania się w masach zasobów lęku, jaki im 
kataklizm  gospodarczy zostawił w spuściźnie.

na Ś lą s k u  C ie s z y ń s k im
Przyjezdni zaś początkowo tylko swoi — ślązacy — 

obecnie już nie są jedynymi gośćmi. — Dogodne połączenia 
komunikacyjne sprowadzają gości z coraz dalszych stron -  
właściciele pojazdów mechanicznych ciągną do uzdrowisk 
cieszyńskich własnymi wozami aby na dobrych drogach 
użyć .podrostu przyjemności samej jazdy. — Wreszcie coraz 
częściej spotkać można i obcokrajowców ~- na których tw a­
rzach wyczytać można łatwo zdziwienie, kończące się szcze- 
rem uznaniem.

Tu wypada wspomnieć i o dorocznym międzynarodowym 
wyścigu motocyklowym w Wiśle, niemało przyczyniającym

EIEEIOIIIIEI-EIEPLIU
CENY KART SEZONOWYCH, ZABIEGÓW 

I UTRZYMANIA ZNIŻONE.

R 1 M IM E  k ą p i e l e  s o l a n k o w e
Kąpiele borowinowe i kwasowęglowe 

Elektro — i hydroterapia
Inhalatorjum —  Emanatorjum radowe

W S P A N I A Ł A

PŁYWALNIA SOLANKOWO-TERIAALNA
Kąpiele morskie, plaża, dancing, gry i zabawy 

na wolnem powietrzu. 
Najwybitniejsze zespoły muzyczne. 

OTWARCIE SEZONU 1 MAJA
Wygodny dojazd kolejowy. — Powrotna zniżka 80°/o- 

In fo r m a c ji u d z ie la  D y r e k c ja  Z d ro jo w isk a .

INŻ. L.

D ro g i  —  a u z d r o w is k a
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Mobil pi]
PRZODUJĄCY OLEi ŚWIATA

z a p e w n i a  najwyższą spraw n ość  silnika 

pojazdu m echanicznego, oraz przyjemną 

i bezpieczną j a z d ę  b e z  p r z e s z k ó d .

Gargoyle Mobiloil należy kupować 
w zaplombowanych blaszankach, gdyż wtedy 
ma się p e w n o ś ć  otrzymania oryginalnego 

C Z Y S T E G O  P R O D U K T U .

Mobiloil
VACUUM OIL COMPANY s.A.

B ydgoszcz to m iasto w  naszej ojczyźnie niedoceniane, 
a może zapom niane. W ostatn im  czasie  przechodzi B ydgoszcz  
c iężk ie  ch w ile . Cierpi ona bardzo . w sk u tek  degradowania  
jej do roli m iasteczka  pow iatow ego, a  ból ten  srodze odczuwa  
i nim się  przejm uje. Bo obyw atelstw o tego grodu, to ofiarny, 
pracow ity  naród, który  z m iasta  w yb itn ie  n iem ieck iego, 
uczynił dzisiaj m iasto w 9 0 °/0 czy sto  polskie.

1 ma się  czem  sm ucić to w ielk ie , p iękne m iasto. Było  
przecież przed w ojną sto licą  w ojew ództw a, które za czasów  
polsk ich  zostało zlikw idow ano. B yła  tu w ie lk a  D yrekcja  
K olei, k tórą za czasów  polsk ich  przeniesiono do Gdańska.

się  do popularyzacji naszych uzdrow isk  zagranicą i zadają­
cym  kłam  daw nej opinji o polsk ich  drogach.

Jak  wspom niano, praca nie je s t  ukończoną. — W ykańcza  
się  obecnie g łów ne arterje — - a rów nocześn ie rozpoczyna  
się  i prowadzi już rozbudow ę sieci drogowej pom ocniczej.

Sieć ty ch  w łaśn ie  dróg pom ocniczych obejm ie i zw iąże  
najdalsze zakątk i Śląska c ieszy ń sk ieg o  z Śląskiem  Górnym

i zrodzi dziesią tk i now ych osiedli zdrowia w uroczych doli­
nach beskidzkich.

Stanow ić ona też  będzie pow ażny czynnik , ściągający  
przyjezdnych z ca łej P olski, k tórzy tutaj w yk orzystyw ać  
będą m ogli niezrów nane w arunki k lim atyczne, jakim i na­
tura hojnie obdarzyła Śląsk C ieszyński.

Bydgoszcz  dawniej, a dzis
B ydgoszcz — to m iasto w ielk ie . Licząc 121.000 ludności 

je st  co do liczby ludności ósm em  z rzędu m iastem  R zeczy­
pospolitej. G ranicam i sw ojem i obejm uje teren  70 km . kwadr. 
B ydgoszcz jest zatem  po W arszaw ie i Poznaniu najw iększem  
tery  tor jum m iejskiem .

B ydgoszcz je st  m iastem  pięknem , m iastem  kanałów  i śluz. 
P osiada ona sw oją w łasn ą  przez artystów  uznaną „W enecję  
bydgoską". Zakrojona na szerok i g e st posiada p iękne arterje, 
w span ia le  budynki starożytn e, p iękny teatr  ze znakom itym  
zespołem , bogatą b ib ljotekę, pow ażne m uzeum  i szereg  p ięk ­
nych gm achów  adm inistracyjnych.

Chociaż z bólem , ale ludność bydgoska uznała ten  krok jako 
kon ieczność państw ow ą ze względu na G dańsk i na polskie  
m orze, a le gorycz obsiadła dusze tej ludności, k iedy dyrekcjęi 
tę  z G dańska zabrano, ale nie przeniesiono jej w ięcej do

Bydgoszczy. P iękne dla tego  celu  stw orzone k ied yś budynki 
w ieją  p u stk ą  beznadziejną i sta ją  się  m ieszkaniem  duchów. 
W  innem  m ieście tw orzy się  kosztem  publicznego w ysiłku  
i publicznego grosza now ą siedzibę tej dyrekcji, chociaż  
w P olsce brak je st  n aw et tak ich  rzeczy, jak pom ieszczenia  
dla szk ó ł pow szechnych .

R ozm aw iając z bydgoszczanam i czuje się  aż nadto w y ­
raźnie, jak  „żal duszę ściska, serce boleść czuje" bo każdy



z nich kocha to miasto ponad siebie, ponad swoje własne 
dobro. A że jc kocha, pijzeto z niem żyje, z niem czuje, z niem 
boleje i cierpi. A najgorsze, że to miasto nie widzi dla siebie 
ratunku. Narzeka z jednej strony na przynależność adm ini­
stracyjną do dalekiego Poznania, odczuwając, że z natury swej 
należy do Pomorza. Ale odczuwa też, że ono powinnoby być 
naturalną stolicą tegoż Pomtorza. A tymczasem nietylko że 
stolicą nie jest, ale Pomorze zabiera jej co może.

Źle siei człowiek czuje w takiem  mieście. Współczuje cier­
piącym, rozumie ich żale, a pomóc nie może.

A gospodarczo Bydgoszcz pracuje, pracuje, pracuje.
W zeszłym sezonie budowlanym wzniesiono w Bydgoszczy 

około 200 różnych budowli. Miasto posiada piękną nową 
elektrownię, zdolną wytworzyć około 25 miljonów kilowat 
godzin rocznie. Przy pomocy tej elektrowni elektryfikuje się 
obecnie cały powiat bydgoski. Gazownia bydgoska znana jest 
z tego, że ma „stare tradycje" ale „najnowsze urządzenia". 
Jej zarząd bywa wzywany do najpoważniejszych ekspertyz 
i badań naukowych. Gazownia bydgoska — to szkoła młodej 
generacji gazowników.

K. K. O. miasta Bydgoszczy - to po Poznaniu największy 
bank komunalny zachodniej Polski. Sumy bilansowe przekra­
czają zgórą 12 milj. zł., a wkłady oszczędnościowe 8 miljo­
nów zł. Już  to samo świadczy o zaradności i pracowitości 
obywateli tego grodu.

Pierwszorzędnie urządzona rzeźnia miejska i eksportowa, 
wzorowa targowica miejska, zakłady wodociągowe, i kanaliza­

cyjne, oświetlenie ulic i placów, a to wszystko wykazuje nor­
mę prawdziwie zachodnio-europejską. A przytem rzadkość 
niezwykła miasto to stworzyło wszystkie te  dobra publi­
czne z własnej ciężkiej pracy rąk  swoich i-w łasnem i środ­
kami.

Bydgoszcz — to nie jest miasto „przeinwestowane". 
Ono nie sięgało po lekkie, czy ciężkie pożyczki poto, aby 
ich potem nie oddawać. Ono brało tylko tyle, ile uważało 
za możliwe, snać wszyscy gospodarze tego miasta mieli 
wysokie poczucie odpowiedzialności wobec Państw a za ten 
kaw ałek ziemi ojczystej, powierzony ich gospodarowaniu.

W ielka wojna światowa i 'zmiany igranie europejskich 
sprawiły, że w Bydgoszczy wytworzyły się zupełnie nowe 
w arunki pracy i bytowania. Bo Bydgoszcz była miastem wiel­
kiego przemysłu, a przedewszystkiem była ona „miastem ta r ­
taków". Racja nowych granic skreśliła to ostatnie znamię 
miasta. T artaki przeniesiono na drugą stronę zachodniej g ra­
nicy Polski. Ale to miasto nie ma żalu w skutek tych zmian, 
bo ono cieszy się swobodą, bo oddycha wolnością Rzeczypos­
politej. J ą  bolą tylko krzywdy swoim przez swoich wyrządza­
ne. Na wszelkie próby pocieszenia tych pracowitych ludzi 
otrzymuje się zawsze odpowiedź: że gdyby ich ktokolwiek zdo-i 
łał przekonać o tem, że te jej krzywdy i jej upokorzenia! 
są potrzebne dla dobra całości Rzeczypospolitej, to w tej 
chwili się rozweseli. Bo dla dobra całości te j Najjaśniejszej 
oddać gotowi nawet ostatnią kroplę krwi.

„F L U O R ”
FABRYKA PRODUKTÓW CiEUCZlYU W KRAKOWIE

ul. C ystersów  11. Telefon. 156 94.
Poleca:

Zaprawę do podłóg 
Woski kompozycyjne 
Masę kablową 

Wosk do Pasów transmisyjnych „Akfalit” 
Lak do żelaza 
Kreolinę
Lłąuor ereozoli saponatus (1. Lyzol)
Liquor formaldechydi sapon (1. lyzoform)
Kwasy siarkowe
Kwas do akumulatorów

w Krakowie z dostawą na miejsce odbioru.

B o lą c z k a  zapa łczana .
Jedną ze spraw, wywołujących wiele narzekań, zwłasz­

cza zo strony t. zw. „ m a ł e g o  c z ł o w i e k a " ,  jest bo­
lączka zapałczana. Nietylko w rozmowach słyszy się głosy, 
że zapałki są u nas za drogie, ale także na łamach prasy 
pojawiają się żądania wydatnej obniżki ceny oraz zarzuty, 
że wobec spadku cen surowca, utrzym ywanie cen zapałek 
na dotychczasowym poziomie nie jest uzasadnione i wynik,ej 
jedynie z zachłanności obcego kapitału, eksploatującego mo­
nopol zapałczany.

W dobie przeżywanego obecnie kryzysu, oraz poważnego 
zmniejszenia się dochodów we wszystkich niemal warstw ach 
jest zrozumiała tendencja do żądania obniżki cen ,w pro­
duktach codziennej potrzeby, a między niemi ceny zapałek, 
jako przedmiotu, bez którego prawie żaden dorosły obywa­
tel obejść się nie może. Z drugiej znów strony najsłuszniejsze 
nieraz żądanie nie może być uwzględnione, jeśli w arunki 
produkcji nie pozwalają na to.

W takich właśnie w arunkach znajduje się S p ó ł k a  
A k c y j n a  d l a  E k s p l o a t a c j i  M o n o p o l u  Z a p a ł ­
c z a n e g o .  Spadek konsumpcji zapałek i ogólne warunki 
gospodarcze ludności, nakazywałyby chociażby we własnym 
interesie obniżenie obecnej ceny. Jednokowoż cały splot,

Warunków, z jakim i połączone jest eksploatowanie monopolu 
zapałczanego, uniemożliwia zrealizowanie tego postulatu.

Znaną jest ogólnie geneza obecnej umowy co do eksplo­
atacji monopolu zapałczanego z 1931 roku. Była ona przed- 
ciotem wyczerpującej dyskusji na łamach prasy, a także 
w Sejmie, gdzie podnoszono wiele zarzutów przeciwko za­
warciu tej tranzakcji. Bezpodstawność tych zarzutów w yka­
zał cyfrowo ówczesny m inister skarbu, 'p. Matuszewski, 
uzasadniając motywy, jakimi kierował się rząd przy zawie­
raniu nowej pożyczki zapałczanej w wysokości 23.400.000 do­
larów w złocie na 35 lat. Ustalona wówczas przez rząd cena 
zapałek była wynikiem skrupulatnego zbadania cen kosztów 
produkcji, łącznie z opodatkowaniem i am ortyzacją zaciąg­
niętej pożyczki. Ponieważ nie wszyscy konsumenci zdają 
sobie z tego sprawę, przytoczymy najważniejsze cyfry, sk ła ­
dające się na całokształt kosztów, związanych z eksploata­
cją monopolu zapałczanego.

Jak  wspomnieliśmy rząd polski, zawierając nową umowę 
co do eksploatacji monopolu zapałczanego, zaciągnął znaczną 
pożyczkę. Leży w naturze wszelkich transakcji finansowych, 
że pożyczone pieniądze trzeba spłacać, a od pożyczonej sumy 
opłacać procenty. Skarb państwa stanął zatem przed py ta­
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niem, czy ciężary z ty tu łu  tej pożyczki ponosić ma ogół spo­
łeczeństwa, czy też tylko konsumenci zapałek. Rząd wybrał 
tę  drugą drogę i na cele oprocentowania i amortyzacji po­
życzki obłożyć je podatkiem, który obliczony został w ten  spo­
sób, aby pokrył całkowicie zobowiązania z tego tytułu. Po­
datk i państwowe wynoszą ogółem 805,75 złotych od miljona 
zapałek co wynosi 3.867 groszy na jedno pudełko.

Drugą pozycję stałych obciążeń stanowią warunki umowy, 
na mocy których Spółka obowiązana jest przekazać Państwu 
fabryki Monopolu Zapałczanego przy zupełnej amortyzacji, 
przy odpisaniu 25 miljonów zł. na specjalny fundusz, am or­
tyzację kapitału  akcyjnego i t. d. Z te.go ty tu łu  obciążenie 
jednego pudełka zapałek wynosi 1,580 grosza. Do tego do­
chodzą koszty frachtu, zysk hurtowników i detalistów, co 
wraz z poprzedniemi pozycjami obciąża jedno pudełko kwotą 
7.027 groszy. Z sumy 10 gr. za pudełko pozostają więc nie­
całe 3 gr. na wszelkie koszty fabrykacji, czyli surowce, 
robociznę, świadczenia socjalne, koszta handlowe, zysk Spółki 

i t. d. W tych w arunkach trudno posądzać Spółkę o cią­
gnięcie nadmiernych zysków kosztem konsumenta.

Rzecz prosta, że kalkulacja ta  obliczona była wówczas, 
gdy konsumpcja zapałek wynosiła rocznie 150.000 skrzyń.

Obecnie konsumpcja spadła bardzo poważnie, wynosi bowiem 
niecałe 100.000 skrzyń. Temsamem zwiększyły się znacznie 
koszty produkcji, a  zwyżki tej nie rekompensuje absolutnie 
nieznaczna zniżka ceny osiki, głównego surowca, z którego; 
produkuje się zapałki. W tym stanie rzeczy nie może być 
mowy o obniżeniu ceny zapałek. Mogłoby to wchodzić w ra ­
chubę, gdyby wzrosła konsumpcja, a zatem losy „bolączki
zapałczanej" leżą w rękach samych konsumentów. Prze-
dewszystkiem zaś zniknąć musi rozpowszechniony zwyczaj 
używania przemycanych i nieostęplowanych zapalniczek, k tó ­
re w przeważnej mierze wpływają na zmiejszenie użycia 
zapałek. Pomijając bowiem moralną stronę tej kwestji,' wy­
rażającą się W omijaniu i lekceważeniu obowiązujących ustaw, 
często przez tę właśnie warstwę, dla której poszanowanie 
prawa powinno być naczelnym drogowskazem, mianowicie dla 
inteligencji i Urzędników, kupowanie przemycanych z zagra­
nicy zapalniczek, przynosi poważne szkody dla naszego bi­
lansu handlowego. ,

Narazie zatem nie istnieją możliwości usunięcia „bolączki 
zapałczanej". Zmniejszy się ona niewątpliwie, gdy wzrośnie 
konsumpcja. A. to  zależne jest nie od dobrej woli Spółki, 
lecz od samych konsumentów.

I. M. !

Z  k ró le s tw a  zw ijek .
Gdy wieczorem po całodziennej pracy, rozkładam na 

stole ty toń i gilzy, by przygotować sobie zapas papierosów na 
dzień następny, zastanawiam się często biorąc do ręki p re­
cyzyjnie wykonaną z delikatnej bibułki gilzę, jak  odbywa się 
produkcja tych małych papierowych zwijek.

Niedawno nadarzyła mi się okazja obejrzenia w Krakowie 
największej w Polsce fabryki gilz i bibułek „Herbewo".

Skorzystałem z niej skwapliwie i przyznam się szczerze, 
że to co zobaczyłem, naprawdę mi zaimponowało.

W wielkim nowoczesnym budynku przy Al. Słowackiego 
w Krakowie mieszczą się biura i zakłady przemysłowe firmy 
„Herbewo".

Wchodzimy do dużych, jasnycli hal maszyn o niezliczonej 
ilości okien. Pośrodku precyzyjne maszyny, lśniące w słońcu, 
miarowo wystukujące swój rytm  pracy. Wkoło uwijają się 
biało ubrane pracownice. Miljony delikatnych, śnieżno-białych, 
żółtych i brunatnych gilz przesuwa się wolno pod pieczoło- 
witem okiem robotnic. Z rolki cienkiej bibułki i papieru 
ustnikowego stopniowo tworzą się gilzy, uzupełnione we­
wnątrz watą, łagodzącą działanie nikotyny. Wszystko odbywa 
się za pomocą maszyn. Maszynowo gilzy układa się w pudełka, 
pakuje się w setki, tysiące i wędrują one poprzez podwórze 
fabryczne do aut, które je rozwożą do sklepów, na dwoł 
rzeci i t. d.

Trudno wyliczyć wszystkie gatutaiki i odmiany gilz, które 
wychodzą z tej fabryki w świat. „Morwitany", „Bon-Ton’y", 
„Filigrany", „Antinicotiny", gilzy z korkowemi i złotemi ust- 
nikami, długie i krótkie, grubsze i cieńsze.

Poza precyzyjnemi maszynami, imponującym wyglądem 
i jakością surowca, fabrykacja tycli gilz odznacza się jeszcze 
niesłychanie doniosłą zaletą, a mianowicie: idealną wprost 
czystością.

Mamy przecież setk i mniejszych i większych fabryk gilz, 
rozrzuconych w całym kraju. Mieszczą się one jednak często 
w brudnych, obdrapanych budynkach, to też wyroby tycli fa­
bryk nie mogą budzić zaufania. Brudne ręce w brudnym lokalu 
wykonują te  zwijki, które potem niesiemy do ust.

W ten sposób miljony bakteryj wraz z dymem dostają się 
do naszych płuc.

Na szczęście, większość konsumentów doskonale orjentuje 
się w sytuacji i unika wyrobów podejrzanych fabryczek, uży­
wając wypróbowanych pod względem jakości gilz „Herbewo".

Ale nietylko cała Polska pali papierosy w tych gilzach 
Na ulicach Pragi czeskiej, czy Brna, Antwerpji czy Monrealu, 
spotkać można wytwornych panów, palących papierosy w spe­

cyficznych, jasno-żółtych, delikatnych zwijkach „Morwitan" 
czy „Bon-Ton“.

1 gdyby nie ciężkie warunki, w jakich odbywa się eks­
port gilz,, fabryka „Herbewo" uczyniłaby polskie .gilzy tak 
znąnemi w całym świecie, jak  to zrobili Amerykanie z autami, 
Czesi z tobuwiemi, i Francuzi z winem.

Placówki przemysłowe postawione na tak  wysokim po­
ziomie jak Herbewo, nie powinny obawiać się ani konkuren­
cji, ani też skutków  kryzysu. I

Sztuczna Fa rb i a r n i a  
i Chemiczna P r a l n i a
pranie biatel bielizny 

z połyskiem, 
plisowanie, 
i eufrowanie.

D. E I S E N B E R G E R
dawniej Zygmunt Fluss.

C E N T R A L A :

KRAKÓW, ul. Strzelecka 9. Tel. 116-45.

B iu ra  p rzy ję c ia  :

ul. Krzyża 7. 
ul. Piłsudskiego (Wolska) 1. 
ul. Pomorska 1. w domu Z. U. P. P. 
ul. Kleparska 4. Dom Feniksa.
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Komunalna Kasa  
O s z c z ę d n o ś c i

Miasta K ra k o w a

(Gmathy własne)

(Rok Założenia 1866).

Centrala: Szpitalna 15 
Oddział: Józefińska 18

p r z y j m u j e  wkładki oszczędnościowe  
za najkorzystniejszem oprocentowaniem.

B E Z P I E C Z E Ń S T W O  P U  PI L A R  N E .

W ysokość wkładów zł. 51,000.000. 

Majątek własny zł. 5,400.000. 

53.000 wkładców.

Goleszowska Fabryka Portland Cementu.
W malowniczym i w przepiękne krajobrazy bogatym  

Śląsku Cieszyńskim leży tuż na północych stokach Beski­
dów, niedaleko koryta W isły i starego Piastowskiego grodu 
Cieszyna miejscowość Goleszów. Tu właśnie została w roku 
1899 zbudowana Goleszowska Fabryka Portland-Cementu Sp. 
Akc., która od tego czasu nadaje tej miejscowości przez 
swoje rozlegle zabudowania, nad któremi naturalnie za­
kłady fabryczne jako największe górują, jak również i przez 
ogromne kamieniołomy, osobliwe piętno.

Goleszowska fabryka Portland-Cementu Sp. Akc. doznała 
w czasie swego przeszło 30-to letniego istnienia przez dobu­
dowy i przebudowy, przez uzupełnienie maszynowych urzą­
dzeń poważnych zmian, gdyż już zdawna było jej dążeniem 
dostosować się do współczesnych zdobyczy techniki i zużyt­
kować we własnej fabryce wynikające z tego nowoczesne 
metody wytwarzania.

I tak stała się Goleszowska Fabryka Portland-Cementu 
Sp. Akc. najnowocześniej urządzoną fabryką cementu w Pol­
sce, ponieważ szczególnie w latach 1929 i 1930 wymieniła 
swoje wszystkie agregaty na nowe. Fabryka rozporządza 
dzisiaj 4-ma nowoczesnymi piecami rotacyjnymi o 50 m. 
długości, typu Unax, które łącznie mogą rocznie 300.000 ton

klinkieru cementowego wyprodukować. Za każdym z tych  
4-ch pieców rotacyjnych dobudowano po jednym nowoczesnym  
kotle gorąco-odlotowym, które nie są opalane węglem, tylko 
wyłącznie gazami spalinowymi pieców rotacyjnych, które to 
gazy o temperaturze ,800 - 1000 stopni uchodziły przedtem 
zupełnie niewykorzystane kominem w powietrze. Gazy spa­
linowe tych 4-ch kotłów gorąco-odlotowych przechodzą na­
stępnie. przez znajdujące się za nimi 4 elektryczne odpylarnie, 
oczyszczające w 98%  z mąki cementowej dym, uchodzący 
kominem.

Oprócz zwykłego cementu portlandzkiego, który prze­
wyższa normy krajowe o około 150%, wobec czego zajmuje 
on stanowisko przodujące nietylko na polskim rynku cem en­
towym, lecz jest też bardzo poszukiwanym zagranicą, gdyż 
znacznie przewyższa marki zagraniczne, wytwlarza Gole­
szowska Fabryka Portland-Cementu Sp. Akc. wysokowarto- 
śeiowy cem ent specjalny, odgrywający wielką rolę u w y­
twórców towarów betonowych, ponieważ przez jego rzeczy­
wiste szybsze tężenie umożliwia on częstsze zmienianie form . 
Ten specjalny, wysokowartościowy cement, nadaje się szcze­
gólnie do robót, gdzie prędkie usuwanie odeskowania ze 
względu na mniejsze koszty tegoż jest wymagane. W  końcu 
jest Goleszowska Fabryka Portland-Cementu Sp. Akc. na 
obszarze Polski jedynym producentem poszukiwanego nietyl­
ko w kraju, lecz także i zagranicą wodoszczelnego cementu 
„Siccofix“, używanego w wielkiej mierze do fundamentów, 
do uszczelniania wilgotnych piwnic, studzien okrągłych, ście­
ków, do budów betonowych wszelkiego rodzaju w wodzie 
gruntowej, albo w wodzie błotnej, zawierającej kwasy, do 
sporządzania pralników, wanien kąpielowych, kadzi, koryt, 
żłobów, rur kanalizacyjnych itp., jak wogóle do wszelkich 
robót, przy których rozchodzi się o wodoszczelność.

Oprócz opisanej współczesnej fabryki cementu posiada 
Goleszowska Fabryka Portland -Cementu Sp. Akc. 2 najno­
wocześniejsze piece wapienne do produkcji wapna budowla­
nego, w których jest w stanie wyprodukować rocznie 2.000 
wagonów wapna o znamienitej hydraulicznej jakości.

Znakomita jakość wyrobów Goleszowskiej Fabryki Port­
land-Cementu Sp. Akc. przysporzyła jej już wielokrotnie 
pierwsze nagrody wystawowe.



Fabryka Portland Cementu „Szczakowa".
N;i jednym  z najw ażn iejszych  sz lak ów  kolejow ych , łą ­

c zą cy ch  M ałopolską z W arszaw ą i z są sied n iem i państw am i, 
m ianow icie  na terenach  gm in Szczakow y i C iężkow ic, w znoszą  
s ię  od przeszło  50 la t rozleg łe  budow le F a b r y k i  C e m e n ­
t u  „S z c  z a k o w a“, znane n ie ty lk o  w  kraju, a le  także  
w  ca łe j Europie, a n a w et w  A m eryce. W łaśc iw y  rozk w it 
fab ryk i datuje się  jednak  od o sta tn ich  lat, gdy rodzim a w y ­
tw órczość  znalazła  w e w łasn em  pań stw ie  n a leży te  zrozum ie­
nie i poparcie. F abryka rozw ija ła  się  szyb k o  i w ybudow ała  do 
roku 1930 pięć dużych pieców  rotacyjnych , w ytw arzających  
pierw szorzęd ny k link ier. A le  k ierow nictw o fabryk i w  osob ie  
dyrektora inż. Z dzisław a K r u d z i e l s k i  e g o  nie ograniczyło  
s ię  do tej produkcji. W r. 1930 n a stąp ił epokow y zw rot, gdy  
p ostaw iono  n ajw ięk szy  na św iec ie  piec rotacyjny  o d łu gości 
113 m. i w ew n ętrzn ej średnicy  3.50 m. Z dolność produkcyjna  
teg o  pieca rotacyjnego  w y n o si 500 ton na 24 godzin w ysoko- 
w artościow ego  cem entu . W prawd/zie istn ie ją  w  A n glji dwa  
p iece  rotacyjne o d łu gości 5 m., jednak piece w  F abryce  
Cem entu „Szczakow a" sw ą  średnicą  w ew n ętrzn ą  przew yż-1 
sza ją  w szy stk ie , znajdujące się  na ku li ziem sk iej. P ierw szo ­
rzędne urządzenia pom ocnicze, jak  stacja  łam aczy, m łyny, k i l ­
k a n a śc ie  na 20 m. w y so k ich  zbiorn ików  żelbetonow ych , a  ró w ­
n ocześn ie  olbrzym ie teren y  kam ieniołom ów , zaw ierających  
zn ak om ity  su row iec  — w szy s tk ie  te  czy n n ik i sk ład ają  się  
na to, że fabryka rozw inąć m oże produkcję, s ięgającą  350.000 
ton rocznie p ierw szorzędnego cem en tu  portlandzkiego. Przy- 
tern okolicznością  n iesłych an ej w a g i je st  b lisk ość  kopalni 
w ęg la , oddalonej za ledw ie o 4 km. co w p ły w a  dodatnio na 
sp raw n ość  fabryki.

P ro jek ty  tego  olbrzym iego p ieca  rotacyjnego  są  w p raw ­
dzie dziełem  zagran icznych fachow ców , jednakow oż w yk onan y  
on  zosta ł - i tu  leży  w ie lk a  zasługa  dyrektora  K rudziel­
sk ie g o  —- w y łączn ie  w  polsk ich  hutach i  zak ładach  k o n stru k ­
cji żelaznych .

Z asadniczym  produktem  fabryk i „Szczakow a" je st  cem ent  
portlandzki, sto so w a n y  do w ie lk ich  robót żelbetonow ych , jak  
m osty, m onum entalne i w ie lop iętrow e budow le, urządzenia  
portow e. Drugim  działem  produkcji je st  cem en t hydrauliczny, 
przed ew szystk iem  dla w yk on yw an ia  naw ierzchn i c iężk ich  dróg 
betonow ych  dla ruchu sam ochodow ego i ko łow ego . Próby, do­
k on an e w  ciągu o sta tn ich  dw óch la t z tym  m aterjałem , dały  
doskon ałe  w yn ik i, co sta n o w i dla fa b ryk i don iosły  czyn n ik  
w ob ec w zm ożonego ostatn io  tem p a rozbudow y dróg. D alszym  
produktem , k tó ry  F abryka P ortland  Cem entu Szczakow a  
doprow adziła do doskonałości, je st  w apno hydrauliczne, s ta ­
no w iące bardzo dobry m aterja ł izo lacyjn y  dla fundam entów  
i  fasad  dom ów, w y staw ion ych  na silne  dzia łan ie zm ian a tm o­
sferycznych..

N a  teren ie  C iężkow ic znajdują się  ro zleg łe  pok łady  do­
lom itu , jedne z najlepszych  w  środkow ej Europie. F abryka

Zakłady Przemysłowe „E. A. Kołłontay".
w ym  w  1920 roku, uruchom iona jednak dopiero w  1924 r. 
W  ten  sposób fabryka ta  obchodzi w  roku bieżącym  d zie­
s ięcio lec ie  sw ego  istn ien ia .

P ierw otn ie  by ł to m ały  w a rsz ta t ręk odzieln iczy , w yra­
biający ty lk o  m ydło do prania, a  zatrudniający za ledw ie 4 
robotników . W arszta t ten  w yrab ia ł tow ar pierw szorzędnej 
jakości, dotąd nie sp otykan ej w  kraju, przez co rozw inął 
się^ w  duży zakład  p rzem ysłow y  z rekordow ą nieom al sz y b ­
kością. Stopniow o rozszerzano dzia ł m ydlarski, a  w  następ n ych  
la tach  uruchom iono inne dzia ły , dzięk i czem u ilość za tru ­
dnionych robotników  sta le  w zrasta ła , mimo w ciąż zaostrzają- 
cego_ się  k ryzysu . W  1929 r. zak łady te  zatrudniały  120 ro­
botn ików , a  w  ch w ili obecnej już przeszło  200 robotników  
i około 50 urzędników . W ten  sposób firm a „K ołłontay" w y k a ­
zała, że mimo kryzysu  gospodarczego i znacznych  przeszkód, 
m ożna jeszcze  sta w ić  czo ło  ogólnym  trudnościom  doby ob ec­
nej, bez uciek ania  s ię  do redukcji robotn ików  i s i ł  k iero w n i­
czych . P rzy czy n iły  się  do tego  sp raw na organizacja pracy, 
oraz now oczesne urządzenia tech n iczn e  p ow yższych  za k ła ­
dów.

Z aznaczyć tu taj należy, że poprzednio zatrudnieni w  tych  
zakładach obcokrajow cy, obecn ie  już odeszli po p rzeszk o le ­
niu s il rdzennie polsk ich . I  dzisiaj firm a „E. A. K ołłontay"  
jest najw iększem  czysto  polsk iem  przedsięb iorstw em  tego  
rodzaju w  P olsce.

O becnie zak ład y  przem ysłow e „E. A. K ołłontay"  s k ła -’

F irm a „E ryk A. K ołłontay" — w  K atow icach egzystuje  
nieom al od chw ili odzyskania  n iep od leg łości P ań stw a  P o lsk ie ­
go. Z ałożona zo sta ła  i zarejestrow ana w  rejestrze  handlo-
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ek sp loatu je  z dużem  pow odzeniem  dolom ity, a  otacza je  
sp ecja lną  op ieką  dyr. K rudzielsk i k tóry  u zy sk a ł n a w et patent, 
na w yk on yw an ie  c e g ie ł  z prasow anego dolom itu, k tóre  w  od­
pow iedn i sposób zgn iatane i w ypalane stan ow ią  p ierw szo­
rzędny m aterja ł izo lacyjn y  dla pieców  ro tacyjnych  i s ta lo ­
w ych  w anien m artynow skich .

W roku bieżącym  podjęła  fabryka w ytw arzan ie  now ego  
m aterja łu  budow lanego, k tó ry  dotychczas sp row adzany był 
w  dużych ilościach  z zagranicy. Są to  p ły ty  budow lane „S u- 
p r e m a", w yrabiane z w e łn y  drzew nej, połączonej pod n a ­
c isk iem  k ilk u d ziesięc iu  atm osfer z roztw orem  cem entu. P ły ­
ty  te  po stw ard n ięciu  i w ysuszen iu  przedstaw iają  w obec

sw ej lek k ośc i, a zarazem  nadzw yczajnej w ytrzym ałości, p ierw ­
szorzędny m aterja ł budow lany i izolacyjny.

Dyr. K rudzielsk i popiera też  rozw ijający się  żyw o ruch 
organizacyjny  w śród funkcjonarjuszy fabryki, p rzed ew szy st­
k iem  Z w iązek  R ezerw istów , k tó ry  odbyw a s ta le  ćw iczen ia, 
Z in icja tyw y  pani L. K rudziełsk iej p o w sta ł Z w iązek Pracy  
O byw atelsk iej K obiet, k tóry  za ło ży ł szw aln ię  i kuchnię  
dla biednych. Oprócz tego  istn ie je  p rzy tu łek  oraz przed­
szkole  dla dzieci fabrycznych , do k tórego u częszcza  120 dzieci1 
w  w iek u  iod 4 do 6 lat. P ieczę nad dziećm i sp raw ują  cztery  
sta łe  zakonnnice.

Rozw ój fabryk i oraz jej dzia ła lność społeczna, staw ia ją  
F abrykę P ortland  Cem entu „Szczakow a" w  rzędzie najdo­
n ioślejszych  p laców ek  p rzem ysłow ych  w  P olsce.

33



dają się  z czterech  fabryk: fabryk i chem icznej, fabryk i m ar­
garyny, rafinerji olejów , oraz fabryki olejów  c ie k ły c h  (o le ­
jarni.).

Fabryka chemiczna.
F abryka chem iczna tw orzy  najstarsze  jądro, w około  k tó ­

rego p o w sta ły  inne d zia ły  p rzem ysłow e. P ierw otn ie  (od 1924 
roku), fabryka ta  w yrab ia ła  jedynie  m ydło do prania. Już  
w  pierw szych  la tach  z trudnością  m ogła  sp rostać zam ów ie-

byw czej ludności P o lsk i, u czy n iły  przetw ory  „Kołlontay'*' 
jedną z najw ięcej znanych  m arek w  P olsce .

Polska Fabryka Margaryny oraz Bafinerja Olejów.
Pom im o (trudności gospodarczych  firm a zbudow ała w  

1930 r. kosztem  m iljona zgórą z ło tych  fabrykę m argaryny  
oraz rafinerję o lejów . W  ten  sposób m ożna było zatrudnić  
liczn y  zastęp  now ych  robotn ików  i urzędników .

F abryka ta  obecnie  dostarcza ludności górnośląsk iej n ie ­
drogie t łu szcze  jadalne, k tóre przedtem  b y ły  im portow ane  
przew ażnie aż z G dańska, a  zatem  m usia ły  być znacznie droż-

Eryk Kołlontay.
W łaściciel i założyciel zakładów .

niom  ze stron y  nabyw ców , n aw et przy pracy na dw ie zm ia­
ny. Z w iększając sw ą  produkcję fabryka b y ła  zm uszona jedno­
cześn ie  zreorgan izow ać finansow an ie  obrotu, co nastręcza ło  
dla m łodej firm y duże trudności. W szy stk ie  te  trudności 
zo sta ły  zw alczone, fabryka  zo sta ła  rozbudow ana w ed łu g  n a j­
now szych  zasad tech n ik i m ydlarsk iej, a  obrót osięgn ą ł p o ­
w ażną k w o tę  k ilk u  m iljonów  z łotych . Obecnie fabryka c h e ­
m iczna produkuje w szy s tk ie  ga tu n k i m ydeł, p ocząw szy  od 
m ydła do prania, to a letow ego , a sk o ń czy w szy  na m ydle do 
golen ia, jak  rów nież w yrabia  szk ło  wodne.

Fragm en t hali m yała .

sze. P ow y ższy  zakład p rzem ysłow y w y zy sk u je  obecnie ty lk o  
w nieznacznym  od setk u  sw oją  zdolność przetw órczą. Tern 
nie m niej m a don iosłe znaczenie ze w zględ u  na położen ie  
G órnego Śląska. M ianow icie fabryka pow yższa  będzie w  s ta n ie  
zaopatrzyć w  m argarynę, sz tu czn y  sm alec oraz o leje ciekłe- 
liczną ludność górnośląską.

Śląska Olejarnia Kołlontay.

F abryka olejów  zo sta ła  zbudow ana w  1932 r. k o sztem  
m iljona zgóra z ło tych . F abryką ta  posiada najw iększą  w  P o l­
sce  aparaturę do e k stra k c ji olejów . P ozatem  zak ład  po-

W nętrze m agazynów .
Celem  uspraw nien ia  sprzedaży, firm a uruchom iła 25 

p rzed sta w ic ie lstw  ze sk ła d a m i konsygnacyjnem u na teren ie  
ca łej niem al P olsk i. Z espół p ierw szorzędnych  s i ł  fa ch o ­
w ych  -o raz bogato w yposażone laboratorjum  pozw alają sta le  
dążyć do popraw ienia jakości w yrobów , z jednoczesnem  obni­
żeniem  kosztów  produkcji, a w ięc  i  cen y  sprzedażnej. R ze­
czow a i n iek rzy k liw a  reklam a, jak  rów nież now oczesne m e­
tod y  sprzedaży i p rzystosow anie  w yrobów  do zdolności n a ­

D yr. kap. D udziński.

siada rów nież urządzenia do tło czen ia  olejów . W artość zdol­
ności produkcyjnej fabryk i olejów  w yn osi około 10—12 m iljo­
nów  zło tych  rocznie. F abryka pow yższa  produkuje z nasion  
o le isty ch  surow ce, potrzebne dla dw uch poprzednich za k ła ­
dów przem ysłow ych , oraz w yp uszcza  na rynek  oleje  tech -
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Dyr. K. D istenfeld.

niczne oraz m akuchy.
D la ro ln ictw a zakład  ten  m a doniosłe z n a czen ie : w  1937 r. 

w y g a sa  konw encja  g en ew sk a , a w  zw iązku z tem  un iem ożli­

w iony będzie w yw óż zboża z p o lsk iego  G órnego Śląska do 
częśc i n iem ieck iej. R olnictw o górnośląsk ie  będzie m usiało  
ograniczyć obsiew y k ło so w y ch  na k orzyść  m. i. roślin  o le ­
istych . W ten  sposób p łody rolne będą m o g ły  być przera­
biane w ew n ątrz w ojew ództw a, m akuchy zaś w rócą b ezpośre­
dnio do roln ika. U nikając zbędnych przew ozów , roln ik  z jed ­
nej stron y  otrzym a lep szą  cen ę  za siemlię, z  drugiej zaś —  
otrzym a tan ie , św ieże  i n ieza fa łszow an e m akuchy.

A paratura do ek stra k c ji olejów  pozw ala rów nież produ­
k ow ać m akuchy odolejane — w ysokob ia łkow e, co je s t  n iez ­
m iernie w ażne przy uk ładaniu  daw ek  pokarm ow ych d la  krów  
w ysokom leczn ych .

P ow yższa  aparatura do ek stra k cji olejów  je s t  n iezbędna  
w P olsce , a  to w  zw iązku  z akcją, zm ierzającą do zw ięk szen ia  
upraw y soji. Soja, zaw ierająca n iezn aczny  od setek  oleju, p o ­
w inna być ty lk o  przerabiana na pow yższych  aparatach. J e ­
dnocześnie fabryka ta  dostarcza roln ikow i śrutę sojow ą  
(w ysokob ia łkow ą), k tóra  dotychczas b y ła  sprow adzana z D anji 
w  dużych ilościach , co obciążało  d otk liw ie  nasz bilans han ­
dlow y. R ów nież podkreślić  należy, że  w ojew ód ztw a południo­
w o-zachodn ie produkują duże ilości rzepaku, k tóre w  przy­
sz ło śc i prawdopodobnie jeszcze  bardziej w zrosną. N a teren ie  
zaś pow yższych  w ojew ództw , n ajw ięk szą  o lejarnią je s t  „Ślą­
sk a  O lejarnia K o łło n ta y “ , która  będzie m og ła  przerobić ca ły  
zbiór nasion o le isty ch , przez co roln icy  zaoszczędzą na prze­
w ozach  ziarna i m akuchów .

Z pow yższego  w yn ik a , że zak łady  przem ysłow e E. A. K oł- 
ło n ta y  w  ciągu  krótk iego  czasu  nie ty lk o  w zb ogaciły  m a­
ją tek  narodow y, lecz  rów nież w p ływ ają  i nadal w p ły w a ć  
będą dodatnio na dochód sp o łeczn y  państw a. N ic te ż  dziw - 
w n ego, że w ładze pań stw ow e, doceniając u żyteczn ość  tych  
zakładów  dla gospodarki narodow ej, w spierają  ją n iety lk o  
m oralnie, lecz  rów nież poparły  staran ia  w  uzysk an iu  znacz- 
n vch  kredytów  dla rozszerzen ia  zakresu dzia ła lności ty ch  
zakładów .

R zeźnia i T a rg o w isk o  w Poznaniu.
K ażde w ięk sze  m iasto  posiada osob liw ości, k tóre zna  

jego  m ieszk aniec , a zw iedza tu rysta . N ajczęściej są  to m u­
zea, m onum entalno budow le, pa łace sztu k i, tea try , pom nik i
— op isyw ane w  przew odnikach, rek lam ow ane w  biurach  
tu ry sty czn y ch . A le  są  ta k że  in sty tu cje  godne w idzenia , do 
k tórych  nie zagląda tu ry sta , a k tórych  nie zna n iejed en  
s ta ły  m ieszkaniec.

Do ta k ich  in sty tu cy j n a leży  R z e ź n i a  i T a r g  o w  i s  k  o 
w Poznaniu. S tanow i ona osob liw ość n iety lk o  dla fachow ców , 
a le  i f ila  p rzeciętnego  obyw atela , a pod w zględ em  urządzeń  
sto i w  piew szym  szeregu  teg o  rodzaju in sty tu cy j w  P olsce

Jak  w ażnym  czyn n ik iem  je st  dla ogólnego dobra rzeźn ia
— tego  n ie potrzeba udow adniać. Od stop n ia  d oskon ałości  
urządzeń i sk ru pu latn ości w  p rzestrzegan iu  zasad h yg ien y  
zależny je st  stan  zdrow otny m ieszk ańców . Te dwa pu nk ty  
są  — jak  nas objaśnił dyrektor rzeźn i i  targow isk a , dr. Kai- 
zim ierz K 1 a b e c  k  i — przykazaniam i stosow anem i z ca łą  
bezw zględnością . S ta łe  badanie bak terjo log iczn e, w y k o n y w a ­
ne p. rzez w y k w alifik ow an e s iły  pod bacznem  ok iem  profe­
sora  U n iw ersy tetu  P ozn ańsk iego  dra. S ta n is ła w a  R u n g e g o ,  
gw arantu ją , że poza bram y rzeźn i nie w yd ostan ie  s ię  n aj­
m niejszy  k a w a łek  m ięsa,, k tóry  zaw iera łb y  choć m ik rosk o­
pijną czą stk ę  zarazków , szk od liw ych  dla zdrowia. P ozatem  
najn ow sze urządzenia  pozw alają  na to , by praca odb yw ała  
się  w e w zorow ej c zy sto śc i i przy przestrzegan iu  zasad  
h yg ien y . D oskonale urządzona ch łodn ia  i w ła sn a  fabryka  
sztuczn ego  lodu, gw arantu ją  u trzym yw anie m ięsa w  sta n ie  
św ieżości. T ak sam o targow isko  urządzone je s t  now ocześn ie , 
z k rytem i, doskonale przew ietrzanem i ubikacjam i dla bydła; 
i n ierogacizny.

D yrek tor rzeźni, dr. K lab eck i n ie ogranicza s ię  do s to ­
sow ania  d otychczasow ych  m etod  lecz  s ta le  dąży do ich  
ud oskonalen ia . A  zarząd m iasta , ocen iając don iosłość tej 
in sty tu cji, n ie  sk ą p i grosza n a  c ią g łe  in w esty cje . T raktujd  
bow iem  rzeźn ię n ie ty lk o  jako przedsięb iorstw o dochodowe., 
ale przed ew szystk iem  jako zakład, u tw orzony  dla dobra m iesz­
kańców . D latego  R zeźnia  i T argow isko  w  Poznaniu zajm ują  
przodujące stan ow isk o  w śród  w szy stk ich  Rzeźni w  P olsce.

„SPONGPORT”
TH. HAZITHEMEL1S 

IM PORT—EX PO R T

Hurtowy sk ład  Gąbek, Skó r zam szowych i Luf 
Warszawa, Bielańska 7. Tel. 278-47-

m e t a l o w a  F a b r y k a  Masowej Prodnktji
PRODMETAL

INŻYNIER ALEKSANDER KRZYWIEC
z a k r e s  p r o d u k c j i :

Akcesorja do  sam olotów , sam ochodów , czołgów  i sam ocho­
dów  pancernych, 

oraz
W szelkie w yroby m echaniczne dotycz, obsługi: 

cukrow ni, gazow ni, tartaków , gorzeln i, (arm at, do  w agonów  
i parow ozów ), sieci tram w ajow ej i elektrycznej, fabryk kabli 

elektr., fabryk maszyn, fabryk chem icznych i t. p. 
a p o n ad to  

p ilniki
odlew y bronzow e, mosiężne, a lum injow e i ze stopów  

specjalnych.
W yroby ebonitow e i bakielitow e.

Białe m etale łożyskowe m arki „ŚL IZ G ” do najcięższych m a­
szyn. Biały m etal spec. m arki „A U T O -P L A T IN O ” do sa­

m ochodów .

Komitet redakcyjny pod przewodnictwem Profesora Dr. Stanisława Weinera.
R edaktor odpow iedzialny: Prof. Dr. ST A N ISŁ A W  W EIN ER. W ydaw ca: Spółka W ydaw nicza „PIŁSUDCZYCY".

Redakcja i A d m in istrac ja : K R A K Ó W  pl. Matejki 3 II. — Konto P.K.O. Nr. 310.266 — Katowice ul. Jagiellońska IB.
D R U K A R N IA  PO W ŚC IĄ G L IW O ŚĆ  I  P R A C A  W  K R A K O W IE .



POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO HANDLOWA 
W RADOMIU, ul. S ie n k ie w ic z a  5. t e l .  14-82 
III Skup i dostawa zbóż i nasion. | | |

£ N a b yw a j losy  
f  P o ls k ie j P a ń s tw o w e j L o t e r j i  K la s o w e j  
, w D om u B ankow ym  Ś LĄ S K I Z W IĄ Z E K  

K R E D Y T O W Y  K atow ice  ul. D w orcow a 9.

III WYTWÓRNIA MECHANICZNEGO OBUWIA | | |

B-CIA KOKOTEK
B Ę D Z I N ,  ULICA CZELADZKA 27.

„T R JU M P H ^j

Handel towarów spożywczych i palarnia Kawy 
Sp. z ogr. odp. — KAWA, KAKAO, HERBATA 
K a to w ic e , u l. P iłs u d s k ie g o  50a . T e l. 30.311.

M u r o w a n e ! że tylko ręcznie artystycznie według naj­
nowszych rysunków po cenach niskich kryzysowych, wykonuje
S ztan d ary  — C h orągw ie  — P rop orczyk i

„SZTU KA KO ŚC IELN A 1
Śląska Wytwórnia Paramentów Kościelnych i Sztandarów  
III K A T O W  I C E, u lic a  M a r ia ck a  nr. 7. III

HAMBURSKA HALA RYB 
M. S P I E S S i S K A  K A T O W I C E

UL. POPRZECZNA 14. TELEFON 14-20.
Własna wędzarnia i wytwórnia konserw rybnych z znakiem 

ochronnym Hansa Grand Prix złoty medal i dyplom 
honorowy na wystawie w Florencji 1929, w Londynie 1933.

DĄDROWSKI PRZEMYSŁ DRUCIANY

b r a c i a  k l e i n  —  Darowa Górnicza
Telefony: 91 i 291.

Poleca: Łańcuchy elektrycznie spawane i patent Victor 
śruby, nakrętki i nity — drut i gwoździe, siatki do 

ogrodzeń — sprężyny stalowe do mebli.

Największy specjalny interes konfekcji męskiej i dla chłopców.

S. K u t n er ,  Katowice.
T e l. 317-60. u l .  D y r e k c y jn a  3. T e l. 317-60.
Stale na składzie najnowsze modele. Wykonanie zastępuje 

pod każdym względem pracę podług miary.

Fabryka Olejów i Tłuszczów Roślinnych „ J .  D. Poloka Synowie”  Spół- Akc.
B ędzin  — M alobądz

produkuje: OLEJE: rycynowy, medyczny, techniczny i lotniczy, oleum se- 
zani optimum verum, olej kokosowy, z ziarn palmowych, soja, słonecz­

nikowy i rzepakowy.
Tłuszcze jadalne: „Potokol", „Kubinol", margaryna, „Koach", „Potokana". 

Śruty pastewna: kokosowy, palmkernowy, słonecznikowy.
Nawóz sztuczny: śru t rycynowy.

STOCZNIA
G DA ŃSK

GDAŃSKA|  W E R F T  G A S S E  4
TEL.: 234-41

| ADR.TEL.: S to c z n ia  G dańsk.

Silniki Diesel’a i na gaz ssany, maszyny parowe, 
kotły parowe, maszyny dla wyrobów gumowych, 
urządzenia dla cukrowni i rafinerji, urządzenia 
chłodnicze, silniki elekryczne, prądnice, trans­
formatory, pompy wirowe,[konstrukcje żelazne,
 mosty, urządzenia przeładunkowe.-------

PR ZE D STA W IC IE LST W A  w  P O L S C E :

Biuro  Techn .-Handl .  A.  S to łąg iew icz,  W a r s z a w a ,  ul. J a s n a  11 
m. 5. Tel. 699-18. B iuro  Techn.-Handl .  H. W eker,  Poznań ,  
u l .  S łow ack iego  22. Tel. 77-85. B iuro  I n ż y n ie r s k ie  E. Dobosz ,

■ Katowice ,  u l .  S ta w o w a  3 1. p, Tel. 27-10. B iuro  Inż yn ie rsk ie  
T .Ś c ib o r ,  Lw ów ,  ul.  W iśn iow ieck ich  1. Tel. 48-88 Biuro  In ­
żyn ie rsk ie  J .  KrzymusUi,  Łódź,  ul . T r a u g u t t a  9. Tel. 141-83'

POLSKA FABRYKA O B M I E R Z I  BILLEWICZ A S-KB
Spółka z Ogr. Odp.

M BYDGOSZCZ, UL. JAGIELLOŃSKA L. 29. H
TELEFON NR. 958_____________ AD R. TELEGR.: GAZOM IERZ-BYDGOSZCZ

Złoty medal na 1-szej krajowej wystawie budowlanej we Lwowie 
(5 15 IX 1926) za wzorowe wykonanie gazomierzy

P O L E C A :

nowe suche gazomierze syst. Kromschroder, model ulepszony 1930 
gazomierze wysokosprawne 3—2000 pŁ, model ulepszony 1930 
automaty 3-30 pł. syst. Kromschroder dla wszelkich monet 1932 r. 

aparaty do badania gazomierzy syst. Ehlert 
gazomierze z dużą tarczą licznikową dla pokazów  

aparaty sześcianujące, regulatory ciepła „ R e g u ł o ” systemu Kromschroder 
regulatory ciśnienia dla ciśnienia pierwotnego do 1500 mm. sł. w. 

bezpieczniki „Kromos* dla automatów.

Iłowy gazomierz-automat model 1932 r. Podejm uje  s ię  n ap raw y  ap a ra tó w  w szystk ich  system ów  i fab ry k a tó w . Na zad an ie  odw iedziny in ży n iera  i sp ac ja ln e  o fe rty  b e z p ła tn ie .



MARNOTRAWSTWO, 
STRATY 

SIECI 
ZW A LC ZA
p o m i A r

POLSKA
fA b r V k A

W O D O M IE R Z Y  
I GAZOMIERZY
dawniej „gazomierz* sp. Akc.

I O R U Ń
UL. BYDGOSKA 1 0 8 / 1 1 0

C E M E N T O W N I A ^  „SATURN**
Cem entownia „Saturn” należy  do Tow arzystw a Górniczo-Przemy- 
słow ego „Saturn44 i zbudowaną je s t  w r. 1930 przy kopalni w ęgla  

„Jow isz4V  W ojkowicach Komornych pod Będzinem .

Roczna zdolność produkcyjna wynosi  około 200.000 tonn. 
Wytrzymałość cementu:  3 dni 7 dni 28 dni
zgniatanie +  360 +  500 +  600
rozrywanie — + 3 5  + 4 0
Kolor szary, zawsze jednakowy odcień.
Stałość objętości — zupełna.

Czas wiązania: początek 272— 3 godz., koniec 57 2— 672 godzin.
Jak  z analizy wynika, cement „Saturn" posiada wszelkie  cechy cementów

wysokowartościowych.



Pol  i s h Petroleum Company
Polskie Towarzystwo Naftowe M B. H.

G D A Ń S K
Krebsmarkt 7/8 

T e l e f o n  287-46 A dr. t e le g r .:  „ P o lta n k ”

Reprezentacja
koncernów

naftowych
„POLMIN"

„MAŁOPOLSKA"
„LIMANOWA"

Eksport i sprzedaż miejscowa 
p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h

Przeładunek 
i magazynaż

S t a c j a
bunkrowa

Miejskie Zakłady Oazowe i W i l n t o m
W  B I E L S K U

u l. K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  1. 32 T e l. 1024.

W s z ę d z i e
mmmm

U ż y w a m y !
iiiililllillllllllllllllfiiiiiiiin;

T  A N I O!
iiiiiiiiiiimiiimmi uiimimi

W y g o d n i e !
iimiiuuiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii

g o t o wa ni a

s m a ż e n i a

p i e c z e n i a

o p a l a n i a

prasowania 

oświetlenia 

m o t o r ó w  

dla p r z e my s ł u

iiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
Bezpłatne demonstracje aparatów 
gazowych w lokalu sprzed, w Bielsku, 
ul. K azim ierza W ielk iego 32/34.
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SPÓŁKA AKCYJNA W POZNANIU

Centrala: PO ZNAŃ u l. S e w . M ie lż y ń s k ie g o  7. 

Oddziały: W A R SZ A W A , u l. K a r o w a  20.

=  LW ÓW  -  u l. A k a d e m ic k a  7.

Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  b a n k o w e .  
Z a k u p  i s p r z e d a ż  w a l u t  z a g r a n i c z n y c h .  

Z a k u p  c z e k ó w  p o d r ó ż n i c z y c h  
( T r a v e l l e r s  C h e g u e s )

Wyłączna sprzedaż kom isow a cukru ze  
w szystk ich  zrzeszonych  C ukrowni 

polskich. — —

K. Ł Ę C Z Y C K I
P o z n a ń ,  Ratajczaka 40.
0  L ak ie ry  „Sm ok“ — Fa rb y  -  P o k o s ty  — Kity  — Laki. 0

Telefon 30-32. 77-06. =■--■-----—

KOCENT i GÓZDZIEWICZ
B udow a  n a w ie r zc h n i  a s f a l t o w y c h ,  b udow le  b e to n o w e  i żelbetonowe,  

bu d o w n ic tw o  podziemne.
Biuro  Inżyn iersk ie  

POZNAN, Sew. M ielżyńskiego 23.

Z n a n a  R e s t a u r a c j a  WB a n i  K r a k o w s k i e g o ” 
Tel 97. w ła ś c ic ie l  W. KOW ALSKI Tel. 97. 

W KATOWICACH, UL. POPRZECZNA 19
POLECA SIĘ SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI.

HMWCZYK
POZNAŃ  

K o c h a n o w sk ie g o  r ó g  S ło w a c k ie g o .

WOLNY SKŁAD SOLI — POZNAŃ
p i. P r e z y d . D r w ę c k ie g o  
(daw n. h a le  T a r g u  P ozn .)

P O Z N A Ń S K I  B A N K
DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 

SPÓŁKA AKCYJNA

P O Z N A Ń



LUDWIG BUCHHOLZ
B Y D G O S Z C Z  

FABRYKA SKÓR 
Rok załóż- 1845 Spółka Akcyjna Rok załóż. 1845

P. K. O. Poznań Nr. 201-016 
Adres telegr.: E L B E

Z Ł O T Y  M E D A L
R Z Y  M 1926 P A R Y Ż 1927 O R A N D  P R I X  P A R V Ż 1927

SKÓRY
podeszwowe w kruponach i połówkach

Biankówki Czarne i kolorowe, — Faledry — Szpalty na 
brandzie — Szpalty na pantofle — Karki i boki podeszwo­

we, blankowe i pantoflarskie — Krupony pasowe.

Cukrownia
Tow. z  o gran. po ręką 

♦
SZAMOTUŁY, WOJ. PO ZNAŃSKIE.

i  i i i ,
Poznański Bank dla Handlu i Przem ysłu

S. A.
O d d zia ł w  INOWROCŁAWIU

Prowadzi rachunki bieżące — Przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe — Załatwia przekazy zagra­
niczne — akredytywy — oraz wszelkie ezynności 

wchodzące w zakres bankowości.
T e le fo n  585.352 g a B E B sa a  T e le fo n  585.352 
u l. S o la n k o w a  Nr. 72 I N O W R O C Ł A W  

KONTA: BANK POLSKI INOWROCŁAW 
P. K. O. Poznań 201—128.

D BS To m  j ^ r z e m y s ł o w o  |  o w a r o w y

Józef |*ett£T
Spółka Akcyjna w G D Y N I

Zn ako m ity i i i
.  1 „ .„ £ 7 1  i ' •'

n a p ó j  1
• SKflRAMELj Wttk : ; /

|  1h^ « ! H i / / /
! ' i y l w

dom owy I
d a j e

'

HUKU KOniHEK
w  C ie s z y n ie .

= = ■ ..........................  T e l .  1 2 9 3   = p

Poleca wafle, biszkopty, keksy

i czekolady.

Centrala Mleczarska
S p ó ł d z i e l n i a  z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  

udziałami.

POZNAŃ, W jazd ow a  3.

I
KOMUNALNA K A S A  OSZCZĘDNOŚCI

Powiatu Obornickiego

w Obornikach, ul. D w orcow a 33.
TELEFO N  Nr. 50, -  Rok założenia 1861.

IN STYTUCJA prawa publicznego o pupilarnej pewności 
KONTA BANKOW E: Komunalny Bank Kredytowy, Poznań, Bank G o­

spodarstwa Krajowego, Poznań, Państwowy Bank Rolny, Oddział 
w Poznaniu. — Konto Czekowe: w P, K. O. Nr. 201.261.

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe począwszy od 1. — zł. Udziela poży­
czek na weksle i pod zastaw papierów wartościowych, 

j Otwiera rachunki bieżące i dyskontuje weksle. Załatwia wszelkie przekazy 
krajowe i zagraniczne. Przyjm uje weksle i inne dokumenty do inkasa. — 
Za wkłady i oprocentowania odpowiada Powiat całym swym majątkiem.



PLESZEWSKIE

MŁYNY PAROWE
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

PLESZEW (WKP)
Fabrykacja najprzedniejszych ga­
tunków  m ąki pszennej i żytn iej 

oraz kaszy.

KONTA BANKOWE:

BANK POZNAŃSKIEGO ZIEMSTWA KREDY­
TOWEGO W POZNANIU 

BANK POLSKI ODDZIAŁ OSTRÓW WKP. 
P. K. O. NR. 200531 POZNAŃ 

A dres te legra fic zn y: 
M Ł Y N Y  P A R O W E  

T E L E F O N  NR. 20

ŚRLMSKA GAZOWNIA MIEJSKA
p o l e c a

K u c h en k i n a jn o w sz e j k o n s tr .  (p a ln ik i o szczędnośc iow e) — 
P ie cy k i do p iec ze n ia  m ię sa  i c ia s t  Ż e lazk a  do p ra so w a ­
n ia  — P iece  k ą p ie lo w e  — P iece  do o g rz ew a n ia  poko i — P a l­
n ik i  do gazow ego o św ie tle n ia  — D uży w y b ó r w lam p a ch  
g azo w y ch  — P a ln ik i  m ik ro  do  o św ie tle n ia  k u c h e n  i k o ry ta rz y  

In fo rm ac j i  udz ie la  się
w  G a zo w n i M ie jsk ie j  w  b iu r z e  s p r z e d a ż y

u lic a  F ra n c is z k a ń sk a  — T e le fo n  152.
................- G O T Ó J  T Y L K O  NA G Ą Z I E !  — .........

Gaz to  n a jta ń s z e  ź ró d ło  św ia t ła , c ie p ła  1 s iły !
~Gaz to  czystość^! o szczędność! i  w ygoda!
~Gaz nie" w y tw a rz a  dy m u , p o p io łu  i sadzy! 

Oświetlenie gazowe i zapęd motorów gazem jest bezwarunkowo najtańsze.
G azow nia  d o s ta r c z a  w sze lk ich  części in s ta l a c y jn y c h ;  w y k o ­

nu je  in s ta la c je  i s p rz ed a je  koks, sm o łę  p re p a ro w a n ą ,  a m o n ia k  
i benzo l  po ba rd z o  p rz y s tęp n y c h  c en a ch .

PROSIMY ŻĄDAĆ OFERT I IN FO R M A C JI!

E »>
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  P O Z N A N IU
ROK ZAŁ. 1895. 

M łyn  ż y tn i
P O Z N A Ń - W I L D A ,

u l. F a b r y c z n a  22
s ta c ja  k o le jo w a  P oznań .

ROK ZAŁ. 1895. 
M łyn  p s z e n n y

Z 1 E L I N I E C ,
p o c z ta  S w a r z ę d z

s ta c ja  k o l. A n to n ln ek .

Własne bocznice.
Dzienna sprawność 4400 cetnarów zboża.

Wszelkie gatunki mąki pszennej, żytniej i ospa.
Biuro centralne: Plac Wolności 17 — Tel. 3253 i 3756.

BACON - EKSPORT - GNIEZNO
SPÓŁKA AKCYJNA

D Y R E K C J A  I B IU R O  G Ł Ó W N E  W  B Y D G O S Z C Z Y
u l ica  G d a ń s k a  nr. 16  

F a b ry k i  b e k o n ó w :
Bydgoszcz telefon 276

T e le fo n  nr. 2 2 - 5 7

Gniezno
Grodzisk
Tczew

292
94

357

Fabryka szmalcu i konserw w Bydgoszczy telefon 23-12 
Fabryka szynek w Warszawie telefon 102-672
Chlewnia zarodowa w Jelonku pod Gnieznem „ 292
Rzeźnie Drobiu w Gnieźnie-Skalmierzycach „ 34

Hodowla świń rasy Y ORK S H I R E  —  Słały zakup młodych świń w wadze od 80 do 100 kilogramów przez centrale jak rńwnież przez filje-



JULJAN GLASS
S K Ł A D Y  Ż E L A Z A

CENTRALA

W a rs z a w a , Al. J e ro z o lim s k a  41
T e l e f o n y :  9-82-71, 9-82-83, 9-95-99, 9-91-96.
Adres telegraficzny: JOTGLAS — Warszawa 

ODDZIAŁY: 

w Białymstoku, Artyleryjska 9, tel 6-19. 
w Łodzi, 11-go Listopada 107, tel. 187 58.

„TERMIA”
BIELSKO

UL. BATOREGO 14
CENTRALNE OGRZEWANIA, 
URZĄDZENIA SANITARNE, 
ZAOPATRZENIE W GAZ I  WODĘ

T E L E F O N  2850.

Diema
I BIS w

III
w y ro b ó w  g a lan te ry jn y ch

z drzewa, kości, masy, sztucznego
i prawdziwego bursztynu

M. BABIŃSKI
n i P Q 7 t / n  U). Szersznika. 5.

I KONTO P. K. O. 305.874

Zjednoczone Tow. Przemysłu 
„  W  a t l l U U  drzewnegodrzewnego

S. A.
KATOWICE, Jul. Ligonia 22.

p e r u n “  D z i e r ż a w c a  S p .  A k c .  
)1 !> G A Z U

P O Z N A Ń ,  S t ,  R y n e k  5 9 - 6 0
T e l .  5 5 - 7 8 .

W YTW Ó RN IA  SIA TE K  D RU CIAN YC H  T W YRO BÓ W  ŻELAZN YC H

CH. R O Z Ę  N B  E S
W A R S Z A W A , O R A N IC Z N A  1, w p ro st ul. K ró lew skie j

TELEFON 261-64.
S ia tki z  drutu żelaznego, ocynkowanego, mosiężnego, miedzianego i n i­
klowego dla przem ysłu  górniczego, chemicznego, budowlanego, gorzel- 
ntczego,cukrowntczego,papierniczego It.p . Sia tki druciane do ogrodzeń

W ie r c e n ia . — S tu d n ie . — P o m p y . — W o d o c ią g i.

J .  K O P C Z Y Ń S K I  I S P .  
P o z n a ń ,  M a r s z .  F o c h a  2 7 .

Przedsiębiorstwo wiercenia studzien i zakładania wodociągów. 
Fabryka pomp. — Odlewnia żelaza.

ROK ZAŁÓŻ. 1893. NR. TE LE F. 60-42.

Tow arzys tw o  W y śc ig ó w  K o n n y c h  
 Z iem Z a c h ó d nich

P O Z N A Ń ,  M ICKIEWICZA 30.

F a b r y k a  wyrobów t rykotowo- dz ianych
H. S Z E N W I C  S-CY
ŁÓDŹ, ul. W ólczańska 125

Telefon 174-86.

Wojewódzki Zakład Psychjatryczny

O wińska Wlkp.
WŁADYSŁAW KAISER

F. G. FR A SS N ast.

I HURTOWNIA DROGER. CHEMIKA. ■  
FARB. OLEJÓW MINERALNYCH/ 
P o zn ań , W ielka  14. T el. 30-13.

P a r c e l e  b u d o w l a n e
położone p r z y  P o z n a n i u  w wzorowo zapoczątkowanem

O s i e d l u  P o d m i e j s k i e m  P r z e z m i r ó w
własność Leona Plucińskiego ze Swadzimia nabyć można przy niewielkiej wpłacie na spłaty do 5 lat. 
Cena za 1 m2 od 50 gr. począwszy. Okolica sucha i zdrowa, 400 morgów lasu, własna plaża przy jeziorze 
Kierskiem. — Parcele wolne od długów. Przewłaszczenie przy zapłaceniu całej należności. Informacje — 
ilustrowane prospekty — porady budowlane bezpłatnie udziela biuro Osiedla Poznań, Gw arna 9, m. 4.



W IE L K O P O L SK IE  
TO W A R ZY STW O  BUDOW LANE

„ R I K A ”
SPÓŁKA AKCYJNA 

Roboty budowlane wszelkiego rodzaju 
Budownictwo żelazo-betonowe 

Budowa kolei żelaznych, dróg bitych 
i  mostów.

„WARTOME"
w ła ść ,: S t .  Z i e l i ń s k i

Falirylia laszyn i Armatn i— Odlewnia Metali
P ozn ań , u l. D ą b ro w sk ieg o  79. 

T e le fo n  65-74.
Stała dostawa wszelkich armatur dla pożarnictwa 

w całym kraju, kolei, wojska i t. d.
F irm a  w y k o n u je  t

wszelkie odlewy w miedzi, spiżu, mosiądzu, fosfor- 
bronzu, aluminjum.
Wszelka armatura do pary, wody i gazu. 

O fe r ty  n a  ż ą d a n ie .

Towarzystwo Handlowe
dla

P R Z E M Y S Ł U  K O K S O W E G O  Z O. P. 
POZNAŃ PL. WOLNOŚCI 17.

Fabryka Papy Dachowej i Preparatów Smołowcowych
Pokrywanie dachów, papą, dachówką, łupkiem i blachą 

ocynkowaną i t. p.

W yk o n aw ca  ro b ó t do D. O. K. P.

„SAWJA“ Fabryka tlenu w Czempiniu
Właścic.: TnżTANTONI JEZIERSKI "

d o s ta rcz a

TLENU zgęszczonego do autogen. spawania metali 
oraz do celów lekarskich. T e le fo n : Czempiń Nr lT7

Inż. P. Łoziński — Poznań
adr. telegr. . , f  5  r ,  „  W ały  Zygm. Starego 9  

Inżłoz Poznań D  S krytka poczt. 355
Budowa pieców dla Gazowni i Przemysłu. Dostawa cegieł szamotowych 

i dynasowych.
Płyty korkowe, masa krzemionkowo-azbestowa, szczeliwa, farby, lakiery, 

środek przeciw rdzy do zbiorników gazowych.

E g z y s tu je  od  r. 1877

s k ł a d  m e t a l i  Warszawa,  
CH.GRUN i Synowie ul-D-ra Zamenhofa 5.

Telefony: 12-17-64, 12-17-34, 11-89-64.
Adres telegr.: GRUNMETAL WARSZAWA.

Płótno S-ka Akc. Stęszew
Przędzalnia, Tkalnia i Roszarnia lnu 
Produkujemy wyłącznie z krajowego lnu

Przgdzi! lniana od Nr. 6 do 40 - Tkaniny lniane - Worki ln iane

Oszczędności przyjmuje na wysoki procent i załatwia 
wszelkie transakcje bankowe

Powiatu żnińskiego w ŻNINIE Wlk.

ROK ZAŁ 1826

KAROL JANKOWSKI I SYN
FABRYKA SUKNA BIELSKO

M AT ERJAŁ Y  MĘSKIE DAMSKIE i W O JSK O W E  
S p ec ja ln y  dział m a te r j a tó w  c za rnych  dla  W ie l e b n e g o  D u c h o w ie ń s tw a  
CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE.

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
P O Z N A Ń ,  P L A C  W O L N O Ś C I  N R.

K O L O R O WE  NICI DO HAFTU, ROBÓT 
RĘCZNYCH, CEROWANIA, SZYCIA I INNE

S. Ś W I Ę T O S Ł A W S K 1  S - C Y  Ł Ó D Ź

UL. TRA U GU T T A  L. 2. —  TELEFON 214 80.

KO N CESJO NO W ANY  
Z A K Ł A D  U R Z Ą D Z E Ń  S A N I T A R N Y C H  

B L A C H A R S T W O  B U D O W L A N E !  
O D D Z I A Ł  M E C H .  I Z O Z A C J I .

A .  R O T N I C K I
POZNAŃ UL. PRZEM YSŁOW A 27.

TELEFON 64-96.



A N T ON I  W A R A J T E R
Hurfowna i detaliczna sprzedaż skór oraz przyhorów szewskich.

DOSTAWCA WOJSKOWY 

PO ZNA Ń , WOŹNY 18.

l i l i i  K o w a ls k i  & K o ź l ic k i  |||||| 
llllll M a te r ja ły  O p a ło w e  (|||||||||||

— W ĘGIEL — brykiet z Polskięh Kopalń Skarbowych G. ŚI. —
— KOKS hutniczy z koksowni „KNURÓW —

Biuro; Poznań, PI. W olności 17 tylny dom II p. — Składnica i bocznica 
— Dworzec Towarowy — Plac Kolejowy Nr. 26a przy ul. Przemysłowej. 
TFLEFON MIEJSCOWY: 51-00 ZAMIEJSCOWY: 50-54.

LANDESG ENOSSENSCHAFTSBANK  
B A N K  SPÓ ŁD ZIELC ZY z ogr. odpow. 

P O Z N A Ń

L l o y d  B y d g o s k i  T .  A.
W BYDGOSZCZY

ul. G r o d z k a 28. Tel. 4-71, 4-72, 2-59
R o k  z a ło ż e n ia  1 8 8 3 .

Żegluga towarowa i holownicza — Własny tabór holowniczy 
Własny port przeładunkowy.

K O M U N A L N A
k a s a  o s z c z ę d n o ś c i
W  B O JA N O W IE  Wielkopolska.

Z i f i C Z i g  W O  W_A N_E DL_A

J. PM. GLES
Przemysł Drzewny 

C IE S Z Y N , R yn ek  9/2

y n r l n i r i p  ł^ lko  K R Y S Z T A Ł Y  O Ł O W I A N E
Ł J  L^LLUJLslrtś z  fabryki krajowej

K R Y S ZTA ŁY -C IE S ZY N
  Spółka z  ogr. odp.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII P rzem ysł szklany CIESZYN , ul. Głęboka 21.
..ww—«— -tg Telefon 1330.

St. Jakubowski.
Fabryka maszyn i narządzi

POZNAŃ ul. D ąbrow sk iego  129.

1884-1934 50 Lat
n a  u s łu g a c h  z adow olone j  K l i jen te l i !

P r zo d u ją c y  dom h a n d lo w y  b r a n ż y  ż j  w nośc iow ej

D . FEINER, BIAŁA
P la c  W olnośc i  1 ul. 11 L i s to p a d a  29.

TELEFON Nr. i 2 - 8 2 .

FABRYKA PAROWA OLEJKÓW ETERYCZNYCH
esencji, eterów owocowych, farb nie­
szkodliwych i preparatów chemicznych

W y tło ezn la  soków  ow ocow ych zapom ocą  s i ły  h y d ra u lic z n e j
D o m a g a ls k i  i S - k a  P o z n a ń

Św. Marcin 34. Założona w roku 1901. G arncarska 8.

F A B R Y K A  S U K N A

P L U T Z A R  I B R U L L
M ikuszow ice —  Bielsko.

Herman Meyer Tow. Akc.
E k s p o r t  W ęg la

Gdańsk, Elisabeth Wall 9.

B A N K  L U D O W Y  w  S Z A M O T U Ł A C H
S p ó łd z ie ln ia  z o dpow ie dz 'a Inośc ią  n i e o g ra n ic zo n ą  

TELEFON Nr. 65. Rok znł . 1873 P. K. O. Nr. 200.635'
PRZYJM UJE OSZCZĘDNOŚCI OD 1 ZŁ. POCZĄWSZY 

W ypożycza  skarbonk i  o szczędnościow e.
Z A Ł A TW IA  W S Z E L K IE  T R A N ZA K C JE BANKOWE. 

ZASTĘPSTWO BAAIKU POLSKIEGO 
dla  i n k a s o w a n ia  w eksli .

Komunalna Kasa Oszczędności
M I A S T A  W Ł O C Ł A W K A

P R Z Y J M U J E  
wkłady na najkorzystniejszych warunkach

LtSICZiHSRft HURTOWNIA SUROWCÓW 
R u d o l f  l a s k a

L E S Z N O  ( W i e l k o p o l s k a )
p r7J Ę R°W A  MECHANICZNA PRALNIA I SORTOW NIA SZMAT 

astawiciel dla zakupu łomu dla H ut „Królewskiej" i „Laura" O Śląsk
FABRYKA PAPY DACHOWE.!.___________________

Tylko zapomocą oszczędności uzyskasz dobrobyt w  starości 
K o m u n a ln a  K asa O sz c z ę d n o śc i Miasta Inowrocławia - Rynęk5
Tele fon 516 i 446 A d r e s  t f l e g r .  „INOBANK“
I n s ty tu c ja  b ankow a  o p u p i la rn e j  pew n o śc i ,  za k tó re j  z o b o w iąz an ia  
g w a r a n tu j e  m ia s to  Inow roc ław  c a ły m  m a ją tk ie m  ca. 2 0 , 0 0 0 . 0 0 0  

ZŁOTYCH i SIŁĄ PODATKOW Ą
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od I zł. za wysokiem oprocentowaniem

W y p o ż y c z a  skarbonk i  o szczędnośc iow e  — Z a ła tw ia  wsze lk ie  c z y n ­
ności  b an k o w e  — K on ta  b a n k o w e :  B ank  Polski ,  I n o w ro c ła w  — Ko­
m u n a ln y  B ank  K redy tow y ,  P o z n a ń  : P.  K. O. 2G8995



/  POD STRZECHĄ -  R e s ta u ra c ja  
POZNAŃ, PLAC W OLNOŚCI 7.

_________ Karola Buttnera S yn ow ie
= =  Fabryki Sukna i ręczny wyrób Dywanów — Bielsko.

X

--------------- \ POZNAN, UL. SZKOLNA 3
P O L E C A : żelazo  sz ta bow e ,  b u d o w la n e ,  oku 
c ia  ok ien  i dr^wi,  gwoździe ,  ła ń c u ch y ,  wia- 

T e le f o n :  35-18. 35-43. a r a ' la tą rb i  s t a j e n n e  itp.  4 -----------------------
JAN DEIEMIHG

W A G O W S K I
1 0 1 .  W K O C Ł A W S I C A  3  "Z-

STflHISŁflW ŚMlESZflLSHl 1“^ ™ AniI jflS ^ ne
Poznań, Konopnickiej 11. —  Biuro ul. Towarowa, Tel. 1435,6110.

HURTOWNIE I DETALICZNIE.

Probiernia i śniadalnia

POZNAŃ, KUJAWA
św. Marcin 6 3 . Tel. 3136.

K o , I  C „  K A C Z M A M B K  
r ,  THJIE,®

— JAN PAŃCZAK—  M agazyn  o b u w ia ,  
właśc. Marja Pańczakowa. Poznań, św. Marcin64.

BRACIA STROBEL
Poznań , św . Marcin 28.

POLDRÓB Rzeźnia w l B _cia G o the lf
E ksportow a D ro b iu  W arszaw a ,K arm elicka  15

Tel. 11-71- 23-

J. KOCHMANN Skład obuw ia
K a to w ic e , t e l .  312-64.

C O N C O R D I A  Import — Eksport
Sp. A k c.

Katowice, ul. Sokolska 4 . — Telefon 319-87.

Sosnowiecka Kotlarnia Wyrobów Miedzianych i Metalowych

L U D W I K  P I Ą T K O W S K I
S osn ow iec ,  ni. A leja  29. Tel. 1-52.

H. S Z C Z E P O N I K  i  S -k a

■ Import kaw y i herbaty  — Hu.rt.wny Handel Kawy Surowej, ■  
Kawy Palonej i Herbaty — Wielkie w łasne palarnie kaw y. |

Katow ice , u l. 3-go M a ja  36. Tel. 318-67.

CHEMICZNE LABORATORIUM
m e r i d i o l  f a r  m e  d i  a  
J ó z e f  Z I E L O N A C K I

TELEFON 336. KRÓLEWSKA HUTA G. ŚL. TELEFON 336.

M. G L U S A
O B O R N I K I  W L K P ,

W. Ż a r n o w s k i  H u r to w n ia  S k ó r  

PO ZNAŃ, u l. T am a G a r b a r sk a  25

T o m a ś e k  i S k a  Fabryką kapeluszy 
P o zn a ń , ul. Pocztow a 9 

OSZCZĘDZAJ w  KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI MIASTA POZNANIA
Centrala: ulica Nowa Nr. 10 

O ddzia ły: u l  27. G rudnia 19 — ul. M arsz. Focha 48-50.

IIIIIIIII E. RZYM EŁKA i MODLICH |||||1
RZEŹŃICTWO HURTOWNE — EKSPORT i  IMPORT 
KATOWICE, RZEŹNIA MIEJSKA TEL. 384-37.

Z W IĄ Z E K  SP Ó ŁEK R O LN IC ZYC H
Spółdzie ln ia  z  ograniczoną odpow.  

W  C I E S Z Y N I E

Emaliowane odznaki klubowe, plakietki, medale i gwoździe do sztandarów

■ F a b r y k a  G a la n te r j i  m e ta lo w e j  „GALMET“
SOSNOWIEC, PRZEJAZD 3 TELEFON 5 - 4 6  |

BEKONIARNIA KOŚCIAN J O D E M K A
ODDZIAŁ : POZNAŃ, ŚW. MARCIN 77. TEL. 53 02.
poleca znakomite wyroby mięsne. Wielki wybór szynek i wędlin 

HURT! oraz przystępne ceny! Tel. 53-02. DETAL!

H U R T O W N I A  K O L O N J A L N A

M. PLONSK ll lll ll l l l  Kościan, tel. 10.
Illlllimil ODDZIAŁ POZNAŃ, UL. SZEW SKA8 Tel. 31 -54, 39-27. 111111111111

E R N E S T  F O E R S T E R
FABRYKA SUKNA WOJSKOWEGO 

STRZELNICZA 12 BIELSKO TELEF. 1611.

Austriacka Spółka Akcyjna
d^r V Q S L A U E R  Kammgarn-Fabrik, Filiale Biała Aktiengesellschaft 

Vbslauska Fabryka Przędzy Czesankowej Filja w Białej.

B I  E L S K I E
P R Z E D S IĘ B IO R S T g  WYROBU D Y W A N Ó W

SPÓŁKA Z OGR ODPOW. 
w Bielsku, ul. Piłsudskiego 19.

Rok założenia 1927. HURTOWNIĄ Rok założenia 1927.

M. Schonberg  W -w a P0LECA:
BIA Ł A , 11 LISTO PA D A.

_______ W acław ŻarnowsklÊ s=sEEE=
P o z n a ń .  T a m a  G a r b a r s k a  25/28. T e l .  1541.
--------------  HURTOWNY HANDEL SKÓRAMI ----

TOWARY BOGDAN LEITGEBER WINA

KOLONJALNE POZNAŃ, UL 27-go GRUDNIA 17 A  
^ G M A C H  TEATRU POLSKIEGO. T i W00KI

Palarnia Kawy LIKIERY



„POLSKI WODOMIERZ"
P O Z N A Ń  UL. G R O B L A  15

D O S T A R C Z A
W YŁĄCZNIE W Y RA BIA N E W  K R A JU

W O D O M I E R Z E :
S K R Z Y D E Ł K O W E  SUCHOBIEŻNE 
Ś R U B O W E  T Y P U  W O L T M A N A  
S P R Z Ę Ż O N E  W/ M — S Z/K 
S T O J A K O W E  S K R Z Y D E Ł K O W E

STACJE CECHOWNICZE:3 T 0 J A K 0 w E w01™ANa

K O M P L E T N E ,  O R A Z  O S O B N E  
M A N O M E T R Y  RTĘCIOWE, RÓŻNICOWE 
M A N O M E T R Y  RTĘCIOWE, NASTAWNE 
N A S A D K I
Z OBWODOWEMI K O M O R A M I  CIŚNIEŃ

S T O Ł Y  i Z B I O R N I K I  M I E R N I C Z E

n O n i l l  I A S P Ó Ł K A  A K C Y J N A
U  KJ P U  L L A  CHEBZIE -  Górny Śląsk

w y t w a r z a
w ęg ie l gazow y, płom ienny, koks, produkty uboczne z w ęg la  kam iennego

(s iarczan  a m o n u , s m o łę ,  d z ie g ie ć ,  b en z o l)  —  ceg ły , gw oździe d r u c i a n e .

Firma sprzedaży w ęgla  i k o k su : „ROBUR“ Z w iązek  kopalń G órnośląskich  
Spółka K om andytow a, KATOWICE, ul. P ow stańców  nr. 49.

Firma sprzedaży produktów ubocznych: „C A R  B O C H E M I  A “ Sp. z. o. p.
KATOWICE, ul. P o w sta ń c ó w  nr. 5.

Sprzedaż gw o źd z i i ceg ły  przez GODULLA Spółka Akcyjna, CHEBZIE G. Śl.

WIREK KOPALNIE SPÓŁKA AKCYJNA NOWA WIEŚ
Siedziba adm inistracji: Chebzie (Śląsk)

Węgiel gazowy i płomienny z kopalni H i i i e b r a n d
Sprzedaż przez „ROBUR" Z w iązek  kopalń G órnośląskich Spółka Komandytowa,

K atow ice, ul. P ow stańców  nr. 49.
■    ______

— i ^ — M iiK SaM W rfllflir'— IIIHflMiMIW II   .........
DRUKARNIA POWŚCIĄGLIWOŚĆ I PRACA W KRAKOWIE.




